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R O K  X V in  N r  302 (5722)

Tajna wizyta gen. Trumana w Elisabeth ville

Adoula zamierza
zawiesić parlament
i za p ro w a d z ić  rzqdy

„silnej ręki“
L O N D Y N  P A P . Ja k  p oda je  c L e o p o ld v ille  

korespondent b ry ty js k ie g o  d z ie n n ik a  „ D A IL Y  
M A IL ” , w yso ko  p o s ta w io n y  p rze d s ta w ic ie l 
w ła d z  k o n g ijs k ic h  o św ia d c z y ł w c z o ra j, że w  
c iągu 48 na jb liższych  g o d z in  p re m ie r A d o u la  
zaw ies i prace p a r la m e n tu  ko n g ijs k ie g o  i  bę­
dz ie  rz ą d z ił k ra je m  b e z  pom ocy o rganu  u -  
stawodawczego.

P R Z E D S T A W IC IE L  
T E N  p o in fo rm o w a ł, że 
p re zyd e n t K asavubu 
podp isa ł w  ś rodę  de­
k re t  o  rozpuszczeniu 
p a rla m e n tu  na  fe r ie  na 
n ie o k re ś lo n y  czas. D e­
cyz ję  tę  poparła , a rm ia . 
A d o u la  us ta n o w ić  m a 
rzą d y  „ s iln e j rę k i” .

A G E N C J A  R E U T E ­
R A  p o w o łu ją c  s ię  na 
źró d ła  dobrze p o in fo r ­
m ow ane piśże, iż  gen.
L . T ru m a n  s to ją cy  na 
czele a m e ry k a ń s k ie j' m i 
s ji w o js k o w e j p rze b y ­
w a ją c e j w  K ongo  z ło ­
ż y ł ta jn ą  w iz y tę  w  E - 
lLsa b e th v ille  i  p rz e p ro ­
w a d z ił ro zm o w y  z w yż  
szym i o f ic e ra m i i  czo­
ło w y m i p rz e d s ta w ic ie ­
la m i ONZ.

K o m e n ta to r A g e n c ji 
TA S S  pisze w  zw ią zku  
z ty m , iż  a m e ry k a ń ­
ska m is ja  w o jsko w a  
do  p rz y b y c iu  do K o n -
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O pera to r
słynnego
film u
chciał...
udusić
żoną

N O W Y  JO R K  P A P . 
L io n e l L in d o n , opera­
to r  g łośnego f i lm u  „W  
80 d n i dookoła św ia ta ” , 
zdobyw ca w ie lu  m iędzy  
n a ro d o w ych  i a m e ry ­
k a ń s k ic h  nagród  f i lm o ­
w y c h  zosta ł a resztow a­
n y  przez p o lic ję  w  K a ­
l i f o r n i i  pod zarzu tem , 
że u s iło w a ł udus ić  swą 
żonę s z a lik ie m  podczas 
k łó tn i.  Jest to  podobno 
p ie rw szy  w yp a d e k  w  
h is to r i i  f i lm u  a m e ry ­
kańsk iego , aby zdobyw ­
ca „O sca ra ”  m ia ł do 
czyn ie n ia  z p o lic ją  k r y  
m in a ln ą .

Nacjonalizacja 
teatrów 
w Algierii

A L G IE R  P A P . — 
W  A lg ie r i i  dokonano 
n a c jo n a liz a c ji w szys t­
k ic h  te a tró w . G e n e ra l­
nym  d y re k to re m  scen 
m ia n o w a n y  zosta ł w y ­
b itn y  a k to r  i  p isarz  
M u s ta fa  K ateb .

ga n a ty c h m ia s t ro z w i­
nę ła  o ż yw io n ą  d z ia ła l­
ność. Z ło ż y ła  ona w i ­
zy tę  w  c e n tru m  K a ­
ta n g i, k tó re  je s t źró ­
d łe m  sprzeczności m o­
c a rs tw  im p e ria lis ty c z ­
n y c h  w  Kongo. J a k  w y  
n ik a  z doniesień p rasy 
a m e ry k a ń s k ie j je d n ym  
z  g łó w n ych  ce ló w  w i ­
z y ty  m is j i  a m e ry k a ń ­
s k ie j w  K ongo je s t 
sp ra w a  a k ty w n e j in g e ­
re n c ji P entagonu w  
ro zw ią za n ie  p rob lem u  
K a ta n g i.

A W A R IA
s t a t k u

„SAVANNAH“
N O W Y  JO R K  PAP. 

Z  H o n o lu lu  donoszą, iż 
a m e ry k a ń s k i s ta tek  han 
d lo w y  o napędzie a to ­
m o w ym  „S a va n n a h ”  
(12 220 ton) podczas r e j ­
su z Los Ange les na 
H a w a je  d w u k ro tn ie  
przez d w ie  godz iny  po­
zba w io n y  b y ł napędu. 
P rzypuszcza ln ie  p rz y ­
czyną b y ło  uszkodzenie 
system u e lek trycznego .

O D P O W IE D N IK IE M  
te le w iz y jn e j a u d y c ji 
d la  dz iec i w  Polsce 
p t. „D O B R A N O C "  
je s t w  B e r liń s k ie j  
T V  a u d yc ja  o k ra ­
sn o ludku , k tó ry  co­
dz ienn ie  przed  p ó jś ­
c iem  spać zabaw ia  ty  
siące m a lu ch ó w  sw y  
m i p rzygodam i.

N A  Z D J Ę C IU : k ra ­
sno ludek p rz y b y w a ją  
cy  ra k ie tą  —  to  do ­
p ie ro  będzie radość 
przed  szk la n ym i e- 
k ra n a m i, (C  AF)

Swiqfeczne remanenty

i... przejedzenia 
la  ulicach

C flO C  śp iew y i  wesołe p o k rz y k iw a n ia  do­
b iega ły  n ic  ty lk o  z ro z isk rzo n ych  św ieczkam i 
ok ien , Pogotow ie  M ilic y jn e  m ia ło  w y ją tk o w o  
m a ło  p racy. In te rw e n io w a n o  rzadko , w  k i lk u  
n iegroźnych  aw a n tu ra ch  u liczn ych . Ś w ie c iła  
także p u s tka m i Iz b a  W ytrze źw ie ń . W edług 
ośw iadczenia o fice ra  dyżurnego K om endy MO, 
św ię ta  p rzesz ły  w y ją tk o w o  spoko jn ie , spoko j­
n ie j a n iże li w  przeszłych ła tach .

Za to  Pogo tow ie m ia ło  s łow iow ego' ro g u  ob flto ś - 
pe lne  ręce ro b o ty . W ezw ą- c l. P ie rw szego dn ia  św iąt 
n ia  sypa ły  się Jak z p rz y  pom iędzy godz. 8 a godz.

21 zanotow ano ponad 100 
- w ezw ań Pogo tow ia . B y ły  

to  przew ażnie k o lk i  w ą tro  
bowe, za tru c ia  pokarm o­
w e, a ta k i serca, no i  bar 
dzo dużo p rzyp ad ków  g ry ­
p y , an g in y , a w śród dzie­
c i s z k a r la ty n y  i  od ry . Dzie 
c i s ta n o w iły  w iększość pa 
c je n tó w  Pogo tow ia .

W czora j na tężen ie w ez­
w ań  w zro s ło . W zyw ano Pc 
go to w ie  do b ó ló w  brzu ­
cha, w ą tro b y , żołądka 
„po dw yższo n ych " tem pe­
ra tu r .  W w iększości b y ły  
to  o b ja w y  prze jedzenia 
się. Z an otow an o także jed  
no za tru c ie  gazem, w  spra 
w ie  k tó re g o  dochodzenie 
pro w a dz i m ilic ja .

ROCIANIEGOw*.'ir-n>rnuk.
S T A T K I N A  W EJŚC IU :

S/S „K O P A L N IA  C ZE­
L A D Ź ”  — z M aroka  z fos- 
fa ta m i.

M /S  „O K S Y W IE ”  — z R ot­
te rd am u z drobn icą .

M /S  „S K R Z A T ”  — z A n g lii 
zach. z d robn icą .

S T A T K I N A  W YJŚC IU :

S/S „H U T A  B A IL D O N ”  — 
do A f ry k i  zach. z cem entem. 
M /S  „D R A W A ”  — d o  M alm oe, 
Goeteborga i  K ope nh ag i z 
d robn icą .
M /S  „O D R A " — do L o n d yn u
ż drobn icą .
M /S  „P IL IC A ”  — do A n tw e r­
p ii z d robn icą .
S /S „M A L B O R K ”  — do D an ii 
7. w ęg lem .
S/S „B R Y G A D A  M A K O W ­
SKIEG O ”  — do D an ii z węg-

S/S „K IE L C E ”  — do  D a n ii 
2 w ęg lem . _  ..
S /S  „C IE S Z Y N ’* — do D a n ii 
z węglem .

P O N IE W A Ż  pa nu je  nada l 
m ró z  i Zalew  Szczeciński po­
k ry w a  pow loką lodu grubości 
10 cm., lodołam scze „Ś w ia to ­
w id "  i „S w a ro życ ” . przecie­
ra ły  przez okres ś w ią t trasę 
w odną Szczecin — Ś w in o u j­
ście, aby zapew nić s ta tko m  
w a ru n k i n a w iga cy jn e .

N A  ŁO W IS K A C H :

M O TO R O W IEC  O d ty  - 
„M o rsk ie  O ko”  z kp . żw. — Je 
nem Skąpsk im  (zw anym  przez 
ryb a kó w  „C z a rn y m ", m im o  że 
je» t jasn ym  b londynem ) opuś­
c i ł  21 bm . ło w iska  a f ry k a ń ­

sk ie . ud a ją c  się z ład u n k ie m  
190 t. r y b y  do k ra ju . W Ś w i­
no u jśc iu  oczekiw any je s t jesz­
cze przed N ow ym  R okiem . 
M o to ro w ce  „O d ry ”  z ło w iły  w 
okre s ie  ś w ią t na łow iskach  
Capo B la nco ok. 500 t. ry b y . 
N ajlepsze w y n ik i uzyskano 24 
brn. — średnia na sta tek 
(z dn ia) — 30 to n . N a jle p ­
szym  w yn ik ie m  le g ity m u je  
się tra w le r  „Ł u życa ”  — 50 t. 
T ra w le r  G ry fa  — „H a ńcza ”  — 
w y b ra ł z sieci w  ciągu osta t­
n ich  4 dn i o k . 100 t. ry b y . 
W czo ra j z ło w ił on  42 to n y  
r y b y .

W PO RC IE :

W  OKRESIE św ią t przeby­
w a ło  w  po rc ie  50 jednostek. 
Na n ie k tó ry c h  nabrzeżach 
praca została w znow iona ju ż  
w czo ra j i  ta k : załoga elew a­
to ra  pracow ała w czo ra j od 
godz. 12, a na nabrz. Czechosło 
w a c i.im , Starówce i  Basenie 
G ó rn iczym  p rzystąp iono do 
roz ład un ku i w agonów . N o rm a l­
na praca rozpoczęła się od 
w czo ra j — godz. 28.00.

(D okończenie na s tr. 3)

Przemówienie 
Jana XX III
do
pielgrzymów

R Z Y M  P A P . Papież 
Ja n  X X I I I  p rze m a w ia ­
ją c  w  P a łacu  W a ty k a ń ­
sk im  w  d n iu  26 bm . do 
uczes tn ików  m ię dzyna ro  
d ow e j p ie lg rz y m k i, 
św ia d czy ł, iz  tegoroczne, 
św ię ta  Bożego N arodze­
n ia  b y ły  od k i lk u  dz ie ­
s ięcio leci p ie rw szym i, w  
czasie k tó ry c h  na św ia ­
c ie  p a n o w a ł c a łk o w ity  
p o kó j. N a w ią zu ją c  do 
k ryzysu  kubańsk iego , pa 
pież s tw ie rd z ił,  że „w ie l 
k ie  n iebezpieczeństw o 
sprzed dw óch m ies ięcy '' 
zosta ło  z lik w id o w a n e  
d z ię k i m ądrośc i m ężów 
stanu  i  dziś p o kó j p anu ­
je  nap raw dę  w e w szys t­
k ic h  częściach św ia ta .

Jan  X X I I I  w e zw a ł do 
pode jm ow an ia  dalszych 
w y s iłk ó w  na rze cz , u - 
m oęn ieg ia  p o ko ju ,

M aJbi
KENNEDY
spoika się
z doradcami

W A S Z Y N G T O N  P A P . 
W  P a lm  Beach na F lo ­
ry d z ie  p re zyd e n t K e n ­
nedy spo tkać  s ię  m a  
dziś ze s w y m i czoło­
w y m i doradcam i w  
spraw ach  obrony , w  ce­
lu  dokonan ia  przeg lądu  
s y tu a c ji w o js k o w e j i  
o m ó w ie n ia  budżetu zb ro  
jen iow ego, k tó ry  p rze­
d łożony  m a być  K ongre  
so w i w  p rzysz łym  m ie ­
siącu.

Gaitskełl
odracza
w izytę
w Moskwie

LO N D Y N  PAP. F r ry w ó d  
:a P a r t ii  P racy , H ugh 
G a itske łl, k tó ry  m ia ł udać 
się 1 styczn ia do M oskw y 

zaproszenie rad z ie ck ie j 
g ru py  U n ii M ię dzyp a rla ­
m en ta rne j, zm uszony b y ł 
odroczyć sw ą w izy tę  o k i l  
ka d n i z pow odu o s tre j 
g ryp y . A genc ja  R eutera , 
k tó ra  poda ła tę  w iadom ość 
donosi, iż  G a itske łl 
w ys ia ł do M oskw y de- 
depeszę * w yra zam i ubole 
wan ia z pow odu odrocze­
nia  w izy ty . G a itske łl spo­
dziew a się. że w y jad z ie  do 
M oskw y w  każdym  razie 
n ie  p ó źn ie j n iż  w  p ie rw ­
szej dekadzie s tyczn ia .

L O N D Y N  P A P . Z  Can 
b e rry  donoszą, iż  67- 
le tn i p re m ie r A u s tra li i 
R obe rt M enzies p rz e b y ­
w a  w  s zp ita lu . Leczy 
się on na żo łądek.

N O W Y  J O R K  P A P . 
A m e ry k a ń s k i do św ia d ­
cza lny  ra k ie to p la n  
„X -1 5 ”  osiągną ł osta t­
n io  szybkość 6 218 km  
na godz. i  w ysokość 143 
k ilo m e tró w . R zeczn ik 
a m e ryka ń sk ich  w o js k  
lo tn ic z y c h  ośw iadczy ł, 
iż  je s t to  p ie rw szy  w y ­
padek, k ie d y  ra k ie to -  
,p ian os iągną ł ta k ą  w y ­
sokość i  szybkość; b y  
o rz y  pow roc ie  do atmos 
fe ry  znaleźć s ię  w  ta ­
k ic h  sam ych w a ru n k a c h  
ja k  s ta te k  kosm iczny.

Z m a rł
c z ło w ie k
z przeszczep ioną
nerką

LO N D Y N  PA P. W  szp i­
ta lu  lo n d yń sk im  zm arł 
przed k ilk o m a  d n ia m i 
34-Ietn i leka rz  b r y ty js k i,  
ła n  C L A R K , k tó re m u w  
s ie rp n iu  br. przeszczepio­
no  ne rkę  od jego ko leg i. 
B y ł on je d yn ym  cz łow ie­
kiem  w  W. B ry ta n ii,  k  ó - 
r y  ży ł z ne rką  pochodzą­
cą od cz łow ieka , n ie  zwiąe 
zanego z n im  w ięzam i po­
krew ieństw a.

Jego p rz y ja c ie l d r  D av id  
Spencer o f ia ro w a ł jedną 
ze sw ych ne rek, aby u ra ­
to w a ć  C la rk o w i życie.

Gzy kard. Spellman 
nie słuchał
wigilijnego orędzia 

p a p ie ż a ?
H A N O I P A P . K a rd y n a ł Nowego J o rk u , F ra n ­

cis S pe llm an  n ie  m ia ł p raw dopodobn ie  czasu 
w ys łu ch a ć  w ig il i jn e g o  orędz ia  papieża Jana 
X X I I I  i  zaw a rtych  w  ty m  orędz iu  s łów  o poko­
ju ,  pon iew aż w y b ra ł sobie dość o so b liw y  te ren  
na w iz y ta c ję  paste rską  w  okres ie  św ią t.

K A R D Y N A Ł  P R Z Y ­
B Y Ł  na pok ładz ie  samb 
lo tu  w o jskow ego  do P o­
łudn iow ego  W ie tn a m u ,

) 18 zabitych 
) 60 rannych

Zderzenie
poc iągów
w  Anglii

LO N D Y N  PAP. 18 osób 
pon ios ło  śm ierć, a «6 zo­
s ta ło ran nych w  w y n ik u  
ka ta s tro fy  ko le jo w e j, jaką  
w yd a rzy ła  się w czo ra j w ie 
ozorem w  pobliżu m iasta 
Crewe, w  środ kow e j A n ­
g li i.  Pociąg pospieszny Ja­
dący z G lasgow do Lo nd y 
nu na jecha ł na za trzym u­
jący  się w łaśn ie na s ta c ji 
pociąg osobowy, ja d ą cy  z 
L ive rp o o lu  do B irm in g ­
ham . Dwa osta tn ie  w aeo- 
n y  pociągu osobowego w y  
skoczy ły  z *zya  j  xostaly 
zgniecioną.

a następn ie  p rz y  pom o­
cy ca łe j f lo ty  śm ig ło w ­
ców  i  sam olo tów  od rzu ­
to w y c h  o d w ie d z ił k i lk a ­
naście a m e ryka ń sk ich  
g a rn izonów  i  je dnos tek  
fro n to w y c h  ro z lo ko w a ­
nych  w  P o łu d n io w ym  
W ie tnam ie . Zgodn ie  ze 
sw ym  zw ycza jem , k a rd y  
n a ł S p e llm a n  w yg łasza ł 
kazan ia , w  k tó ry c h  w z y  
w a ł. ż o łn ie rz y  do „n ie ­
u s tę p liw e j w a lk i”  o raz  
szeroko ro z w ija ł te m a t 
„ je s te śm y  za poko jem , 
ale n ie  za cenę k a p i­
tu la c j i” .

Rzecz eha ra k te rys tycz  
na, że jedno  z w o jow n*.- 
czych kazań S pe llm ana 
zosta ło  w ygłoszone o te j 
sam ej porze, k ie d v  z W a 
ty k a n u  p ły n ę ły  m o d li­
tw y  o u trw a le n ie  po­
k o ju .

Dziś 8 stron
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Z M IÂ N Y  
w KC KP 
Kazachstanu

M O SK W A PAP. M g ru ­
dn ia  zakończy ły  się ob ra­
d y  ko le jne go  P le nu m  KC 
K P  Kazachstanu.

W  zw iązku *  przeJSeiem 
do in n e j p ra cy  P le nu m  u- 
w o ln iło  D. K u n a je w a  od 
pe łn ie n ia  ob ow ią zków  I  se 
kre ta rza  K C  K P  Kazach­
s tanu. (D ekre tem  P rezy­
d iu m  R ady N a jw yższe j Re 
p u b lik i został on m ia no ­
w an y  przewodniczącym i Ra 
d y  M in is tró w  K azachsta­
nu). P lenum  u w o ln iło  ta l i  
że od pe łn ie n ia  obow iąz­
ków  drugiego sekre tarza 
KC K P  K azachstanu, N. 
R odionow a w  zw iązku z 
Jego prze jśc iem  do in n e j 
pracy.

Na I  sekre tarza KC  w y  
bra no  na P le nu m  I. JU - 
SUPO W A.

W  ta jn y m  głosow aniu 
P le nu m  usunęło ze składu 
KC  b. przewodniczące"©  
R ady M in is tró w  K azach­
s tanu, Sa lkena D aitlenow a 
za niegodne postępowanie.

N IK IT A
C H R U S ZC ZÓ W  
Z A P O Z N A Ł  S IĘ  
Z  P R A C A M I 
W  D Z IE D Z IN IE  
P R O D U K C J I 
S Z T U C Z N Y C H  
D IA M E N T Ó W

f  ♦  M O SK W A PA P. P re m ie r 1 
r  N ik ita  Chruszczów od w ied z i! 1 
p U k ra iń s k i In s ty tu t  N au kow o - i 
|  Badaw czy sup e rtw a rd ych  m a tę  ,
I  r ia ló w  synte tyczn ych  w  K ijo -  
f  w ie  i  zapoznał się z p ro d u kc ją  1 
f  sztucznych d iam entów  oraz 1 
r  ic h  stosow aniem  w  przem yśle , i 
}  C hruszczow ow i to w a rzyszy ł , 
i  p ie rw szy  sekre tarz KC  K P  
[  U k ra in y , N ik o ła j P o d g a m y j. '
[  W  czasie w iz y ty  w  in s ty tu c ie  1 
f  Chruszczów in te resow a ł się ( 
i  pe rspe k tyw am i rozw o ju  p ro -  , 
k d u k c jl sztucznych d iam entów  
L 1 u d z ie li ł szeregu rad dotyczą- 
F cych ich  zastosowania w  prze 
f  m ysie p re cyzy jn ym ,

D E  G A U L L E ’O W I 
N IE  S P IE S Z Y  S IĘ  
DO S P O T K A N IA  
Z  K E N N E D Y M

♦  PA R Y Ż  PA P. Po rozm o- 
I  w ach m iędzy K ennedym  a 
|  M acm iUanem  na Baham ach,

, zm og ły  się w  Paryżu torążą- 
e od dłuższego ju ż  czasu po- 

P g ło sk i na  te m a t m ożliw ośc i 
» spotkania prezydenta U S A  z 
}  de G au llC em .

Zab iera jąc głos w  te j k w e s tii 
P o f ic ja ln y  organ U N R  dz ie nn ik  

„N A T lO N "  pisze:
„O bse rw a to rzy  fran cuscy n ie  

w ie rzą  na  og ó ł w  to , b y  spot- 
[  kan ie  m iędzy Kennedym  a de 
P G au llC em  b y ło  po trzebą w  
I  obecnych oko licznościach. Uza 
t  sadnienie is tn ia ło b y  ty lk o  w  
L w ypa dku , gdyby  P a ryż  i  W s- 
i  szyngton m ia ły  po d ją ć  k a p ita ł 
7 ne j w ag i decyzje w  dziedzin ie 
P n u k le a rn e j’ ',

W IZ Y T A  ♦
C E D E N B A Ł A  i
W  P E K IN IE  \
—  U K Ł A D  »
G R A N IC Z N Y  j
CfaRL —  M R L  (

|  ♦  P E K IN  PAP. Na zaproszę (
j  n ie  prem ie ra  Rady P a fS iw o- (
L w ie j C hK L U zo tl Ert-łbia»' p rz y -  • j  
F b y ł do P e k inu  przew odn iczący J 
P R ady M in is tró w  M ongo lsk ie j 1 
p R e p u b lik i Lu do w ej J. Ceden- 5 
.  bał.
*  j .  Cedenbal i  Czou En-la!
9  po dp isa li uk ła d  o g ra n icy  m ię
> cizv M R L a C bR L, k tó ry  został
. op racow any w  w y n ik u  ro ko - 
P wart m iędzy obu rządam i, rfia- 
)  jąeych na ce lu  w ytyczen ie  l i -  i 
I  n i i  g ran iczne j. (

Z A M K N IE C IE  ,
T Y G O D N IK A  ,
W  A F R Y C E  |
P O Ł U D N IO W E J ,

♦  PRETO RIA. Rząd V e rw o er 
da, dzia ła jąc  na podstaw ie u -

P s taw y „O  zw alczaniu komuna z I
*  zam kn ą ł red akc ję  tyg od  (
I  n tka  „N E W  AG E” . N ak ła d  ,
\  te go  tyg o d n ika  w y n o s ił 20 ty -  
!  s ięcy egzem plarzy. C zy te ln i-  
F ka m i p ism a b y li w  60 procen - <
F tach A iry k a ń c z y c y , (

N IE Z N A N E  i
P L E M IĘ  
O D K R Y T O  
W  S Y J A M IE

♦  D E L H I F A P . G rupa archeo , 
k logów  p row adzących po szuk iw s (

n ia  w  dżung lach C hantabu ry  
na tkn ę ła  się p rzyp ad kow o  na 1 
nieznane dotychczas p lem ię  <

► sy jam skie . K o b ie ty  tego p le - 
) m ien ia  są podobno ta k  piękne,
I że każda z n ic h  m og łaby bez 
L tru d u  zdobyć p ie rw szą nagro - 
F dę na  ko n ku rs ie  piękności.

N O T U JE  N A W E T  
O PINTE i
B R Z .C C H O M O W C O W i ¡ K Ł n .NCI> k tta > . „ ku.

( P i l i  w  PD T , kuch n ie  ga
♦  PA R Y Ż P A P . Od tyg od n ia  , z ow * z p ie k a rn ik ie m  w

dn iała w  Paryżu m ach ina, k tó -  * cenie z ł 2 308 w  okres ie 
ra  u ja w n ia  to , co m y ś li cz ło - ł 0d 13 m aja  1982 r .  do 
w ie k  o og lądanym  dzie le (30 lis topada 1962 r .  p ro - 
sz tukt. A p a ra t ten  Jest oczy- /  szeni są o zgłoszenie się 
w iśc ie  e le k tron ow y. J w  D ziale H an d lo w ym

K ie d y  s to ją cy  przed obrazem  * p d t  z dow odem  zaku - 
gość gw iżdże z zach w ytu , na f p U w  godz. 11—15.’ 
ek ra n ie  w yska ku je  od pow iedn i i  6047-K
czerw ony p u n k t. G dy zw iedza ń ------------ —- -
ją c y  w yd a je  z s ieb ie dźw ię k  >ZESPÓŁ m uzyczny 
dezaprobaty, uka zu je  się b ia ły  Tczeku je p ro p o zyc ji na 
p u n k t. M aszyna n ie  dzia ła, gdy (s y lw e s tra . W iadomość, 
rość  n ie  w nd a je  żadnych dźw ię  s te l. 37-651. 
k ó w . co je d n a k  we F ra n c ji }  
je s t rzeczą n iespo tykaną.

D R U G I R F A K T O R  
A T O M O W Y  
W  N R D

♦  B E R L IN  P A P . W  Rossen- ł 
d o r f  k o ło  D rezna, gdzie z n a j-  , 
d u je  sie ośrodek badań a to n io  , 
w ye h  N R D , u ru ch o m io n o  we 
w to re k  d ru g i re a k to r  e tom o- ’ 
w y  o m ocy lf i k ilo w a tó w . Pra 1 
w ie  do k ła d n ie  3 la t  te m u  w ,
R ossendorf rozpoczą ł pracę 
p ie rw szy  re a k to r . 1

N O W Y  JO R K  P A P . S e k re ta rz  g e ne ra l­
n y  O N Z , U  T h a n t o p u b lik o w a ł w  środę 
w  N o w ym  J o rk u  o rę d z ie  now oroczne, w  
k tó ry m  w y ra z i ł  n a d z ie ję , źc nadchodzący 
N o w y  R ok p rzyn ie s ie  dalsze roz ła d o w a n ie  
nap ięc ia  w  s y tu a c ji m ię d zyn a ro d o w e j i  
zacieśn ien ie  się w s p ó łp ra c y  m iędzy  n a ro ­
d a m i p rz y  a k ty w n y m  w sp ó łu d z ia le  O N Z.

dzącym  ro k u  O N Z  do­
ko n a  dalszego postę­
pu  na d rodze  do p rze­
ksz ta łcen ia  się w  o rg a ­
n izac ję  u n iw e rs a ln ą  — 
p o w ie d z ia ł U  T han t.

W IE R Z Ę  G Ł Ę B O K O  
—  o św ia d c z y ł m . in . 
U  T h a n t —  że w  z b li­
ża jącym  s ię  n o w y m  ro ­
k u  n a ro d y  p o d w o ją  
swe w y s i łk i  na rzecz 
p o ko ju . P ie rw szym  i  
n a jle p szym  k ro k ie m  
zm ie rza ją cym  w  ty m  
k ie ru n k u  jes t, mo-im 
zdan iem , zakaz w sze l­
k ic h  dośw iadczeń n u ­
k le a rn y c h  —  o ś w ia d ­
czy ł U  T h a n t. J a k k o l­
w ie k  w y ra żo n a  przez 
Zgrom adzen ie  Ogólne 
N Z  n a d z ie ja , iż  w szyst 
k ie  dośw iadczen ia  n u ­
k le a rn e  zostaną w strzy­
m ane  z dn ie m  i  stycz­
n ia  1963 ro k u , n ie  zo­
stan ie , n ie s te ty , spe ł­
n io n a , n a d a l w ie rzę , że 
sp ra w a  zakazu dośw iad  
czeń n u k le a rn y c h  zo­
s tan ie  v /  G enew ie  ro z ­
pa trzona  w  try b ie  p i l ­
n ym  i  że w  n ie d łu ­
g im  czasie d o jd z ie  do 
p o rozum ien ia  w  sp ra ­
w ie  tego p ie rw szego  
posunięcia  w iodącego 
do ro zb ro je n ia  w  św ię­
cie.

M A M  T A K Ż E  N A ­
D Z IE JĘ , że w  n adcho -

Dużo ruchu
na powieirzu
- zdrow e 
serce?

D A R  E S -S A LA M  PAP. 
W y b itn y  k a rd io lo g  a m e ry ­
kań sk i, d r  George M A N N , 
p rze p row a dz ił badania nad 
w y ja śn ie n ie m  p rzyczyn 
b ra k u  cho rób serca w śród 
p le m ie n ia  M asa jów . I  a- 
s te rsk ie  p lem ię  Masajów 
zam ieszku je te re n y  Tanga 
n ik ł  i  K e n ii i  l ic z y  oko ło  
600 tys . osób.

U czony doszedł do w n io  
sku , że g łó w ną  przyczyną, 
d la  k tó re j M asa je nie za­
pada ją na ch o ro b y  serca, 
jes t ogrom na ilość ruchu 
na po w ie trzu , k tó rego za­
żyw a ją  codziennie . Roz­
powszechniony w  m edycy 
n ie  pogląd, że m le ko  i 
m ięso s tw a rza ją  w ysok i 
poziom  cho leste ro lu  we 
k rw i,  a ty m  sam ym  sprzy 
Jają cho robom  serca, nie 
da się u trzym ać  wobec 
fa k tu , że g łó w n ym  poży­
w ien ie m  M asa jów  Jest 
w łaśn ie  m le ko  i m ięso. Po 
ziom  cho leste ro lu  w ich 
k r w i je s t n ie zm ie rn ie  n i­
ski.

Od 24 do 26 bm . obra 
d o w a ło  w  M o skw ie  P le 
num  W szechzw iązkow e j 
C e n tra ln e j R ady Z w ią z ­
k ó w  Z aw odow ych . Pod­
ję ło  ono uch w a łę  w  spra 
w ie  zm ia n y  do tychcza­
sowej s tru k tu ry  zw ią z ­
k ó w  zaw odow ych w  
opa rc iu  o zasadę p ro d u k  
c y jń ą  oraz pos tanow iło  
zw o łać  X I I I  Z jazd  
Z w ią zkó w  Zaw odow ych  
na dzień 28 paźdz ie r­
n ik a  1963 ro ku .

AUSTBALiA
zdobyła
PUCHAR
DAV1SA

S Y D N E Y  P A P . T e n i­
siści A u s tra l i i  p ro w a ­
dzą 3:0 z  M eksyk ie m  
w  fin a ło w y m  spo tka ­
n iu  o P ucha r D avisa , 
ro z g ry w a n y m  w  B r is ­
bane. W  d ru g im  d n iu  
meczu rozegrano grę 
podw ó jną , w  k tó re j 
A u s tra lijc z y c y  L a v e r i  
Em erson p o ko n a li O - 
sunę i  P a la fo xa  (M e k­
syk) 7:5, 6:2, 6:4.

Jest to  11 zw ycięstw o 
A u s tra li i w  f in a le  P u ­
charu  D av isa  w  c iągu  
o s ta tn ich  13 la t.

W E N U S  bez poia
m ag n e tyczn eg o

P ierw sze
wyniki badań
Marinera lf‘

W A S Z Y N G T O N  PAP. 
N a u ko w cy  a m e ryka ń ­
scy poda li p ie rw sze  re ­
z u lta ty  badań p rzep ro ­
w adzonych  przez am e- ] 
ry k a ń s k i s ta tek  kos­
m ic z n y  „M a r in e r -2 ”  
podczas jego  p rze lo tu  
w  odleg łośc i ponad 34 
tys . k ilo m e tró w  od We­
nus. A n a liz a  in fo rm a c ji 
p rzekazanych  d-ogą  ra 
d io w ą  z „M a r in e ra -2 ”  
w yka za ła , iż  pole m ag­
netyczne W enus jest 
bardzo słabe lu b  w  o- 
góle go n ie  m a. N au­
k o w c y  w yra ża ją  o p in ię , 
iż może to  łjy ć  w y n i­
k ie m  wólnyfch o b ro ­
tó w  p la n e ty . P o tw ie r ­
dza to  h ipotezę, iż p la  
n e ty  i  s a te lity , k tó re  
obraca ją  s ię  w o ln ie j,  
n iż  Z ie m ia , m a ją  słabe 
pola m agnetyczne.

„M a r in e r-2 ”  z n a jd u je  
s ię  obecnie w  odleg łoś­
ci 5 600 000 k ilo m e t­
ró w  za p la n e tą  Wenus 
i oędzi z szybkością 
144 tys. k m  na godz. w  
s tosunku do Słońca. Po

dano. iż s ta tek  kosm iez 
n y  nada l p rzekazu j«  
drogą ra d io w ą  in fo r ­
m acje.

FIN A Ł
makabrycznego
morderstwa

P A R Y Ż . P o lic ja  f ra n  
cuska przekaza ła  w ła ­
dzom b e lg ijs k im  ko le k  
c ję  d ia m e n tó w  w a rto ś ­
c i 760 000 fra n k ó w  b e l­
g ijs k ic h , k tó re  sk ra ­
dz iono  ju b ile ro w i b e l­
g ijsk ie m u , zam ordow a­
nem u w  m arcu  b r. 
przez studenta  S. L u -  
r ia .

L u r ia ,  po pozbaw ie­
n iu  ju b ile ra  życ ia , po­
c ią ł jego  c ia ło  na k a ­
w a łk i i ro z rz u c ił nad 
b rzegam i rze k i w  pu ­
de łkach  i  to re b ka ch  
p la s tyko w ych . N astęp­
n ie  z żoną i d 'eck ie ra  
u d a ł s ię  do Paryża . T u  
za trzym a n y  został przez 
po lic ję .

Z A K Ł A D Y  S P R Z Ę T U  B U D O W L A N E G O  NR 2 

w  Solcu K u ja w s k im , u l.  P rzedm ieśc ie  T o ru ń s k ie  19

z a tru d n ią
◄ In ż y n ie ra  m e chan ika  -  techno loga

na s tanow isko  k ie ro w n icze  - ;
◄ In ż y n ie ró w  m e ch a n ikó w  - k o n s tru k to ró w

na s ta n o w isko  s t. p ro je k ta n tó w
◄ In ż y n ie ró w  m e c h a n ikó w  -  techno logów  

na  s tanow isko  techno logów
◄ In ż y n ie ra  m e chan ika  

na  s ta n o w isko  k ie ro w n ik a  p ro to ty p o w n i
◄ In ż y n ie ró w  m e ch a n ikó w  do  p racy  w  p ro d u k c ji
◄ T e c h n ik ó w  m echan ików  

na s ta n o w isko  m is trz ó w
◄ T e c h n ik ó w  m ech a n ikó w  

na s ta n o w isko  p la n is tó w  p ro d u k c ji
o r a z

◄ In ż y n ie ró w  i  te ch n ikó w  m e ch a n ikó w
◄ In ż y n ie ró w  e le k try k ó w  
■4 In ż y n ie ró w  m e ch a n ikó w  -  te chno logów
◄ In ż y n ie ró w  a u to m a ty k ó w  p rze m ys ło w ych
◄ In ż y n ie ró w  te rm o d y n a m ik ó w  
z  d łu g o le tn im  dośw iadczen iem  zaw odow ym

w ość ią  w y ja z d ó w  na  m on taż  za gran icę.
Pożądana znajom ość ję z y k a  n ie m ie ck ie g o  I fra ncusk iego . 

P ra c o w n ik o m  w yso ko  k w a lif ik o w a n y m  i  z d u żym  do ­
św iadczen iem  zaw odow ym  po s tw ie rd ze n iu  ic h  p rz y ­
da tnośc i, m oże być  p rzyznane m ieszkan ie  z  b u d o w n ic ­
tw a  zakładow ego.
Zgłoszen ia  p rz y jm u je  D z ia ł K a d r. «04Z-K.

m o ż li-

riSS IA C O W ^SC Yn
'— /t/r S Z M M iu r o A U j)

, R E FE R E N TA  z b ieg łą  zna jom ością  m aszy 
j nop isania, e le k try k a  ze zna jom ością  k o n - 
jse n w a c ji urządzeń m echan icznych  o raz ła  

i t  dow acza- z a tru d n i na tych m ia ś t „C e n lró - 
s ta l”  R e jonow y O ddz ia ł w  Szczecinie. 
Zgłoszenia p rz y jm u je  S ekc ja  K a d r, Szcze­
cin , u l. G órnośląska 14/16, te l. 426-58.

6021- K

.NIERUCHOMOŚCI

D O M EK jed no ro dz in ny  
z w ygodam i, z zabudo­
w an iem  gospodarczym , 
dz ia łka  zabudowana,
sprzedam . Bydgoszcz, 
u l. W l. B e łzy, b lok, 
15/27. 10031-K

/O P IE K U N K A  do dzlec-

P IA N IN O  w b. do b ryn  
, s tanie, oka zy jn ie  ku  
p ię . Zg łoszen i* telefon 
170-86 — w ieczorem .

G ŁÓ W N EG O  K S IĘ G O W E G O  Z a k ła d u  Re 
m ontow ego —  w ym agane w yksz ta łcen ie  
średnie p lu s  5 la t  p ra k ty k i,  inspek to ra  
D z ia łu  Technicznego —  w ym agane w y ­
kszta łcenie techn iczno -budow lan e  p lus 5 
la t  p ra k ty k i w  zaw odzie, ekonom istę  do 
sp ra w  k o n tro li w e w n ę trzn e j —  w ym a g a ­
ne w yksz ta łce n ie  wyższe p lus 2 la ta  p ra k  
ty k i lu b  średn ie  ekonom iczne p lus  5 la t 
p ra k ty k i w  zaw odzie z a tru d n i n a tych ­

m ia s t D z ie ln ico w y  Zarząd  B u d yn kó w  
M ieszka lnych , Szczecin-Pogodno, u l.  P io ­
tra  S ka rg i 30. 6043-K

P R ZE D S IĘ B IO R S TW O  G E O LO G IC Z N E  
B U D O W N IC T W A  W O D N EG O  „H Y D R O - 
G EO ”  —  P ra co w n ia  w  G dańsku, Gdańsk, 
u l. D ługa  12, te l. 31-57-04, p rz y jm ie  do 
p racy  od d n ia  2 s tyczn ia  1963 r . in żyn ie ­
ra  geologa lu b  hydrogeologa oraz 3 geo- 
techn ików . 6049-K

W Y K W A L IF IK O W A N E G O  k ie row cę  do 
p row adzen ia  sam ochodu ciężarowego za­
t ru d n i na tych m ia s t C hem iczna S pó łdz ie l­
n ia  P racy „S E L E N A ”  w  Szczecinie u l. K a 1
p ita ń ska  2.

T O K A R Z A  - z a tru d n i n a tych m ia s t R obo t­
n icza S p ó łdz ie ln ia  Pracy. , In s ta la c y jn o - 
M on tażow a  „O D R O D Z E N IE ^ w  Szczeci­
nie , u l. Ż u b ró w  1. R e fle k tu je m y  na s ilę  
w y k w a lif ik o w a n ą . 6044-K

IN Ż Y N IE R A  lu b  te c h n ik a -e le k try k a  —  
w ym agany  odp o w ie d n i staż p racy na sta­
n o w isko  k ie ro w n ik a  Z a k ła d u  E le k trycz ­
nego —  w ynagrodzen ie  do 2 900 zł m  e- 
sięcznie p lus p re m ia  re g u la m in o w a , za­
tru d n ią  na tych m ia s t Szczecińskie Z a k ła d y  
P rzem ys łu  Terenow ego w  Szczecinie, u l.  
O drow ąża 1. P odania w ra z  z życ io rysem  
i  odp isam i doku m e n tó w  na leży składać 
w  D zia le  E konom icznym  p okó j n r  179, 
IV  p ię tro . 6045-K

P R ZE K ŁA D N IĘ  fl im a k o  
wą w zględn ie  re d u k c y j 
ną zębatą 0 prze lóżen iu 
4 gran icach 1 — 80-80

DW ÓCH panów  p rzy jm ę  
na p o kó j um eblow any, 
z e. 0 .. 2elechou,’c, K r u ­
cza 4. 10040-G

pię . O fe rty  na adres: 
S tan is ław  M ark iew icz . i m
Szczecin, K ą p ie lis ko w a  
2 — te le fo n  702-30.

10035-G ZG U BIO N O  leg itym a c ję  
szkolną na  nazw isko

s n n o B i 10041-G

KO M FORTOW Y p o k ó j/  
w yn a jm ę  sam otne j k u l­
tu ra ln e j p a n i na G u-

ZGU BIO NO leg itym a c ję  
szkolną na nazw isko 
Bogdan K a rp lk .

10042-G

O fe rty , B iu ro  Ogłoszeń, 
P lac H o łd u  Prusk iego 
8 n r  893. 10036-G

ZG U BIO NO  Św iadectwo 
szkolne r.a nazw isko 
H e lio d o r Suszyński.

10043-G
2 POKOJE, kuch n ia , 
p rze dp okó j w  B y to m iu , 
zam ien ię na rów norzęd 
ne lu b  m nie jsze w  Sżcr.e- 
c in ie . W iadomość, S tel­
m aszyk, Szczecin, Lan­
g iew icza 11,29,"

1 0

ZG U BIO NO  le g itym a c ję  
szkolną T ech n iku m  B u ­
dow lanego na  nazw isko 
Tom asz Z d ro je w sk i.

10044-G

ZG U BIO NO  leg itym a c ję  
służbow ą n r  116/59, w y 

daną przez P o litech n ikę  
Szczecińską na nazw isko 
W ik to r  N ow ak.

10045-G

SA M O TN Y poszuku je 
po ko ju , na jch ę tn ie j w  
śródm ieśc iu . Może być 
n ie um eb low an y. Zg ło ­
szenia od godz. 8—15,30 
proszę k ie row a ć  pod te 
le fo n  428-13.

, 10033-P

ZG U BIO NO  leg itym a c ję  
szkoły Gospoda rstw a 
H andlowego n r  2 na na 
z w ieko  H e n ryka  K a ła - 
m a ja . 10047-GKOMFORTOWI-: miesz­

kan ie  dw u po ko jo w e , no 
w e b u do w n ic tw o , cen­
tru m  Św inou jśc ia , za­
m ie n ię  na m ieszkanie 
w  Szczecinie. w ia d o ­
mość, Szczecin, Rodzie­
w iczó w n y  6/8 do S.I.sj.

IW39-G

ZG U BIO N O  leg itym a c ję  
ubezp ieczeniow ą ro d z in ­
ną n r  099347 na na zw i­
sko P ic tr  Kozaczuk. 
zam. Ś w inou jśc ie .

19847-G

ZGUBIO NO leg itym a c ję  
Zasadniczej Szko ły  Za- 

odow ę j w  S targardzie, 
a nazw isko W anda R y- 

chel.
10048-P

ZGU BIO NO leg itym a cję  
szkolną na nazw isko Je 
rz y  K o b ie row sk i, w yda 
ną przez SRM w  Szcze­
c in ie . 10040-G

ZGU BIO NO leg itym a cję  
szkolną n r  715 na na- 

is k o  Jan Lasota.
10D50-G

ZG U BIO NO  zaświadczę 
n ie  zdania do depozy­
tu  książeczki w o jsko w e j 
na nazw isko Tadeusz 
Szym ański. 10051-G

ZGUBIO NO przepustkę 
w yda ną przez SZW S na
nazw isko Ryszard Cem- 
b ik . 10052-G

ZGUBIO NO leg itym a c ję  
szkolną na nazw isko 
G rzegorz Łu bka .

10053-G

ZGUBIO NO leg itym a c ję  
Techn ikum  Samochodo­
wego na nazw isko R y­
szard Bu t. I0054-G

z g u b io n o  leg itym a cję  
szkolną na nazw isko 
Jan Basiński.

10055-G

w ydane przez K M O  na 
nazw isko  M arian  Sta-

10057-G

SKRA D ZIO N O  leg itym a­
cję szkolną n r  282, w y ­
daną przez Zasadniczą 
Szkołę B u do w y O krę­
tó w  w  Szczecinie i prze 
pu s tkę  s ta łą  Szczecin, 
sk ie j S toczn i R em onto­
w e j na nazw isko A n ­
drze j Czaban.

10058-G

GLOBULKI

dz ia ła ją  s iln ie , p lem - 
n iko bó jczo , nieszkod­
liw e , ła tw e  w  stoso­
w an iu . ta n ie  — zapo­

b ie ga ją  ciąży.
1 pud. 10 szt. — 7 zł. 

Do nabyc ia  w  apte­
kach, d roge riach , k ios 
kach „R u ch ”  i skle­

pach „A rg e d ” .
5870-K

2 ZEC ER Ó W  oraz 2 uczn iów  zecerskich za 
t ru d n ią  od 1 styczn ia  1963 r. W ojew ódz­
k ie  Z a k ła d y  P o lig ra ficzn e  i  W yro b ó w  Pa 
p ie m iczych  P rzem ysłu  Terenow ego w  
Szczecinie. K a n d yd a c i w in n i zgłaszać się 

D y re k c ji W ZP  i  W P P T  w  Szczecinie 
A l. W o jska  Polskiego 154, w zg lędn ie  w  
d ru k a rn i w  L ip ia n a ch  u l.  Ś w ie rczew sk ie ­
go 14. 6050-K

IN Ż Y N IE R A  w zg lędn ie  te ch n ika  budo­
w lanego z p ra k ty k ą  na s tanow isko  k ie ­
ro w n ik a  budow y, za tru d n i S p ó łd z ie ln i*  
P ra cy  R obót B ud o w la n ych  „F U N D A ­
M E N T ”  w  Szczecinie, A l. Boh. W arszaw y 
n r  8/11. 5932-K

M IE J S K IE  P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  GO­
S P O D A R K I C IE P LN E J w  Szczecinie p lac 
D zie rżyńsk iego  n r  1, pokó j 208, z a tru d n i. ' 
z dn ie m  2.1.1963 r. m on te rów  c. o., cze­
la d n ik ó w  i  m is trz ó w  oraz pa laczy e,o.

6019-K

ZGUBIONO leg itym a c ję  
*7ko lną  ZSBO na nazw l 
sko Zdzisław. B a je r.

10056-G

O kręgow e Z ak ła dy 
G astronom iczne u- 
n ie w ażn ia ją  p ie czą t- ' 
kę o treśc i: O krę­
gow e z a k ła d y  Ga­
stronom iczne Przed­
s ięb io rs tw o Państwo 
we Z ak ła d  G ry fice  
Dworzec K o le jow y .

C048-K

M IE J S K IE  P R ZE D S IĘ B IO R S TW O  O - 
C Z Y S Z C Z A N IA  w  Szczecinie, u l. S w ia to -
pe łka  5/6 z a tru d n i od zaraz opera to ra  do 
obs ług i dźw igu  „P A Ź D Z IE R N IK ”  o raz 
do obs ług i spychacza ..M A Z U R ” , e le k try ­
ka  s ieciowego i  m ontera  sam ochodowego. 
K a ndydac i będą p rzy jęc i do p racy z do ­
k u m e n ta m i up o w a żn ia ją cym i do w y k o n y ­
w a n ia  zawodu. Od dn ia  1 s tyczn ia  1963 
ro ku , starszego insp e k to ra  lu b  in spek to ra  
bhp . na s tanow isko  starszego inspekto ra , 
w ym agane w yksz ta łcen ie  wyżsźe techn icz 
ne o ra z  p rzeszko len ie  w  zakresie  b hp  lu b  
w yksz ta łcen ie  średnie techniczne oraz 
3 la ta  p ra k ty k i na s ta n o w isku  inspekto ­
ra  bhp, na s ta n o w isko  in sp e k to ra  —  
średn ie  w yksz ta łcen ie  techniczne oraz 
p rzeszkolen ie  b hp  lu b  średn ie  w ykszta łce­
n ie  ogólnokszta łcące i 3 la ta  p ra k ty k i 
techn iczne j o ra z  p rzeszko len ie  w  zakresie 

1 bhp, 60 I5 -®



Egzotyka po raz drugi» za ile?

Trawlery płyną
na Capo Blanco

i .

P am ię tam  ten dzień do­
k ładn ie , chociaż m inę ło  
ju ż  12 la t. P rzem ów ie­

nia, k w ia ty , przecinan ie  wstę 
gi t t łu m  gości w toczy ł się do 
h a li. P rzy nabrzeżu s ta l mały, 
dychaw iczno -pa row y tra w le r  
„D e ltra  I I ” . R ybacy koszami 
w yc ią g a li z ła d o w n i duże za 
lodzone dorsze. Kosze lądow ą  
no na w ózk i, k tó re  d o w o z iły  
rybę do ch łodn i. Goście bar­
dz ie j lu b  m n ie j p ro m in e n tn i 
p a trz y li z podz iw em  na ryb y  
z łow ione na M orzu Północ­
nym . To by ła  w ówczas egzo­
tyka , _ a tra kc ja . M ów iono  — 
k ra j po trzebu je  ry b y  —  w y­
chodzim y na od ległe łow iska , 
bu d u je m y  da lekom orsk ie  ry ­
bo łów stw o. T a k i b y ł począ­
tek  „O d ry ”  w  Ś w inou jśc iu .

Na zd ję c iu : w y ładunek r y b  a f ry ­
kań sk ich  w Św inou jśc iu .

Fo to : S. C IE Ś LA K

ma nazw y. Ludz ie  k iw a ją  g lo  
w am i. bo w idzą po raz p ie rw  
szy ry b y  z a fryka ń sk ich  ło ­
w isk . Przed ha lą  s to ją  ju ż  
o lb rzym ie  sam ochody — ch łod­
n ie  Za c h w ilę  zaczną łado­
w ać ry b y  — dz iw a , ry b y , k tó ­
rych  nazw  n ik t  n ie  zna, an i 
eksped ien tk i sk lepów  C e n tra li 
R ybne j an i kob ie ty , kupu jące  
„coś”  na ob iad. K ob ie ta  po­
w ie  po prostu  — poproszę tę 
rybę. Czy to jest ważne ja k  
się ona nazywa...?

I I .

Sie d z im y  w  ka b in ie  do­
w ódcy m it  „M a m ry ” , 
kap itana  ż. w . ryb a c ­

k ie j —  ST. L IW S K IE G O . 
Przez o tw a r ły  b u la j dochodzi 
szum transpo rte ra . G dzieś z 
ku ch n i d o la tu je  zapach sm a­
żonej ryb y . To P IH  p rzepro­
w adza tzw . badania organo­
leptyczne. C ofam y się z kap i 
tanem  m yś lam i o pięćdziesią t 
d n i wstecz. 20 paźdz ie rn ika  
br. żegnano „M a m ry ”  przed  
re jsem  na ło w iska  Capo B lan  
co. Zegnano na 10 m iesięcy. 
S ta tek m ia ł ło w ić  w  oparc iu

List z  G d ań sk a
S Z A N O W N Y  T A N IE  R E D A K T O R Z E ! P ro s ił m n ie  Pan 

W ilu s tra c ję  k o n ta k tó w  nauk ow ych  gdańsk ich  p laców ek 
nau ko w ych  z ich  k ra jo w y m i i  za g ra n iczn ym i o d p o w ie d n i­
k a m i. A b y  w yw iązać  się z za d a n ia  ja k  n a jle p ie j, odw ie ­
d z iłe m  re k to ra ty  sześciu w yższych  ucze ln i tró jm ia s ta  oraz 
dw adzieśc ia  jeden in s ty tu tó w  i  p laców ek naukow o-doś 
w iadcza lnycb  w  G dańsku, S opocie i  G d yn i.

ekonom iczny, I I  — oceanografiez- 
no - ich tio lo g iczn y ) zn a jd u je  się 
w  d ru ku . R oczn ik  ukazu je  się 
W n ie w ie lk im  s tosunkow o n a k ła ­
dzie, 550 egzem plarzy i  oprócz 
te ks tów  po lsk ich posiada stresz­
czenia w  ję z y k u  a n g ie lsk im  i 1 
ro sy jsk im . E d y to re m  roczn ika  . 
Jest W ydaw n ic tw o M orskie.

WRIER
M M

M IE S IĘ C Z N Y  D O D A T E K  „K U R IE R A  S Z C Z E C IŃ S K IE G O ” 9 (16)

Otóż ro c z n ik  s ta no w i podsta- . . _ . w  » T._
wową ..walutę”  wymienną myśli ^ z y  m. in . f.ąd ra ). W  M  ę-
« ’ ukowej z odpnwiednikami d zyna rodow e j Radzie Badan
m i r  na całym «wiecie. D ział M orza, p ro f. C ięg lew icz po

r n  czw arty  z rzędu przew ód-
_  . . . . .  . z 17« in s ty tu ta m i w  44 k r a j ’ ch. n iczy  z w yb o ru  K o m ite to w i
Samo ju z  w y licze n ie  pe łny D o m in u ją  oczyw iście k ra je  eu ro- B a łtyck ie m u  —  jednem u z

» i  ty tu ła m i w szys tk ich  ty c h  « ¡ M  a .  » !• ‘ " f  k i lk u  ko m ite tó w  re g io n s l-
placowe.c za ję łoby  pe łną s tro  chodniej A fryce , w  zam ian m i r  riych , na k tó re  d z ie li się Ra­
nę m aszynopisu, a coz dopie 
ro  choćby suche ty lk o  w y li­
czen ie  różno rodnych  k o n ta k -  
tó .v  naukow ych  sponad tys ią  
cem  (ta k !)  in s ty tu tó w  w  k ra  
ju  i za g ran icą . D la tego  poz 
w o li  P an | że za jm ę się jedną, 
n a jb a rd z ie j chyba reprezenta  
ty w n ą  d la  reg ionu  gdańsk ie ­
go p la có w ką  — M o rs k im  In ­
s ty tu te m  R yb a ck im  w  G d yn i, 
pozos ta łym  pośw ięca jąc je d y  
n ie  sk ro m n y  a ka p it.

AMBASADOROWIE 
POLSKIEJ NAUKI!

prace naukow o - badawcze M or- po łow ę corocznego do rob ku  bl- 
z k ie ro  La bo ra to riu m  R ybackiego b lio te k i na u ko w e j In s ty tu tu , 
na  H elu , założonego przez dzis ie j 
»¡¡ego nesto.-a po lsk ich  oceano­
g ra fó w , p ro f K az im ie rza  Dem e- 
la . ta k  „P ra c e  M orskiego In s ty ­
tu tu  R yback iego”  — ro czn ika  
naukow ego są k o n tyn u a c ja  „B iu ­
le tyn ó w  S tac ji M o rsk ie j na He­
lu ” . W łaśnie X I I  tom  dwucześcio 
w ego roczn ika  — ( I techn iczno-

o t rz y m u je  pu b lika c je , stanow iące ¿¡a. W łaśn ie  W  ub. m iesiącu— nlnnpA .n.nA.M. —n dnrnhl.ll HI —
p ro f. C ięg lew icz po  raz czw ar 
ty  został w yb ra n y  p rzew odn i 
czącym K o m ite tu  B a łtyck iego . 

P ro f. C ięg lew icz je s t ponadto

I Po 12 z hak iem  latach sto- o n ig e ry js k i p o rt Lagos i  tam  
j ę  w  te j sam ej h a li, bodajże sprzedawać z łow ioną  rybę. 
fnaw et w  te j sam ej b ram ie . P óźnie j okazało się, że w  La 
)!w iodącej na nabrzeże. P rzy gos n ie  m og li zapew nić  szyb- 
\ke i zacum ow any m o to row y kiego w y ła d u n ku . 130 ton ry b  
>tra w le r  „M a m ry ” . Szara la r -  z p ie rw szych  d n i sta tek w y ła  

pozłaz iła , w  w ie lu  m ie js  d ow a l we fra n cu sk im  porcie  
ycach p o tw o rzy ły  się rdzaw e Boulogne.
I zac iek i. S ta tek w ró c ił z ło ­
w is k , z od leg łych  łow isk . W y  —  T am  się dop ie ro  lo rd  —  
fładow u je  p lon  w y p ra w y , uśm iecha się ka p ita n  L iw s k i. 
T ra n spo rte r w arczy m onoton- N ie to co na M orzu  Pófnoc- 

jn ie ,  woda i lód bryzga ją  na nym . n a jw y ż e j po ton ie  dzień  
} w szystkie  strony. G um ow a nie. Na Capo B lanco dw a ra 
fta ś m a  w y p lu w a  do podstow io  zy s ieci n ie  w y trz y m a ły  d ę ­
bnych skrzynek ry b y  R obotn i żaru z ło w io n e j ryb y . H e rku le  

p rze tw órs tica . pa trosza rk i sy n p rze k ro ju  24 m ilim e try  
ludz ie , d la  k tó rych  ryba  od p ę ka ły  ja k  n itk i.  N a jlepszy  

la t Je s t .Chlebem  codzien- w y n ik  z jednego zaciągu, ja k i 
!/m ”  z za in teresow aniem , w yc ią g n ę liśm y na pok ład  — 

•nie m n ie jszym  od tego sprzed 43 ton. M us ie liśm y prow adzić  
12 la t p rzyg ląda ją  się d z iw - ograniczone po łow y w  g ra n i-  

'u y m  ryb o m  O to duże a fry -  cach zdolności tu n e lu  zam ra - 
'ka ń sk ie  m akre le , ostrobok i, żalniczego. A le  to jes t na do- 
pagrusy, k u lb in y . ry b y  — pa bę 5— 6 ton. Później, k iedy  
'łasze, w  ła d o w n i są jeszcze ju ż  lodow a liśm y ryb y  w  la -  

e k in y   ̂ — b łę k itn y  i  m ło t. d o w n i, ło w iliś m y  pełną parą.
w icep rezyden tem  s ta łe j K o -  9 Jest ryba podobna do śledzia. Ludzie  pada li ze zmęczenia.
m is ji K o n w e n c ji R yback ie j w  * '•# *—* ----- ’---------  •------- • ...................................
L o n d yn ie  z 1946 r.

Serdeczne

żjczenia
noworoczne

składa swym 
Czytelnikom 

i  Współ­
pracownikom

„ K M "

W Y M IE N IĘ  jeszcze k i lk a  orga­
n iz a c ji,  w  k tó rych  Polskę re p re ­
ze n tu ją  pra cow nicy  na uko w i M IR : 
ścisła współpraca łączy M IR  z 
sekcją rybo łó w s tw a  O rga n iza c ji 
W yżyw ie n ia  i  R o ln ic tw a  O N Z  (w 
sk róc ie  FAO) z siedzibą w  Rzy­
m ie . W tym  ro ku  d w a j pracow-

K O R E S P O N D E N C Y JN A  w y
m ia n a  do robku  naukow ego, ró w n ik  Zak ładu T echno log ii R yb 
chociaż n ie z w y k le  bogata, n ie  "*-1 m i b . mgr Edm und K o rd y l,
zastępuje wszakże k o n ta k tó w  ” ,
osob is tych  i  bezpośredn ie j w an ym  przez T o r ry  Research Sta 
w y m ia n y  m y ś li.  K o n ta k ty  t io n .w Aberdeęn dla  gości za-
„ ,  " ___ ______ t \ ł„ r -  g ram cznych odbyw a jących stud ia
osobiste p ra c o w n ik ó w  M o r- speCj ai j s tyczne w  W ie lk ie j B ry -  
skiego In s ty tu tu  R yback iego  ta n li lu b  pracu jących w  ip s ty tu -  
Z p la có w ka m i za g ra n iczn ym i ta ch  naukow o - badaw czych,

, f  . . zw ie d z ił po rty  i  zak ła dy  prze-
są liczne , a to  z te j ra c ji,  ze tw ó rs tw a  rybnego w  A n g li i ,  N or
M IR  re p rezen tu je  P o lskę  W  w ęg li, D anii i N ie m ie ck ie j Rc- 
w ie lu  o rg an izac jach  m ię d zy - Pub lice  Federalnej 
narodow ych  w  ń ’™ » m y ™  czasie d ru g i z

_  , , ”  . ' . . ,  p ra cow n ikó w  na uko w ych  M IR ,
Polska je s t je d n y m  z 17 m gr Stanisław O końsk i, po ukoń-

cz ło n kó w  is tn ie ją ce j od ro k u  czeniu analogicznego kursu , zw ie-
1902 M ię d zyn a ro d o w e j R ady  f1f l ł  ryba ck ie  w A n g lii,

„  , ,  W łoszech, H o la nd ii i Szwecji.
Badan Monza w  Kopenhadze.
S ta łym  delega tem  naszego p o l s k a  jest też uczestnikiem 
k ra ju  w  R adzie je s t p ra co w - K o n fe re n c ji R ybo łów stw a Pól- 
n i k  n a u k o w y  M T R  n r o f  d r  nocn»  - Zachodniego A t la n ty k u  n iK  n a u ko w y  m i k , p ro t. a r  z siedpibą w Haiifax’ie, w  k tó re j 
W a le r ia n  C ięg lew icz  —  k ie -  również jes t reprezentowana 
ró w n ik  zak ładu  b io lo g ii r y b  przez pracowników M IR . Jedno- 
ha w y d z ia le  ry b a c k im  W SR
W O lsz tyn ie . Tem atem  p ra c  R ady W zajem nej Pom ocy Gospo-
naukowyc.h p ro f. C ięg lew icza
są p ła s tu g i (do g ru p y  te j na - (Dokończenie na s tr. 2)

tó re j n a ukow cy  jeszcze n ie  tym  ba rdz ie j, źe m ie liśm y  w 
id e n ty f ik o w a li,  k tó ra  n ie  p ięc iu  ryb a kó w  m ni& j. W a­

ru n k i n ie  są z b y t c iężkie . 
T e m pera tu ra  średn io  —  30 
stopn i. A tra k c je ?  Ż adnych  po 
za w ie lk ą  ilośc ią  re k in ó w -  
m ło tó w  k tó re  to w a rzyszy ły  
nam  w  p ie rw szych  dn iach . 
N ie z a w ija liś m y  do żadnego 
p o rtu  a frykańsk iego .

P óźnie j liczym y. W  1959 r .  
średn i dz ienny  p o łó w  tra w ie  
ra  na M orzu  P ó łnocnym  w y  
n os ił 7 300 kg. W  br. spadł 
do 4 000 kg., z ty m  źe obecny  
k w a r ta ł je s t szczególnie ubog i 
i  ś rednia n ie  przekracza  tony. 
„M a m ry ”  w  c iągu  50 d n i z ło  
w iły  na ło w iska ch  a fry k a ń ­
sk ich  około 300 ton  ryb . Sred  
n ia  dzienna  —  6 ton , licząc  
oczyw iście  ró w n ie ż  d n i pod ró  
ży, w  czasie k tó ry c h  sta tek  
nie ło w ił.

U l .

P ó ź n ie j jeszcze ra z  l i ­
czym y, z d y re k to re m  
„O d ry ”  —  A . G R U ZE W  

S K IM . T u  rachunek je s t bar­
dz ie j sko m p liko w a n y . A le  l i ­
czyć trzeba. Z  dośw iadczenia  
w iem y, że p ie rw sza  egzotyka  
kosztow ała nas z b y t drogo, 
bo k ie ro w a liś m y  się ba rd z ie j 
em ocją n iż  ra chunk iem . Z a­
sadnicze py tan ie  b rzm i?  Czy 
opłaca się tra w le ra m i typ u  
B-20 o ogran iczonych  m o ż li­
wościach zam raźa ln iczych  ło ­
w ić  na od leg łych  wodach Ca 
po B lanco? Podróż w  obie  
s tro n y  p o ch łan ia  w ię ce j czasu 
n iż  same po łow y.

O dpow iedź pozorn ie  log icz­
na  jes t następu jąca : ta k , sko  
ro  na M orzu  P ó łnocnym  w y ­
da jnośc i są m in im a ln e . W  cią  
gu 50 d n i na M orzu  Północ­
n ym  „M a m ry ”  n ie  z ło w ią  
300 to n  ryb . I  to jes t p raw da , 
ale n ie  d a jm y  się ta k  ła tw o  
zbyć. T rzeba znaleźć odpo­
w iedź na następne p y ta n ie —  
za ile?  Czy d ruga  egzotyka  
nie będzie nas kosztować  
zby t drogo? K a lk u la c ja  jes t 
następująca. D zienny koszt 
e ksp loa tac ji t ra w le ra  m otoro­
wego w ynosi oko ło  40 tys. z ł. 
Jeżeli pom nożym y to  przez  
50 d n i to  o trzym a m y w y n ik  
— 2 m in  z ł. W artość z ło w io ­
n e j przez „M a m ry ”  ry b y  w y  
nosi natom iast oko ło  3 m in  
z ł. N aw et p rzy  założeniu, że 
tra w le r  po jedno razow ym  za­
pe łn ie n iu  ła d o w n i ic ró c i do 
k ra ju  w y n ik  p o w in ie n  być 
doda tn i.

M im o  to  t ra w le ry  typ u  
B-20 n ie  są s ta tka m i n a jb a r­
d z ie j o p ła ca ln ym i do po ło ­
w ó w  na wodach a fry k a ń ­
sk ich. Mogą one n a jw y ż e j 
po łow ę z ło w io n e j ry b y  zam ro  
z ić  w  kom orze ch łodn icze j. 
D rugą po łow ę muszą sklado -  
w ać z lodem  w  ładow n iach . 
Polowa z te j p o ło w y  po p rzy  
w ie z ie n iu  do k ra ju  może być 
zużyta ty lk o  do p ro d u k c ji 
m ączki ry b n e j. W ie lkość ta 
zm nie jszy się gdy ryba  bę­
dzie patroszona na łow iskach ,  
ale n iew ie le .

S ta tka m i przyszłości są je d  
n o s tk i w  p e łn i uprzem ysło ­
w ione , t ra w le ry  p rze tw ó rn ie , 
typ u  D a lm or” . To trzeba so 
bie dziś pow iedzieć. I  d la tego  
m usi zastanaw iać, fa k t ,  że 
p la n  pe rsp e k tyw iczn y  ry b o -  
ló w ś tw a  do 1980 r. zak łada jąc  
przede w szys tk im  po łow y na  
da le k ich  łow iskach  północne­
go i środkow ego A tla n ty k u ,  
prze io id u je  na jw ię kszy  p rzy ­
ros t w łaśn ie  tra w le ró w  m oto  
row ych . Ilość ic h  z 28 w  1965 
r. ?na rozrosnąć do 128 tO 
1980 r. Czy n ie  w a rto  zasta­
n o w ić  się nad in n y m  u k ła -.  
dem typ ó w  statków ...?  Jest 
jeszcze na to czas.

A . K IL N A R

N a zd ję c iu : k p t. St. L iw s k i z r  
b ą  — pałaszem.

ro to : S, CIEŚLAIJ



Wyścig 
do mety

L IS T O P A D  w y ró ż n ił się we 
w s z y s tk ic h  szczecińskich przed 
« ię b io rs tw ach  m o rs k ic h  p e ł­
ną m o b iliza c ją  ś ro d kó w  tech­
n icz n o -p ro d u k c y jn y c h  d la  pe ł 
h e j re a liz a c ji p la n u  rocznego.

N a jw ię k s z y  sukces os iągnę­
ła  w  ty m  m ies iącu  załoga 
y P N . O dno tow ano  tu  p ó łm ilio  
now ą to n ę  p ro d u k tó w  n a fto -  
w yęh , p rze ładow anych  tego 
to k u  za pośredn ic tw em  p o rtu  
szczecińskiego. Jest to  ilość 
n ie  spo tykana do tąd  w  h i ­
s to r ii po rtu .

Jub ileuszow ą  tonę  p ro d u k ­
tó w  n a fto w ych , p rz y w ió z ł do 
Szczecina p o ls k i ta n k o w ie c  — 
„O rh a k ” .

D obrze spisała się te *  załoga 
PR ZED SIĘBIO R STW A ROBÓT 
C ZER PALN YC H  Z PODW ODNYCH. 
Sezon p rac Jest tu  obecnie nd 
uko ńcze n iu . Poza po g łę b ia rka m i 
„ T r y to n "  i  „O d ra ” , ta b o r p ły ­
w a ją cy  PRCIP sk ie row a no  Już do 
bazy. WartoSć tego rocznych prac 
us łu go w ych , w y ko n a n ych  p rze* za 
lagę tego p rze ds ięb iors tw a o b l i­
cza się na o ko ło  65 tn lb  zł.

M im o  tru d n o śc i na  ja k ie  
n a p o tyka  z im ą  załoga S ZC ZE 
C I f tS K lE J  S T O C Z N I R E M O N  
T O W E J (p ra w ie  w szys tk ie  
p race  są tu  w yko n yw a n e  na 
W o lnym  p o w ie trzu ) —  p lan  
lis to p a d a  zre a lizo w a n o  w  105.8 
p ro c . W yre m o n to w a n o  8 s ta t­
k ó w  o  dużym  tonażu i  p rze ­
p row adzono  n a p ra w y  a w a ry j­
ne  na 15 s ta tkach  p o lsk ich  
i  obcych.

M e tę  tegorocznych  zadań 
osiągną w  na jb liższych  k i lk u  
d n ia ch  p ra co w n icy  S Z C Z E . 
C TN Ś R IE J S T O C Z N I R Z E C Z ­
N E J. P la n  m ies ięczny (prod. 
to w a ro w e j)  w yko n a n o  w  SR 
w  120 j»roc., g lo b a ln y  —  w  
105 proc. Łączna w a rto ść  p ra c  
w y k o n a n y c h  w  lis topadz ie  się 
ga w  ty m  za k ła d z ie  oko ło  
2,5 m in  zł.

Z a łoga  S toczn i Rzecznej 
w y re m o n to w a ła  w  ub . m le -  
eiącu 22 Jednostki p ły w a ją ­
ce ta b o ru  rzecznego i  rozpo ­
c z ę l i  budow ę dw u  600-tono- 
W ych b a re k  d la  ZPS.

W  FABRYCE SPRZĘTU OKRĘ­
TOW EGO na s tą p iło  w  IV  k w a r­
ta le  tzw . sp ię trzen ie rob ó t. D la 
m o ż liw ie  pełnego w ykon an ia  za­
dań rocznych skom asow ano tu  
pra ce  p rze w id z ia ne na lis top ad  
!  g ru dz ień , t ra k tu ją c  ten okres Ja 
k o  « - tyg o d n io w y  e tap  w yśc igu  do 
(ne ty  zadań 188J r.
1 W  lis topadz ie  załoga SFSO w y ­
ko n a ł«  prace w arto śc i oko ło  4 m in  
*1. DJa pełnego w yko n a n ia  p lanu 
t i« b ę  tę trzeba będzie do końca 
g ru d n ia  podwoić«

55- pow odu szto rm ów , k tó re  za­
k łó c i ły  ha rm o no gram y re jsó w  w ie  
tu  s ta tkó w , PORTOW CY szcze­
c ińscy n ie  w y w ią z a li ślę w  pe łn i 
a m iesięcznego p la nu  p rze ładun­
kó w . M im o  to« ilośc ią  ponad 85« 
tyś . to n  to w a ró w  p rzem anlpu lo- 
w an yeh  w  lis topadz ie, us tan ow ili 
©nt n o w y  re k o rd  p rze ła du nku 
m iesięcznego. T ow a ró w  z g ru p y  
na jb a rd z ie j a tra k c y jn e j — d rob­
n ic y , p rze ładow ano w  naszym  por 
c le  w  lis topadz ie  łączn ie 152 770 
toń*

R Y B A C Y  szczecińskiego 
p rze d s ię b io rs tw a  po łow ow e­
go „G R Y F "  d o s ta rczy li w  l is ­
topadz ie  ponad 710 ton  ry b  
w y k o n u ją c  swe zadan ie  m ie ­
sięczne w  108 proc.

D la  lu g ro tra w le ró w  %,G ry fa "  te ­
go roczny sezon po łow o w y J u l aię 
kończy. P rze w id u je  się, ze do 
końca g ru d n ia  w szystk ie  jednost­
k i  tego ty p u  po w ró cą  do k ra ju .

(dm>

Przyszłość DBR-ów
Z A D A N IA  postaw ione przed to przeciętnie n —13 dniom podró W szystkie  te  ogóln ie  i  w  

ryb o łó w s tw e m  na na jb liższe  ¡Jan , ! ' t o V  i  ź lk tc S  duży m  skróc ie  podane p rze -
la ta  są ogrom ne. O ile  w  się w tym  re jo n ie  prace najbar s ła n k i s tanow ią  podstaw ę 
1961 r. p o io w y w yn io s ły  170 dziej nowoczesnych i  w zatadzie do opracow an ia  założeń p e r-  
tys  ton . to  jt iż  w  1665 ro ku  g j j f s p e k t y w i c z n e g o  ro zw o ju  .f lo -  
w zrosną  one do 270 tys. ton , ta czasu na podróże w zbyt do- t y  s ta tk ó w -b a z  i  jednos tek  
a w  doce low ym  1S8U r. osią- tk liw y  sposób zmniejsza faktycz pom ocniczych, k tó re  d e te rm i-  
gną poziom  900 tys . ton . ’’ t S S S i c i i  « 5  n o j»  p ra w id ło w e  eksp loa tacy j

”  św ie tle  a k tu a ln e j sy tu a - ków rybackich D la tego poszuk»- ne j  ekonom iczne w yko rzys ta  
c j i  na dotychczas eksp loa tow a  Je się nowych form ekspioatecyj n ie  m ocy p ro d u k c y jn e j s ta t-  
nych  akw enach M orza  P ółnoc SardzieZ.m!^ rV y« n e c0 dV ta t i? n ia  kó w  *<»wc*ych dz ia ła jących  
negc i B a łty k u  oraz spodzie - proporcji d n iy połowowych jp ro  na now ych, od leg łych  od 
wanego dalszego obn iżen ia  aukcyjnych) w moeunku do ogói k ra ju  re jo n a ch  po łow ow ych , 
się w yda jnośc i na ty c h  ło w i-  neł  hości dni pobytu w morzu.
skach, uzyskan ie  zam ierzo- Założenia te przewidują w okre
nych  w ie lko śc i będzie m o i l i -  L ik w id a c ja  części d .ug ich  gl> is«c— i»7o budowę 2 su tków - 
w e  ty lłcn  r>r7v eke n ln a ta c ił p rzeb iegów  W Celu b a rd z ie j baz o tonażu po IOWO DWT oraz w e ty lk o  p rzy  e ksp lo a ta c ji ekonom ic2neeo w v k o r7v s ta - 2 transportowych statków po- 
now ych, bogatych w  ryb ę  re - mocniczych o tonażu 1 m  DWT
jonów . n . s ta tkó w  da d z ię k i w y e li każdy. s ta tk i te przewidziane

u? M N » U v « r iM  m in o w a n iu  I  pod roży w  ska dla rejonu Morza północnego 1
W p la n ie  p e rsp e k tyw ie ? - jj rocznej  oko{0 400 ton  do„  płn.-wschodmego A tlan tyku  bę- 

n ym  zak łada  się, ze eksp lo a - da tkow eeo  o d łow u  na każdy  dą p o s ia ć  możliwość zamraza- 
ta c ja  stosunkow o dobrze ju ż  na * az? y  nla ryby, produkcji lodu łusko-

łftnficb- „ in  p o ła w ia ją c y  s ta tek  ry b a c k i, wego, przetwórstwa makreli oraz 
7,badanych ło w is k  p in . M ożna to  osiągnąć przez wytwarzania mączki rybnej, 
Wschodniego 1 p ln .-zachodm e w prow adzen ie  system u t  spełniając jednocześnie dotychcza 
eo A t la n ty k u  w inna  p rz y -  ,k » S d y c “ ? n y c h * '.  . .  . p rze ła do w cy  ry b y  w  m orzu oraz

S y s te m  te n  o d  l a t  z p o w o -  usługowca w  zakresie po trzeb za- 
tAo «. cha rak te rze  so-

ieka rsk ira

nieść oko ło  380 —  400 tys.
ton  ry b y  ro czn i* . O ko ło  200 d z e d e T . t o r o a n y ^ D r z e ^  S r 7 w i Ł 5 * ~ 3 5 ;
tys . ton  po lska  flo ta  rv b a c - • ? • F*. c ja ln y m , sa n ita rn ym , ................
k a  b e d z iP  zm u s z n n a  o d ło w ić  b ?ło w s tw o  radz ieck ie , ja k  itp  N ato m ia s t posiadające pod.Ka oęazie zmuszona o d ło w ie  ro w n ie z  j  ja p o ń sk ie  polega ehładzane ład ow n ie , pom ocnicze
na ło w iska ch  środkow ego i  na śc j s ły m  w sp ó łd z ia ła n iu  z i te,tk l transportowe, dokonyw ać
po łudn iow ego  a t i» n tv v u  . r .

sze lfie  a fryka ń -g łów n ie  
sk im .

O B YD W A now e re jo n y  dz ia ła ­
n ia  przyso łośc iow ej f lo t y  ryb a c ­
k ie j od leg łe są od k ra ju  od 2 do 
4 500 m il  m orsk ich . Odpowiada

A tla n ty k u  . *>«dą przewozów do kra ju  ry b y
now oczesnym i s ta tk a m i ry b a c  « ró w n o  «amrozonoj. i . «  -I ¿«ozam rożone j. . 

lo n e j w  beczkach. W drodze po­
w ro tn e j na ło w isko  prze w id u je  
się dow óz uzu pe łn ia jących do­
s ta w  zaopatrzen ia.

POCZĄTEK 
DOBREJ ROBOTY

P O T R Z E B A  i  chęć p rz y jś c ia  z pom ocą ro dz inom  m ary  
n a rs k im  w  tru d n y c h  sp ra w a ch  w ych o w a n ia  dz iec i, sk ło ­
n iła  szczecińskiego a rm a to ra  do pod jęc ia  konkre tnego  
dz ia ła n ia . Z na lez iono  odpow  ie d n ie  ś ro d k i finansow e  i 
w sp ó ln ie  z T o w a rzys tw e m  S zko ły  Ś w ie c k ie j u ru ch o m io ­
no w  k w ie tn iu  b r. p rzy  P 2 M  U n iw e rs y te t d la  R odzi-

w a  społeczna w z ię ła  w  swe 
ręce da lszy ro zw ó j zapocząt­
kow anego dzie ła .

M g r  S t. K R A M A R Z E W S K I 
(P 2M )

Ciekawi pytają
odpowiada-  „KM“

O D  Pana E U G E N IU S Z A
S O B C Z A K A  z  K lu cza  o trz y ­
m a liśm y  lis t,  to k tó ry m  pisze:

„U  nas w  p racy  pow sta ły  
iw a  obozy. Jedn i tw ie rd zą , że 
je ż e li gdzieś na P a cy fiku , na  
g łębokości 8 000 m e tró w  za to ­
n ie  s ta te k , to  n ig d y  n ie  idz ie  
on na dno, lecz p ły w a  na g łę ­
bokości 4 000 m e trów . D ru d zy , 
i ó  k tó ry c h  i  ja  należę, tw ie r -  
izą , że s ta tek  idz ie  na dno 
bez w zględu na głębokość” .

Rację m a ten  d ru g i obóz, 
i  o któ rego P an  na leży. S tatek  
idz ie  na dno bez w zg lędu  na  
głębokość, na  k tó re j nastąp i 
tątonięęie, Jeżeli w szystkie  
pomieszczenia tonącego stałlcu  
to tta n ą  zalane w odą. to  opa- 
ia  on na dno n a w e t n ie
jtniażdżony olbrzymim, dśnie-r

M oże n ie z b y t t ra fn ie  nazwa W b re w  w sze lk im  o czek iw a ­
no tę  c iekaw ą  i  pożyteczną n io m  do bardzo uw ażnych  słu 
p laców kę  k u ltu ra ln o -o ś w ia to -  ehaczy należą m aryna rze  i  o f i 
wą. Chociaż w y k ła d o w c y , bę- ce ro w ie  —  cz ło n ko w ie  załóg ! 
dący s p e c ja lis ta m i w  w y k ła -  p ły w a ją c y c h  P Ż M  —  spora- 
danych  przez siebie d z ie d z i- dyczn ie  zam ieszku jący w  D o ­
nach, w ie le  tru d u  i  w y s iłk u  m u M a ryn a rza , w  k tó re g o  sa- 
pośw ięca ją , by od czy ty  s ta ły  l i  k lu b o w e j o d b y w a ją  się w y  
na w y s o k im  poz iom ie , a ró w -  k ła d y . Jest to . chyba  jeszcze 
nocześnie m og ły  być  przez je d n ym  p o tw ie rd ze n ie m  is tn ie  
każdego zrozum iane, n ie jedną  n ia  w śród m a ry n a rz y  g lębo - 
żonę m aryna rza  odstrasza k ic h  o jc o w sk ich  i  rod z in n ych  
fa k t, że np. po szkole podsta - uczuć, k tó re  po tę g u je  rozłąka 
w o w e j m ia ła b y  uczęszczać na — n ieodzow na cecha zawodu 
„U n iw e rs y te t” . D la tego  też n ie  m aryna rza , 
jedna z n ich  z m ie jsca  (w  mo
m encie ogłoszenia zapisu) zre P lan  p ra cy  „U n iw e rs y te tu ”  
zygnow ała . p rz e w id u je  w y k ła d y  bardzo

różnorodne: począwszy od kon  
N a ogó lną  liczbę p rzep row a  ty n u a c ji zagadn ień  p6ycho lo - 

dzonych do tąd  18 w y k ła d ó w  z g icznych  i  w ychow a w czych  do 
zakresu p sycho log ii, seksuo lo - zagadnień z d z ie d z in y  sz tu k i, 
g i i  l  in n ych  d z iedz in , p rz y p a -  l i te ra tu ry ,  m a ry n is ty k i,  p ra -  
da 18 seansów f i lm ó w  d h ig o - w a rodz innego, ś w ia to p o g lą - 
m e trażow ych , te m a tyczn ie  do  dow ych , a  n a w e t k o s m e ty k i 
b ra n ych  do poruszanych  zagad 1 in n ych . „U n iw e rs y te t”  po- 
nień. N ie  bez znaczenia pozo w in ie n  —  naszym  zdan iem  —  
s ta je  fa k t  is tn ie n ia  do lis to p a  Po p e w n ym  czasie p rzeksztah  
da b r. dw óch  g ru p  słuchaczy, c ić  s ię  w  K lu b  R o d z in y  M a - 
d o b ranych  w e d łu g  w ie k u  ic h  rym a rsk ie j z dob rze  dzia ła ją - 
dzieci, a stąd i  zaintere-so- c y m i k ó łk a m i za in te resow ań 
w ań . Osobno w ię c  b y ły  p ro w a  w  różnych  dz iedz inach  w ie- 
dzone za jęc ia  d la  ro d z icó w  m a  pow szechnej i  p ra k ty c z - 
ją cych  d z ie c i w  w ie k u  p rzed - n e j. w y d a je  się, że o  celowości 
'szkolnym  i  osobno d la  ro d z i-  , d r°S i n ik o g o  w  środo- 
ców  uczącej s ię  m łodz ieży. w is k u  m o rs k im  ■ n ie  trzeba 

p rze konyw ać, n a to m ia s t trz e ­
ba p rzyznać , że ca ła  akc ja  
n ie  b y ła  na leżyc ie  rozp ro p a ­
gow ana. N ie  w s z y s tk ie  żony 
m a ry n a rz y  w ie d zą , że zajęcia 
o d b yw a ją  s ię  w  godzinach 
w ie czo rn ych  ra z  na  d w a  ty ­
godnie, że n ie  ob o w ią zu ją  żad 
ne e gzam iny  a n i w s tępne  ani 
końcow e, że n ie  s ta w ia  się 
u czes tn ikom  ża dnych  w y m a ­
gań odnośnie w yksz ta łce n ia  
i  w  ko ńcu , że w s z y s tk ie  in ­
fo rm a c je - m ożna uzyskać  w  
D om u M a ry n a rz a , R adzie  Za- 
k ła d o w e j P Ż M . u  In s tru k to ra  
K O  P Ż M  i  TSS.

Pierwszy spacer 
w cywilizowanym 

świecie...

n lem , ja k ie  p anu je  na dużych
głębokościach. Jeże li n a to ­
m ias t część g ro d z i wodoszczel­
nych  n ie  zostanie za lana  w odą, 
to na p ew ne j g łębokości sta­
te k  zostaje zgn iec iony c iśn ie­
n iem .

L E G E N D Y  o s ta tkach , k tó re  
n ie  poszły na dno po za ton ię ­
c iu , lecz p ły w a ją  na pew nych  
głębokościach w yw odzą  się z 
epoki s ta tkó w  d re w n ianych . 
M ogło  się zdarzyć, że d rew no, 
z któ rego s ta tek  zostali zbudo­
w a n y  ta k  nasiąkn ie  w odą, że 
jego  c iężar w ła ś c iw y  będzie 
n ie m a l ró w n y  c ięża row i w łaś­
c iw em u w ódy. W ówczas sta tek  
ta k i może rzeczyw iście  p ływ ać  
na p e w n e j g łębokości, n ie  opa 
dając fv t dno,

Często ta k  b yw a , o  czym 
zresztą donosi prasa i  rad io  
—  że p o d ję ta  dz ia ła lność k u l ­
tu ra ln o -o ś w ia to w a  upada z 
b ra k u  odp o w ie d n ich  środków . 
Na szczęście w  p rzypadku  
„U n iw e rs y te tu ”  sy tu a c ja  jest 
odw ro tna . P Ż M  »sygnu je  śród 
k i  na dz ia ła lność  k u ltu ra ln o - 
o ś w ia to w ą  ro d z in  sw ych  pra­
co w n ikó w . D z ia ła ln o ść  ta  roz­
w i ja  * !ę  l  to  Jest począ tk iem  
d o b re j ro b o ty . Rzecz Jednak 
w  ty m , b y  ze ś ro d kó w  tych 
k o rz y s ta ł ja k  na jsze rszy krąg

k im i,  odpow iedn io  p rzystoso­
w a n e j f lo ty  s ta tk ó w  baz i  je ­
dnostek pom ocniczych.

P rzeds ięb io rs tw em  sp e c ja li­
stycznym , k tó re  e k sp lo a tu je  P O D O B N IE  p rz e w id u je  się, 
obecnie s ta tk i bazy św iadczą - ie  w  re jo n ie  środkow ego I  
ce ju ż  od 1952 r . podobne u -  p łn .-w schodn iego  A t la n ty -
s łu g i na M orzu  P ó łnocnym  k u  p racow ać będzie razem  z 
d la  f lo ty  ry b a c k ie j je s t  P .P  p o ła w ia ją cą  ta m  f lo tą  tra w ie  
„D a le ko m o rsk ie  Bazy R yb a c - ró w -za m ra ża ln i ty p u  B-18 od- 
k ie ”  z s iedzibą w  Szczecinie, rę b n y  zespół 2 s ta tków -baz  
Szacuje się, że obecny zakres ch ło d n ico w có w  oraz  1 z b io rn i 
d z ia ła n ia  tego p rz e d s ię b io r- kow ca . S ta tk i-b a z y  ch ło d n ico w  
s tw a  da je  flo c ie  łow cze j m o - ce, p rzew idz iane  d la  tego re  
ż liw o ść  zw iększen ia  o d ło w u  jo n u  będą pos iada ły  in n ą  
w  w ysokośc i o ko ło  12 000 to n  c h a ra k te ry s ty k ę  p ro d u k c y jn o - 
ry b y  rocznie, w  zasadzie w y -  e ksp lo a ta cy jn ą , dostosow aną 
łączn ie  śledzia . Jednak e ks - spec ja ln ie  do w a ru n k ó w  p ra -  
p loa tow ane  a k tu a ln ie  p rzez  cy, a  także  g a tu n k ó w  ry b  u -  
to  p rze d s ię b io rs tw o  s ta tk i-b a -  z ysk iw a n ych  w  ty c h  re jonach , 
zy  starego ty p u , adaptow ane W yposażone zostaną w  duży 
d la  ce ló w  ry b o łó w s tw a  ze po te n c ja ł zam raża ln iczy , ag re - 
s ta rych  s ta tk ó w  h a n d lo w ych  g a ty  do p ro d u k c ji lodu  o raz  
n ie  d a ją  p e łn e j 1 n a le ży te j zw iększone m o ż liw o śc i p rze ro - 
m oż liw ośc i w yko rzys ta n ia  p ra  bu  części ry b v  na m ą c z k , pa­
cy  ry b a k a . S ta tk i te  n ie  p o - szową. Ich  g łó w n y m  zadaniem  
s iada ją  urządzeń za m ra ża ł- będzie dosta rczan ie  do  k ra ju  
n iczych  o raz  p rz e tw ó rn i m ącz ry b y  zam rożonej bądź też św ie  
k i  ry b n e j. M ożna p rzy ją ć , że $ej w  lodzie , 
w p row adzen ie  na M orze P ó ł­
nocne now oczesnych s tą tk ó w  Z A Ł O Ż E N IA  te  o b e jm u ją  
baz, u m o ż liw i p rze tw o rze n ie  p rze w id yw a n e  zapotrzebow a­
na m ączkę oko ło  10 000 to n  n ie na u s ług i f lo ty  s ta tk ó w  
surow ca rybnego, co da o k o - baz i  pom ocn iczych  je d y n ie  
ło  2 000 to n  gotowego p ro d u k  w  odn ies ien iu  do  w ie lk o ś c i 
tu  o w a rto śc i im p o rto w e j p o ło w ó w , us ta lone j na ró k  
320 000 d o la ró w . M ożna się 1970, t j .  470 tys . ton . Dalsze 
także  spodziewać, że nowocze zw iększenie o d ło w ó w  p rże w i 
sne i  w ła śc iw ie  wyposażone dyw ane  na la ta  1970 —  1980 
s ta tk i-b a z y  w y e lim in u ją  c a ł-  określone docelową masą 
k o w ic ie  konieczność dalszego 900 tys . to n  ry b , będzie oczy- 
u trz y m y w a n ia  do tychczaso- w i f c}e w ym aga ło  p ro p o rć jo - 
w y c h  baz lą d o w ych  w  Osten na lnego zw iększenia tonażu 
dzie i  I jm u id e n , gdzie p rz e - pom ocn icze j f lo ty  usługow e j, 
c ię tne  koszty  zw iązane z za­
m rażan iem  i  m a n ip u la c ją  r y -  H . F R Ą T C Z A K
bą wynoszą ponad 60 d o la ró w  ST. L E W E N S T E IN
za 1 tonę. (DBR)

List z  G d ań s ka
(D okończenie ze s tr .  1)

darciej. Wspólni« opracowywwt« D r  H a lin a  N e u ja h r, P o lką , H 
są zagadnienia typizacji statków . . . .
rybackich w kom isji transport«- jakże, techno log  ż y w ie n ia  i  
wej r w p g  « raz technologii prze ch e m ik , p ra cu je  w  S zw ec ji, 
twórstwa rybnego w kom isji D r  A dam  B ursa , a lgo log  (bo-
prze tw ó rs tw a  spoiywczeg-oR WPG. ta h ik ) , uczeń p ro f. K a z im ie ­

rza D em ela, p rzysy ła  do

ucze s tn ika m i ró żn ych  m iędzy  n l f
n a ro d n w yrh  nr n a d y jsk ie g o  In s ty tu tu  R yb o -

R ozm aw ją łem k ilk o m a

n a rodow ych  k o n fe re n c ji

° S d  l * d  Badań A rk ty c z n y c h . N a  n ia  ic h  je s t zgodna co do jed  h ra - v1Hl!>,,p,

łó w s tw a  w  M o n tre a lu  - -  Za

nego: że po lska  nauka  m a  w  
św iecie  bardzo  w ysoką m a r­
kę, a Polacy... O, w ła śn ie !

b ra z y li js k ie j wysepce Cam an 
c ia  za ło ży ł s tację  ic h tio lo g i-  
czną d r  W ik to r  S adow ski.

Szczecińscy 
rybacy
spędzili święta
na atlantyckich 
łowiskach

JE S ZC ZE  n ig d y  ty lu  ry b a -  -------  •• ---------- ------  -------- ------------—
k ó w  n ie  spędziło  ś w ią t ta k  Ją jego prace do M IR . I  k to  " « l l S S

z a iĘ te rM O w a n y c jj ,  §  i n i c ja t y -  żaJnlczych,

d a leko  od k ra ju .  Z  jednego 
p rzeds ięb io rs tw a  p o łow ów  da ­
le k o m o rs k ic h  —  „O d ry ”  ze 
Ś w in o u jśc ia  aż 7 tra w le ró w  
ło w i na  w odach a fry k a ń s k ic h , 
a da lszych 8 je s t w  d rodze na 
te  ło w iska .

R ybacy  szczecińscy u zysku ­
ją  św ie tne  w y n ik i połow ow e.
O granicza je  je d yn ie  zdolność 
p rze robow a  urządzeń zamra-

.  ,  , ,  . . O N I są w l ł in le  am basadoram i
Jednym  z n a jb a rd z ie j zna p«,i k i€j  nankL 

nych  na św iec ie  eko n o m i­
s tów  w  d z ie d z in ie  ry b o łó w - E *» absoiweneł po!

_________ ST. skich tiCMlni. M iędzynarodowa
Stwa je s t p ro f  Szczepanik Kontakty naukowa zaczynają się
na U n iw e rsy te c ie  w  H o n g - wcześnie, bo ju i  na pierwszych 
kongu. Jest a u to re m  w ie lu  pudlów, s *  wyżs®vch u-
„ j “ * . , __ _____ . ____  _ , , ,  cze ln iach  T ró jm ia s ta  s tu d iow a ło
podstaw ow ych p ra c , z k tó -  w tss* ro k u  — wo obco icra jow - 
ry c h  k o rz y s ta ją  na u ko w cy  ców , (w  ca łe j Polsce s tu d iow a ło  
M IR  W  G d yn i. D r  W . L . K ia -  " * * < ;« *  »1« Studentów . obco kra.

. . .  Jowcow), z tego n a jw ię ce j, bo
w e (znane przed  w o jn ą  w  m  p .u tw M e e  
Polsce nazw isko , d z is ia j zna 16 — w  wytszej szkole Ekono- 
ne W  U S A ) p ra cu je  W  In s ty -  ł" ,r-*n* i  ł  2 w A ka de m ii Medye» 
z,,.- r  „  nei- Dwunastu obookraloweów
tu c ie  O ceanograficznym  w  La  uzyskało dyplomy ukończenia 
J o lla  w  K a li fo rn i i .  P rzysy ła - wyższych studiów, w  roku is«« 

IR  "  ‘
by  pom yśla ł, że pod n a zw i- ucze lniach Gdańska i Sopotu. _ 
skiem  K la w e  k ry je  się rodo - ob cokra jo w ców  uzyska ło  abso 
w ity  Polonus7 lu to r ia . R ok tem u d yp lo m y  ukoń

cren ia  w yższych s tu d iów  uzyska 
lo  w  G dańsku 18 obcokra jo w ców .

P ro f. A le ksa n d ro w icz , k re -  ich zna jom ość jgzyfea polskiego* 
su życ ia  dobiega na e m e ry tu  nauk0'!'’r e?.niewątpliw ie ułatw i w  przyszłoś, 
rze, a le  p ra co w a ł w  Sta- ci k o n ta k ty  naukowe i  oni tak- 
c j ł  B io lo g iczn e j w  P ly m o u th . am basadoram i p o ls k ie j
P ro f. J u lia n  Rżóska, znany naukow* l  zzerokia
h yd ro b io lo g , przez d łu g ie  la ­
ta  p ra c o w a ł w  C h a rtu m ie , 
obecni« p ra c u j«  w  L o n d yn ie , a u a i



DLA KAŻDEGO C O Ś MORSKIEGO
Porty naszych sąsiadów

MALMO -  LOLEA
M A L M O  —  trze c ie  co do 

w ie lk o ś c i m iasto  w  S zw ecji, 
liczące oko ło  200 tys ięcy  m ie - 
Rzkańców i  p o rt o p ry n c y ­
p ia ln y m  znaczeniu d la  ru ch u  
tu rys tyczn e g o  i  p rzew ozów  
ś ro d ka m i tra n s p o rtu  lą d o w e ­
go. P o łożony na p o łu d n io w o -

W J  A  n iez liczonych  sto łach
r # j  10 w ieczó r w ig i l i jn y  po- 

ja w ia  się ape tyczny  
ka rp . Jego k ró les tw em  są wo  
d y  spokojne, a  w ię c  rze k i, 
k tó ry c h  p rą d y  są p ra w ie  n ie  
odczuw alne, o raz b ło tn is te  
s ta w y i  je z io ra  —  tu  czu je  
t ię  ja k  w  dom u. N ie w yb re d ­
n y  je ś li chodz i o jedzenie  
ta k , że chc ia łoby  się go po­
ró w n a ć  do naszej pocz­
c iw e j ś w in k i —  odżyw ia  
się p oka rm em  ro ś lin n ym  
i  zw ie rzęcym . A le  te n  
proza iczny m ieszkaniec b ło t­
n is tych  w ód m a w  s w o je j h i 
s to r ii bardzo ro m a n tyczn y  wą  
te k  —  je s t ryb ą , k tó rą  k ie ­
dyś, daw no tem u poświęcono  
n a jp ię k n ie js z e j bog in i, z ro ­
dzone j z p ia n y  m o rs k ie j —  
A fro d y c ie  —  b o g in i w iosny , 
m iło śc i, uc ie leśn ien ie  kobiece 
go p iękna  i  p łodności. K ró lo ­
w a ła  na Cyprze. S łynne m ie j­
sca je j  k u ltu  m ó w ią  do dziś  
jeszcze ja k ie . hono ry  odb ie ra ­
ła  w  narodz ie  g re ck im . U  Ho  
m era  nazyw a  s ię :  A fro d y tę  i  
„ K y p ń s ”  —  to  z  C yp ru  po­
chodząca.

N a w  poczc iw y k a rp  k tó re g o  n ie
posądzaliśm y o k o lig a c je  z grec­
k im i bo g in ia m i, noai Jednak ie 
w ś ró d  uczonych ró w n ie ! tą  naz­
w ą: i,C yp rin u s ,ł — c z y li te n  i,z 
C yp ru  pochodzący«.

A L *  n ie  d la tego noei te n  dum ­
n y  ty tu ł,  te  pochodz i z k ró les tw a  
p ię kn e j bo g in i, bo przecież tru d ­
no się w  naszym  tłu s ty m , ocięża­
ły m  k a rp iu  dopatrzeć u ro d y . Jest 
on  na tom iast n ie s łycha n ie  p ło dn y  
1 tu  leży ź ród ło  Jego w yw yższe­
n ia . T rudno* aby bo g in i, k tó ra  
Jest sym bolem  płodnośc i n ie  zw ró 
ę iła  uw a g i na ta k  g o r liw ą  w  ty m  
¡Względzie rybę*

M ło da  sam iczka k a rp ia  o wadze
1.8 k g  posiada 350.000 ja je czek  i 
gd yb y  w ycho w a ła  w szystk ie  swo­
je  m ałe to  ilo ść  ich  do rów na łab y  
n ie m a l lic zb ie  m ieszkańców  Szcze­
c ina . A le  to  Jeszcze n ie  reko rd , bo
1.8 k ilog ra m o w a sam iczka Jest je ­
szcze n ie  w y ro śn ię ta  a w ię c  m ło­
da, na tom iast do jrza ła  m atrona 
W ydaje p ó ł m ilio n a  ja jeczek.

Karpie,- k tó re  w id z im y  p lu ska -

{ące w  basenach sk lepow ych Cen- 
r a l i  R ybn e j — to  w szystko  m ło­

dzież; bow iem  w y ro ś n ię ty  ka rp  
m oże być  o lb rzym e m  1 m e tr  dtu 
gości i  20 kg w ag i. W  Odrze z ło ­
w io n o  podobno okaz,- k tó ry  m ie­
r z y ł  ponad 3 m e try  1 w a ży ł SB kg.

K o leb ką  k a rp ia  Jest A z ją  ł  Ku­
po pa. S ta ro ży tn i G recy zna li wa­
lo r y  te j ry b y , a ta cy  smakosze 
Jak R zym ia n ie  chę tn ie  podaw ali 
ją  na swe w y k w in tn e  s to ły . Obec­
n ie  k a rp  Jest znany w  całe j Eu­
ro p ie  1 Am eryce . N ie  m a go je d y ­
n ie  w  A Iry c e  1 A u s tra li i.

K A R P  je s t ry b ą  d łu g o ­
w ieczną. Może on  u zy ­
skać fan tas tyczny  w ie k . 

U czeni m ó w ią  nam  o oka­
zach, k tó re  m ia ły  ponad 100 
la t. W  ro k u  1870— 71 w  cza­
sie w o jn y  fra n cu sko  —  n ie ­
m ie c k ie j znaleziono w  sta­
w ach zam ku  F onta ineb leau  
ka rp ie , k tó re  m ia ły  p rz y tw ie r  
dzone srebrne p ły tk i z w yg ra  
w erow aną  d a tą  z  czasów  
Franc iszka  I  (1515— 1547) a l­
bo H e n ryka  I I  (1547— 1559) z 
czego to yn ika lo , że ka rp ie  te 
m a ją  ju ż  ponad 300 la t.

A  w ięc ka rp  s ta ł się sym bolem  
Wie ty lk o  płodności, a le  i  długo­
wieczności. N asuwa się w ięc p y ta ­
n ie  czemu nasze s ta w y  n ie  w y ­
chodzą z brzegów  od  ilo ś c i te j r y ­
by. S k ła da ją  się na to  dw ie  p rzy ­
czyn y  — otóż z jadam y przeważnie 
m łodzież, k tó ra  n ie  zdążyła Jesz­
cze w ydać na św ia t po tom stw a, 
po w tó re  d latego, te  pro cen t m ło  
dzieży, k tó ra  do ros ła  1 m oże w y ­
dać po to jng tw c Jest bardzo zn i-
m a *

zachodnim  c y p lu  S zw ec ji w  
bezpośrednim  sąs iedztw ie  K o ­
penhag i je s t po łączony przez 
n ią  system em  p ro m ó w  to ­
w a ro w ych  1 pasażerskich i  
ko n tyn e n te m  e u ro p e jsk im .

Z  R E D Y  o g łębokośc i od 12 
do 15 m e tró w  p ro w a d z i do 
p o rtu  5 k a n a łó w  d ługośc i od 
0,8 do 2,2 k m , szerokości od 
60 do 100 m  i  g łębokości od 
6 dó 9,25 .m.

P o r t d z ie li gię na  szereg 
w ysp e c ja lizo w a n ych  w  prze ­
ła d u n ka ch  okreś lonych  ła d u n ­
k ó w  części, z k tó ry c h  n a j­
w ażnie jsze to : IN N E R  H A R  
B O U R  (P o rt W ew nę trzny), 
F R E E  H A R B O U R  (S tre fa  W o l 
noc łow a), IN D U S T R IA L  H A R  
B O U R  (P o rt P rzem ysłow y).
Do M a lm ó  mogą w chodzić  

s ta tk i w ie lk o ś c i do 12 000 
D W T .

P L A N Y  ro z b u d o w y  nabrzeży 
p rze ła d u n ko w ych  d la  p a liw  
p ły n n y c h  p rz e w id u ją  z a w ija ­
n ie  ta n k o w c ó w  w ie lk o ś c i do 
oko ło  30 000 D W T .

P o r t je s t  w  zasadzie w o ln y  
od  lo d ó w  w  ok re s ie  z im ow ym . 
W  p rz y p a d k u  koniecznośc i 
bezpieczną żeglugę w  k a n a ­
łach , basenach i na redz ie  
zabezpieczają lodołam acze.

P rzedm io tem  p rzyw o zu  są 
następu jące  ła d u n k i: w ę g ie l, 
żelazo, a r ty k u ły  żyw nośc iow e 
(ko lo n ia ln e ), ch e m ik a lia , w y ­
ro b y  p rze m ys łu  lekk iego , te k ­
s ty lia , ry b y , zboża, rop a  n a f­
tow a. W  eksporc ie  d o m in u ją : 
d re w n o , ce lu loza, p rz e tw o ry  
zbożowe, p ro d u k ty  ro ln ic tw a  
i . h o d o w li, u rządzen ia  i  apa­
ra ty  p re cyzy jn e .

Ogólna długość nabrzeży prze*
ład un kow ye b  w yno si o k o ło  1« 000 
m . Są one uzb ro jon e  w  18 e le k ­
try c z n y c h  dźw ig ów  prae ładunko- 
w ych różnego ty p u , rów n ie ż  do 
p rze ła du nku  sz tu k  c iężk ich , o 
wadze do 80 ton. Część z n ich  
(12) s ta no w i u zb ro jen ie  nabrzeży 
p ryw a tn ych . P o rt posiada dw a  
e le w a to ry  zbożowe (p ryw a tn e ), po 
m ieszczenia «kładowe chłodzone 
i  ogrzew ane ora« m agazyny po r- 
tow e o p o w ie rzchn i rzędu 80 t y ­
s ięcy stóp sześć. Łączna długość 
to ró w  ko le jo w y c h  na  te re n ie  po r 
tu  w yno s i oko ło  «0 km . stocz- 
n ’ a wyposażona w  t r z y  suche d o ­
k i  o raz w arsz ta ty  rem on tow e 
gw a ra n tu je  szybk ie  n a p ra w y  
s ta tków , ich  m echan izm ów  i  u -

R eguisrne połączenie do  MalmÓ 
ze Szczecina, G d yn i i  Gdańska 
u t rz y m u ją  s ta tk i l i n i i  po łu d n io - 
w  os kan dy  na w sk ie j, P o lsk ie j Ż e­
g lu g i M o rsk ie j, z często tliw ośc ią  
o d jazd ów  co 2 tyg od n ie .

L U L E A  — Jest jed n ym  z n a j­
b a rd z ie j w y s u n ię ty c h  na  pó łnoc 
p o rtó w  w scho dn ie j Szw ecji. Po ło­
żona w  u jś c iu  rz e k i L u le , w  
po b liżu  k rę g u  po larnego posiada 
do m in u ją ce  znaczenie d la  eks­
p o r tu  cen ion e j w  św lecie sawedr 
kśej ru d y  żelaza. M iasto  liczące 
oko ło  30 ty s ię cy  m ieszkańców  za­
wdzięcza sw ó j ro zw ó j lic z n y m  ko 
p a ln ic m  ru d , a w  okre s ie  od po 
ło w y  m a ja  do  końca lis topada 
ró w n ie ż  a k ty w n e j dzia ła lnośc i 
p o rtu . W  okres ie z im o w ym  p o r t 
zam iera , a ca ły  eksp o rt ru d y  w 
ty m  czasie k ie ro w a n y  Jest drogą 
lądow ą do N a rv lk u  w  pó łnocno- 
zach od n ie j N o rw e g ii, k tó ry  Jest 
w o ln y  od  lo d ó w  w  c iąg u  całego 
ro k u .

L a te m  z a w ija ją  do L u le a  
liczne  » ta tk i, k tó re  p rzyw ożą  
w ęg ie l, koks, u rządzen ia  in ­
w e s tycy jn e  g łó w n ie  d la  g ó r­
n ic tw a , só l, pochodne ro p y  
n a fto w e j i  a r ty k u ły  żyw no­
ściow e, p rzede w s z y s tk im  k o ­
lo n ia ln e . S tąd  z a b ie ra ją  rudę . 
k tó rą  spec ja lne  u rządzen ia  
( ry n n y  zrzu tow e) ła d u ją  w  
łączne j ilo śc i oko ło  35 tys ię cy  
to n  dz ienn ie .

Do p o rtu  p ro w a d z i ka n a ł 
T ju v h o lm s u n d e t o głębokości 
o ko ło  29 s tóp  p rz y  w e jśc iu , 
k tó ry m  m ogą za w ija ć  s ta tk i 
do 15 tys ię cy  to n  nośności. 
Nabrzeża o łączne j d ługości 
o ko ło  2,6 k m  i g łębokośc i od 
12 do 26 stóp uzb ro jo n e  są w  
e le k tryczn e  d ź w ig i o z d o ln o ­
ści p rz e ła d u n ko w e j od 35 do 
60 to n  na godzinę (w ęg ie l).

L u le ą  w  «(kresie w o ln y m  od lo ­
dów  często gości u s ieb ie sta-tkr 
Ł fam po w * P o ls k ie j 2e g lu g l M or 
*k ia j w  Szczecinie, k tó re  p r z y  
w ożą po lsk i w ęg ie l 1 ła d u ją  
szwedską rudę do po lsk ich  h u t i 
1 -w tran zyc ie , g łó w n ie  do CSRS

W E H IK U Ł -a m fib ię  
d la  w ę d ka rzy  skon­
s tru o w a ł A rń e ryka n in  
B i l l  T ils e n  z M ónroe  
Fa lls  (U S A ). Pojazd  
o trzech  ko łach , poru 
szany s iln ik ie m  w y ­
m o n to w a n ym  z m a­
szynk i do  strzyżenia  
tra w n ik ó w , może 
osiągnąć na p laży  
szybkość 55 km/godz. 
Dopuszczalne obcią­
żenie 150 kg  na w o­
dzie. (C AF)

Niepowodzenia 
i perspektywy
n/s

N /■ (nu o lea r sb ip ) „Savajraab>’ 
— p ie rw szy  a m e ryka ń sk i z ta tek  
h a n d lo w y  o  napędzie a tom ow ym  

uko ń czy ł p róbne podróże 1 m a 
j.m sobą przeszło 10 MO m iL  W 
czasie tego okresu zebrano »poro 
dośw iadczeń, k tó re  pozw ala ją 
s tw ie rdz ić , i #  oczek iw an ia  l  na­
dz ie je  pe w nych  k ó ł,  «wiązane S 
przyszłością eksp lo a ta c ji s ta tków  
a tom ow ych w  żegludze ha nd lo­
w e j, o ka za ły  cię z b y t « p ty m l-

a  W fte i»

P o m ija ją c  s tronę ekonom iczną, 
k tó ra  n ie  b y ła  b ra n a  pod uwagę
p rz y  bu do w ie  1 w  p ie rw szym  
okres ie e ksp lo a ta c ji sta tku  
w o eksperym en ta lnego, Jakim  
„S ava nn ah”  — p ró b y  
że pod w zględem  
m a on Jesscze w ie le  
ile  kw es tia  
przed p ro m ie n iow a n iem  została 
rozw iązana bez za rzu tu  i  żadoyeh 
w ypa dkó w  n ie  b y ło  — to  praca 
re a k to ró w  a tom ow ych — źród ła  
napędu s ta tku  — często zaw odzi­
ła  i  t y lk o  dz ię k i pomoenlczym 
s iln iko m  D iesla, s ta tek  m ógł po­
w ró c ić  do po rtu .

O sta tn io  uda ło  clę Jednak roz­
w iązać p ro b lem  budow y Innego 
ty p u  rea k to ra . Jest to  urządzenie 
zbliżone do ty p u  zastosowanego 
ną „S ava nn ah”  i  w ypróbow ane­
go w  lo tn ic tw ie  w  195* r .

N o w y  re a k to r  Jest ® w ie le  
m n ie jszy  1 lże jszy od poprzednie 
go, w a ły  bo w iem  *1* t * ń ,  *),
1/8 pop rze dn ie j w agŁ W tyra  ea* 
m ym  m n ie j w ięce j stosunku bę- 

s r td u k o w a u y  Jego koszt.

WZROST ZAMOWIEIO
Na  b u d o w ę  n o w y c h
STATKÓ W  /•>; ■

W P A Ź D Z IE R N IK U  BR . stocz 
ni® całego św iata p rz y ję ły  
d w u k ro tn ie  w ięce j ' zleceń na 
budow ę n o w ych  s ta tków , ndż 
w  m iesiącu poprzectólm . Za­
m ów ien ia  ob e jm o w a ły  «  
s ta tk i o łączne j pojem ności 
53S tys . BR T, podczas gdy we 
w rześn iu  zam ówiono ząledwie 
384 tys ; BR T now ego to ń ą iu . 
P rzecię tn ie zam ówienia m ie­
sięczne w  ciągu 8 miesięcy 
b r. w yn o s iły  w praw dzie  613 
BR T, jed n a k  stosunkow o w y ­
sokie zlecenia n a p ływ a ły  do 
stoczn i Jedynie w  p ie rw szych 
m iesiącach ro ku  bież. W śród 
zam ów ionych s ta tków  n a jw ię k  
szy Jest u d z ia ł ta nko w có w  (U  
s ta tków  o po jem nośc i 270 tys . 
BRT), s ta n  zam ówień stoczni 
całego św ia ta  o b e jm u je  obec­
n ie  I7.a m in  BR T, w  ty ra  9,4 
m in  B R T  ta nko w có w .

BEZRO BOTNY 
D O K — O LBR ZYM

h ą m bu rsk łe j stoczni 
S e h lieke r i  l ik w id a c j i  je j  m a­
ją tk u  n ie  rozs trzygn ię to  do­
tychczas losów  na jw iększego 
w  H am burgu suchego doku

10 tys . to n . p rzycum ow anych 
z obu s tro n  p ływ a ją cych  m a­
gazynów . P rie s t rżeń pomiędzy 
po ntonam i może być w yko rzy  
stąna d la  prze ładunku barek.

BANKR UC TW O  STOCZNI 
„H a n s e a t i s c h e  w e r f t «

W  H AM BU R G U  w  ciągu sze 
śc iu  d n i odbyw a ła  ślę urzędo­
wa l ic y ta c ja  pa rku  maszyno­
wego 1 ruchom ości należą­
cych do daw nej stoczn i „H a n ­
seatische W e rft” . S toczn ia ta 

1 i  b ra ku  now ych  zam ówień 
zbankru tow a ła  w  czerw cu tor., 
pozbaw iając pra cy  600 rob o t­
n ik ó w  i  p ra cow n ikó w  um ysło 
w ych. L ic y ta c ja  ściągnęła tłu  
m y ha m bu rczykó w , k tó rzy  
n iem a l za bezcen zaku pyw a li 
mebla 1 części w yposażenia 
ha l fa b rycznych  o raz pom iesz 
czeń b iu ro w ych .

IN D O N EZJA 
SZU KA STA TK Ó W

R OZBUDOW UJĄC szybko 
trwą flo tę , Indonez ja  zam ierza 
zam ów ić dalszą pokaźną liczbę 
s ta tków . W ym ien ia  się p rzy  
ty m  120 kabotażow ców  o  noś­
ności po 660 to n  l  50 s ta tków  
o nośności po 380 to n . Ponad­
to  m a ryn a rka  w o jenna tn d o

K r ó t k o
O

wszystkim
„E lb #  ir<, należącego niegdyś 
do tego zak ładu . Jest to  Jeden 
ż na jw ię kszych  suchych do­
ków  w  N iem czech zachodnich,

Sosiada jący 326 m e tró w  dtugo 
Oi, szerokość 86 m  1 głębo­

kość 8,80 m , a w ięc  mogący 
Służyć do bu do w y ł  rem on to ­

w an ia n a jw ię kszych  sta tków  
na św iec ić . Z osta ł ©n odbudo­
w an y  kosztem  lo  m ilio n ó w  ma 
ro k  przez w ładze m ie jsk ie  
H am burga, a następn ie prze­
kazany stoczn i Sch liebera. Jb i 
den z p ro je k tó w  prze w id u je  
prze jęc ie doku; do  w spó lne j 
eksp loa tac ji przez la n e  stocz­
ni® liamburslciea

P ŁYW AJĄC Y M A G A ZY N  
PORTOWY

N IED AW N O  k o n s tru k to rzy  
Japońscy z T o k io  op racow a li 
p ro je k t po rtow ego magazynu 
p ływ a jącego, k tó ry  sk łada się 
?. dw óch pro s toką tn ych  ponto 
nów  o  d ługośc i 154 m  1 szero­
kości l l  m  każd y , połączonych 
w od lęg lpg rt 36 m  Jeden ed 
d ru g ie *« . * - M agazyn te n  b *  
gz ie  m óg ł p rz y ją ć  Jpdurwk z 
dw óch s ta tków  o  nośności pa

n e z jl ¿ » trz e b u je  oto 48 bo lo  w 
n ikó \d f a rybo łó w s tw o  o k . lOfl 
s ta tków  łow czych . W spom ina 
się rów nie ż o planach budow y 
dalszej stoczni w  In do ne z ji.

O o fe r ty  na budow ę wspom  
n la nych  kabotażowców  In d o ­
nezja zw ró c iła  się do stoczni 
an g ie lsk ich , k tó re  ob aw ia ją  się 
jed na k , że poważna część za­
m ów ień przyp ad n ie  raczej 
stoczniom  ja p o ń sk im , Jugosło­
w iań sk im . N R D  l  po lsk im , 
k tó re  m a ją  Już szeroko roz­
w in ię te  s to sun k i z f lo tą  In do ­
nezyjską.

S ta tk i ryb a ck ie  d la  In d o ­
n e z ji m a ją  budow ać stocznie 
fra n cu sk ie  1 h iszpańskie, do 
k tó ry c h  zw rócono s ię  o o fe r­
ty .  Część kosztów  budow y 
ty c h  s ta tkó w  m a b yć  p o k ry ­
ta  przez Stany Zjednoczone 
z k re d y tó w  przeznaczonych 
na pom oc gospodarczą d la  
In d o n e z ji. W zw iązku z tym  
na leży się liczyć , że władze 
am e ryka ńsk ie  będą na legały 
na zlecenie bu dow y tych  s ta t­
k ó w  racze j stoczniom  azja­
ty c k im . n p . Japońskim , ta i- 
wańgfcira lub  raa ia j »kim.

<ZAP)

POfÎQWO-
p r z e m y s ło w e
giganty

JE S TE Ś M Y  ś w ia d ka m i tw o  
rżen ia  się coraz w iększych  
zespołów po rto w o -p rze m ys ło - 
w ych  w  dogodnych d la  m ię­
dzynarodow ego h a n d lu  i  że­
g lu g i m o rsk ie j p u n k tach  
E uropy.

N a sk rzyżow an iu  t ra d y c y j­
nych  sz laków  m o rsk ich , d y ­
sponujących na zapleczu do­
godna siecią d róg , ka na łów  i  
u re gu low anych  rżek u m o ż li­
w ia ją cych  ta n i tra n sp o rt, roz 
w ija  ją  śię p o rty , a w  ich  są 
s iedztw ie  pow sta ją  zak łady 
p rzem ysłow e.

K la syczn ym  p rzyk ła d e m  ta 
k iego  u k ła d u  w  E uropie są 
m. in . A n tw e rp ia  o raz  R o tte r 
dam ! p o w sta ją cy  w  jego są 
s iedz tw ie  p o r t eu ro p e jsk i 
tzw . „E u  re p o rt” .

Zespół ten m a połączenia 
m o rsk ie  z  w s zys tk im i w ię k ­
szym i p o rta m i ś w ia to w y m i i  
sąsiadu je  z je d n ym  z n a jb a r 
d z ie j up rzem ys łow ionych  re ­
jo n ó w  w  Eu rop ie  (B ene lux. 
N ad ren ia  i  Zag łęb ie  R u h ry  
o raz Fó łnocna F ra n c ja ). J^go 
o d p o w ie d n ik ie m  w  E urop ie  
po łudn iow o-w schodn ie j, zw ią ­
zanym  z basenem M orza 
Śródziem nego oraz  k ra ja m i 
B lis k ie g o  W schodu i  Północ­
nej A f r y k i  jes t re jo n  M arsy­
lia — Genua.

W O K R Ę G U  M a rs y li i pow 
staje now y p o r t n a fto w y  w  
L a ve ra , k tó ry  po c a łk o w ite j 
rozbudow ie  będzie m ógł p rz y j 
m ow ać tankow ce do 60 000 
D W T . a  p rzy  zew nę trznym  
m olu nąw e t do 100 000 ton. 
B ud u je  się ta m  ra fin e r ię  
oraz naftociąg, M a rs y lia -K a r ls  
‘ru fie ; w  'p ro je kc ie  « k ła d y  
m e ta lu rg iczn e  b  m ocy ' 'r'ïïp iu
10 000 000 ton rocznie.

W w yp a d ku  pow iązan ia  ka 
na łam i Rodanu z Renem pow  
sta łaby ś ród lądow ą droga 
wodna skraca jąca  o  po łow ę 
ob jazd  przez G ib ra la r  do Pół 
nocne j F ra n c ji i B e lg ii w yn o  
szący 3 000 k m . Z w iąza ło  
by to  pó łnocno-europe jsk i 
ok ręg  p rzem ys łow y z base­
nem M orza Śródziem nego i  
po łożonym i nad n im  k ra ja m i 
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M A K L E R , (ang. B roke r) lu b  a- 
ge :u (ang. Agen t) — Jest to  /o so ­
ba lu b  przeds ięb iors tw o, k tó rego 
d .iała lność zw iązana Jest z tran s  
po rtem  ła d u n kó w  drogą m orską. 
( rzym u je  w ynagrodzen ie  w  fo r-  
; v  p ro w iz j i  (od 1.5 do » proc. 
sum y fra c h tu )  rzadz ie j w  fo rm ie  
z rycza łto w a ne j pensji.

R ozróżn iam y szereg specjąlno- 
i  '  m ak le rsk ich :

L IC Z M E N  (ang. T a llym a n ) — 
i sobs za jm u ją ca  się Uczen'ern 
to w a ru  za •  1 w y ładow yw anego w 
poręle. D ow odem  s tw ierdza jącym  
ilość ła d u n ku  Jeat w ys taw io ny  
przez lierzmena tzw . ta lyszy t 
(ang. T a lly -she et).

D O KE R  (ang. D ocke r) -  ro b o t­
n ik  p o rto w y  z a tru d n io n y  przy  
m a n ip u la c ji ład u n k ie m . Is tn ie ją  
spec ja lizac ja  w ym aga jąca róż­
n ych  k w a li f ik a c j i  ro b o tn ikó w . 
N p. S ZTAU E R  (ang. S tevedore) — 
spe c ja lis ta  od uk ła d a n ia  (sz ta u o  
w an ia) ła d u n ku  drobn icow ego w  
ład ow n ia ch s ta tku .

TR YM ER  (ang. T r im m e r)  — ro ­
b o tn ik  p o rto w y  p rze sypu ją cy syp 
k le  ła d u n k i (luzem ) spod lu k u  — 
o tw o ru  w  po k ład z ie  s ta tku  — w 
g łą b  ła d o w n i p rzy  załadunku ' 
o d w ro tn ie  p rz y  w y ła d u n ku .

W IN C ZM E N  (ang. W inchm an) — 
o b s ług u je  w in d y  ład un kow e  stad­
k u , p rz y  w y  -  1 za ładunku .

LU K O W Y  — okre ś lo nym i ruch a ­
m i rę k i oznaczonej b ia łą  opaską 
w skazu je  op e ra to row i dźw igu lu b  
w in d y  ła d u n ko w e j m ie jsce w  me 
w ido czne j d la  n ich  części ła d o w ­
n i,  w  k tó re j to w a r m a b y ć  zło­
żony, m om en t osiągn ięcia tego 
m ie jsca  lu b  go towości unosu dó 
ru ch u  w  górę. Z w y k le  sto i na 
po k ład z ie  g ó rn ym  s ta tku  przy  
z ręb n lcy  lu k o w e j.

KR AN 1STA, W Ó ZK A R Z. S Z T A . 
F L A R Z  — op era to rzy  sprzę tu 
prze ładunkow ego — dźw igów  p iy  
w a ją cych , ląd ow ych  1 samobież­
nych , w ózków  e le k trycznych  l u- 
k ła d a re k  (sztap lar^k).

K R A W IE C  — ro b o tn ik  o o r to w - 
b ryg a d y  p rze ła du nko w e j, de z* 
d»A k tó re g o  na leży przesypyw a 
n|e lu b  p rzek ładan ie  to w a rów  » 
uszkodzonych opakow ań oraz r®> 
ps ra c ją  w o rk ó w  i  ak rzyo ek.

UKdJ



M A  D W O R ZE  sza la ła  za­
m ieć  śn ieżna. B ia ły  ca 
łu n  p o k ry ł m agazyny i  

d łu g ie  szy je  p o rto w y c h  d ź w i 
gów . F a la  m ono tonn ie  p lu ska  
ła  o ka d łu b . W  m es ie  b y ło  
c iep ło  i  p rz y tu ln ie . B o m b k i 
m a to w o  p o ły s k iw a ły  na  m a ­
łe j choince, u s ta w io n e j w  ro ­
gu  m esy. Za łoga h o lo w n ik a  
„K a s to r ”  spędzała tegorocz­
ne  św ię ta  w  p o rc ie . Choć 
w iększość ro z je ch a ła  się do 
ro d z in , tra d y c y jn a  ch o in ka  
p rzyo zd o b iła  m asz t i  mesę. 
W łaśn ie  pod ty m  ch o ja k ie m  
g a w ę d z iliśm y  z bosm anem  
C iapa łą  w  w ig i l i jn e  p o p o łu ­
dn ie . N a s to le  s ta ła  b u te lk a  
n a le w k i, p rz y rzą d zo n e j w ła ­
snoręcznie p rzez bosm ana i  
¡jakieś s m a k o ły k i sp itraszonę  
przez cooka, k tó re m u  spieszy­
ło  s ię  na  rod z in n e  łono,

S= T o  b y ło  p rze d  rok iem ’  »  
C iągnął sw ą opow ieść C iapa ła  — 
gdzieś na po czątku  g ru dn ia . W ra  
ęalilśm y z A le k s a n d r ii, dokąd  
..K a s to r”  h o lo w a ł k i lk a  ba rek. 
W ia ra  lic z y ła  ju ż  d n i dzie lące 
nas od k ra ju .  W szyscy m yś le li, 
że św ię ta  spędzim y w  dom u. 
Z resztą odpoczynek b y ł zasłużo­
n y . N ah arow a liśm y się ja k  kon ie. 
T rz y  m iesiące w y ro w a liś m y  z r y  
ba ka m i na M orzu  Pó łnocnym , 
p ó źn ie j parę ho to w ą ń no i  ta  
A le ksa n d ria . Też do s ta liśm y w  
kość, bo  sz to rm  o m a ło  n ie  zato 
p i ł  ty c h  pa rszyw ych  ba rek . A le  
ja ko ś  d o w le k liśm y  je  ca ło j

W IE  p an  ja k  to  je s t  —
o pow iada ł bosm an *•— 
każdy m ia ł ja k iś  p re ­

zen t g w ia z d k o w y  d la  dz iec ia ­
k ó w , d la  żony czy dz iew czy­
n y . N ie k tó rz y  p la n o w a li jesz­
cze zakupy u  Zersena w  K a ­
na le . M ija liś m y  w ła śn ie  Cap 
F in is tè re . Jeszcze ty lk o  B i-  
ska je  i  ju ż  ja k b y  w  dom u. 
Szedłem  w ła śn ie  do starego, 
bo po coś m n ie  w e zw a ł i  w  
k o ry ta rz u  spo tykam  „ ra d io ” . 
P a trz y  na  m n ie  ja ko ś  ta k  
d z iw n ie  i  p o w ia d a : „Z a łó ż  się 
pan  ze m ną, że na św ię ta  nie 
będz iem y w  d o m u ” .

W y p lu ń  te  s łow a, szczenią-
- t e  S iS B K w - to

z ro b ię  z c ieb ie  za jęczy pasz 
te t. A le  „ ra d io ’* sp o w a żn ia ł i  
m ó w i —  chętn ie  b ym  pozw o­
l i ł  z s ieb ie  zrob ić  paszte t, b y  
le b y  t y lk o  znaleźć się w  cha 
cie . N ie  zanosi s ię  je d n a k  na  
to , p a n ie  C iapa ła .

—  M y ś lę  sobie —  k lo p s  —- 
p ew n ie  zn ó w  coś w y m y ś li l i  i  
ze ś w ią t w  dom u n ic i.  D o „s ta  
rego”  w e sz liśm y razem . „R a ­
d io ”  p o d a ł depeszę. „S ta ry , 
p rz e c z y ta ł i  ty lk o  p o w ie d z ia ł —i 
n o  ta k ,  „S a n ta  M o n ica ” « 
W s ta ł i  poszedł na  m ostek. 
P o w lo k łe m  s ię  za n im . W ach­
tę  a k u ra t  m ia ł „p ie rw s z y ” . 
K re ś l i ł  coś na m ap ie , a  „s ta ­
r y ”  p o w ia d a : p a n ie  „p ie rw ­
szy” , w y k re ś l pan  ku rs  na  B o 
storn i

C iapałsf b o d n i ós? k ie l i ­
szek. —  Nasze zd ro w ie ! W ód 
k a  c ie p ły m  s tru m ie n ie m  s p ły ­
n ę ła  do  żo łądka .

— M ó w ię  panu — p o w ró c ił do 
opow ie śc i C iapała — m yśla łem , 
że m n ie  na g ła  k re w  zale je. 
„P ie rw s z y ”  te ż  w y trz e s z c jp ł ga­
ły  i  p a trz y ł na s ta rego ja k  w ó ł 
na,, m a low ane w ro ta . K a p ita n  zde 
ne rw o w a ! s ię i  po w ied z ia ł, te  
chyba „p ie rw s z y ”  n ie  je s t g łu ­
chy. K a za ł szybko w yko n a ć  roz 
kaz i  ob lic zyć  czy  s ta rczy  nam  
p a liw a  do Bostonu .

T rzeba b y ło  słyszeć ja k  za­
łoga k lę ła . T y m  w  eksploa 
ta c ji  m us ia ło  się zdro w o 
czkać na ta k ie  w spo m in k i. 

T y lk o  cieśla ch o d z ił du m ny , te  
je g o  in tu ic ja  n ie  na w a liła . M y­
śla łem , że go razem  z tą  in tu i­
c ją  w y rzu cą  ch ło pa k i za bu rtę . 
Do Bostonu zaw in ę liśm y gdzieś 
k o ło  dziesiątego g ru dn ia . Okaza­
ło  się, że m am y przeho low ać do 
H am burga na z łom ow anie  sta re­
go łib e rc la ka . N azyw aS  się « „San­
ta M on ica ” . D ia b li w iedzą d la ­
czego ta  „ś w ię ta ”  n ie  poszła ucz 
c iw ie  na dno, bo w yg lą d  m ia ła 
żałosny. B u rty  obdrapane, nadbu 
dów ka pokiereszow ana T y lk o  na­
zwa św iec iła  n o w iu te ń ką  fa rbą . 
Na p rzyg o to w an ia ch  zeszło nam 
k i lk a  dn i. T rzeba b y ło  zabunkro  
w ać p a liw o  oraz w odę 1 w ziąć 
p ro w ia n t. M u s ie liśm y te t  dok ład  
n ie  obe jrzeć tego tru p a  czy nie 
m a gdzieś p rzec ieków , żeby póź­
n ie j n ie  b y ło  niespodzianek. Sam 
z d ru g im  o fice rem  w szystko  
spra w d ziłe m , bo m ie liśm y  z n im  
f  łP try a a rw a i

zao krę to w ać  się na „ łib e rc la k a ” . 
W y b ra liś m y  t r z y  ka b in y  nada ją­
ce się do zam ieszkania, oczyści­
liś m y  jed ną  pe n trę  na p ro w ia n t 
i  p rzyg o to w a liśm y ja k o  ta ko  
kuch n ię . W ysz liśm y przed d w u ­
dz iestym . T rzeba pow iedzieć, że 
za o p a trzy li nas dobrze. „D r u g i”  
do sta ł od s ta rego dw ie  b u te lk i 
„e k s p o rto w e j”  na w ig il ię  i  świę 
ta , a och m is trz  dos ta rczy ł naw et 
cho inkę  Jedną na h o lo w n ik , a 
d ru gą  d la  nas. Taka to  b y ła  
cho inka , p la s tikow a , n ię  nasza, 
pachnąca,

D U C H
z

„S A N T A
M O N IC A “
(Opowiadanie)
C iapa ła  z  rozrzew n ien iem  

p o p a trz y ł na św ierczek, ozdo 
b io n y  bo m b ka m i i  m ach in a ln ie  
s ięgną ł po  k ie liszek .

—  Z  począ tku  b y ło  w szyst 
k o  w  po rządku . S z liśm y na ­
w e t dość szybko. F a li n ie  by 
ło , lin a  ho low n icza  b y ła  ró w ­
no  nap ię ta . T rochę to  d z iw ­
ne w rażen ie  znaleźć się w  
p ią tk ę  na dużej, puste j ł a j ­
b ie , straszącej wszędzie ciem  
n y m i cze luściam i. Czasami 
p rz y  w ię kszym  przechyle coś 
za g rzm ia ło  w  ła d o w n i lu b  zen 
zach, n ie ra z  w  ciszy nocnej 
h u k n ę ły  n ie  zam kn ię te  d rzw i. 
C ieśla, k tó re g o  zaokrętowano 
z n am i, tw ie rd z ił,  że to  du ­
chy, aleśm y p o k p iw a li z n ie ­
go. choć p o w o ływ a ł się na 
g w o & _  n iezaw odną in tu ic ję .

W  w ig il ię  poszedłem  do p e n t-  
ry ,  aby p rzygo tow ać coś nie 
coś na ko lac ję . Patrzę, b ra ­
k u je  pęta k ie łbasy . P ytam  
w szys tk ich , czy n ie  w z ię li 
czasem, a le  każdy  się zarze­
ka, że nie. M yś lę  sobie —  n ie  
dobrze, k toś  tu  je s t ś w in ią  
i  obżera się na w ła sn y  rachu 
nek.

KO ŁO  p o łu d n ia  ze rw a ł 
się sztorm , w ie  pan, ta ­
k i  a t la n ty c k i. G dzieś po 

le w e j bu rc ie  m ija liś m y  A zo ­
ry . „L ib e rc ia k ie m ”  zaczęło rzu 
cać ja k b y  dosta ł choroby 
św ię tego  W ita . D w a  razy  z ry ­
w a ło  ho l. Z a  p ie rw szym  ra ­
zem  u da ło  się „K a s to ro w i”  
podać znów  sta lów kę . A le  pó­
źn ie j ju ż  n ie  szło. Fa la  o ma 
ło  go n ie  rzu c iła  na nas. Oni 
ł  m y  d ry fo w a liś m y  na w łasną 
rękę . C ie n ka  n itk a , łącząca 
nas z ż y w y m  s ta tk ie m  zosta­
ła  zerw ana. Z os ta liśm y sam i 
na ty m  tru p ie , a w  ś rodku  
g rz m ia ło  i huczało ja k b y  się 
p ie k ło  ro zw arło . Ł a ńcuchy  
ko tw iczne , różne że lastw a ro ­
b i ły  n ie sa m o w ity  raban. Pod 
w ie czó r św ia tła  „K a s to ra ”  
z n ik ły  gdzieś zupe łn ie . C ieśla 
trz y m a ł a k u ra t  w achtę, a m y 
śm y s iedz ie li w  ka b in ie  p rzy  
sk ro m n e j k o la c ji.  Ta le rze  la ta  
ły  po stole ja k  opętane. B y ­
ło  bardzo  skrom n ie . U p itra s ić  
n ic  n ie  b y ło  można, je d liś m y  
na z im no szynkę, k ie łbasę  i  
ja k ie ś  ko n se rw y  rybne . „D ru  
g i”  w y d z ie li ł każdem u po 
pięćdziesią tce, a resztę ob ie ­
ca ł po szto rm ie . T y lk o  co w y  
c h y li l iś m y  „p rz y d z ia ło w ą ”  
w ódkę, a tu  do k a b in y  w pa­
da z w rza sk ie m  cieśla, że ła j 
ba to n ie , że trzeba  spuścić 
szalupę, bo  h o lo w n ik  nas zo­
s ta w ił na pastw ę losu i  w  
ogóle to  n ieszczęś liw y w ra k , 
bo na n im  są duchy. „D ru g i”  
po w ie d z ia ł m u, żeby się n ie  
w y g łu p ia ł,  a le  c ieśla h is te ry ­
zow a ł ja k  stara baba. Jego 
nerw ow ość u d z ie li ła  się d w u  
pozosta łym  m a ryna rzom . W. c i

szy, ' ja k a  zapanow ała po 
w rzaskach c ie ś li, s łychać lw ­
io  ty lk o  b rz ę k i żelastwa. N a­
g le  gdzieś n ieda leko  roz leg ł 
się n ie sa m o w ity  w rzask , ja k ­
by p łacz lu b  w yc ie . P rzyzna ­
ję , że na m n ie  skóra  śc ie rp ­
ła. M a ryn a rze  rz u c i l i  się 
do d rz w i, a le „d ru g i”  zagro­
d z ił im  drogę  i  pow iedz ia ł, 
że ja k  chcą, to  mogą skakać 
za bu rtę , a le  bez sza lupy. D a ł 
im  jeszcze po k ie lisze czku  na 
uspoko jen ie  ne rw ó w  i za trzy  
m a ł w  ka b in ie . C ieśla  k lą ł 
sI.-, że w id z ia ł ducha. M ia ł 
żarzące się ś lep ia  i  f ru w a ł 
nad pok ładem .

BO S M A N  za m y ś lił się 
na ch w ilę . F a jk a  zgasła 
ju ż  daw no, a le  on ssał 

d a le j ja k b y  tego n ie  zauw a­
ży ł.

— W yszedłem  na pok ład , aby 
obe jrzeć czy  w szystko  je s t w  po­
rządku. Ła jba  szto rm ow a ła  no r­
m aln ie , zaton ięcie nam n ie  grozi 
ło. „K a s to ra "  n ie  b y ło  w idać, 
a le  o n i nas na pew no w id z ie li, 
bo m ie li radar. W raca jąc do ka­
b in y  w s tąp iłem  jeszcze do pep- 
t r y  po kaw a łek  szynk i. Ledw ie  
o tw o rzy łe m  d rz w i gdy coś z 
p rych n ięc ie m  skoczyło na mnie. 
M ia ło  też oczy ja k ' o g n ik i C hw y 
c iłem  jed n a k  tego ducha 1 p rzy ­
n iosłem  do kab iny . T rzym a łe m  
go za skórę  na grzb iec ie z ty łu  
za sobą G dy wszedłem  do kab i­
n y  w szyscy spo jrze li na m nie. 
Masz tu  swego ducha — pow ie­
dzia łem  do c ieś li i rzuc iłem  m u 
dużego, czarnego kota.

— D ia b li w iedza skąd się w z ią ł 
na „ lib e re ia k u ” . P ew nie w laz ł w 
Bostonie. Ż y w ił  się szczuram i, a 
późnie j do b ra ł sie do naszej k ie ł 
basy. Na d ru g i dzień, gdy sztorm  
zelżał, „K a s to r ”  znów w z ią ł n.as 
na ho l. Już bez przeszkód do p ly  
nę liśm y do H am burga.

Bosm an z a m ilk ł.  Spod ła w ­
k i  w y la z ł cza rny  ko t, p rzecią  
gną ł się i  w skoczy ł na ko la ­
na C iapa ły . Bosman p og ładz ił 
g c po g rzb iec ie .

—  W id z i pan — to  je s t 
w łaśn ie  duch  z „S an ta  M o - 
n ica ” .

• 'A N D R Z E J K O R B A

K L IS Z A  7

P o lsk ie  la lk i  w  
s tro ja c h  lu d o w y c h  i  
k ry s z ta ły  bardzo  po 
doba ją  się k a p ita n o ­
w i norw esk iego  sta t 
k u  „ O lte r” . W łaśnie  
zastanaw ia  się ja k i 
prezen t w yb ra ć  
dla...? N ie  bądźm y  
w ścibscy  —  prezen­
ty , to  p rzecież se­
k re t.

K L IS Z A  2

P oczciw a „ L a  m -  
b re tta ”  w o z i w szyst­
k o , szyn k i, p a p ie ro ­
sy, sery, a w  o k re ­
sie p rzedśw ią tecz­
n ym  n a w e t ch o in k i.

K L IS Z A  3

A  tu  n a js ła w n ie j­
szy p o ls k i p rzysm ak  
— p o lish  wódka. 
„K r u p n ik ”  i  „ Z u -  
bró w ka ” , „E ksp o rto ­
w a ”  i „W in ia k ” . W y  
bó r d la  n a jw y b re ­
dnie jszego podnieb ie  
n ia ., K ie ro w n ik  m a­
gazynu SZ. B IA ­
Ł A S  w y d a je  w łaśn ie  
w iększą p a r t ię  s p iry  
tu a lió w  na s ia tek . 
N a któ ry ...?  N ie , te 
go też n ie  m ożem y  
zdradz ić . O statecz­
n ie  k to  w  św ięta  
n ie  w y c h y li jedne­
go?

(ak)
Foto. St. C ieś lak

śei M orza Północnego. K o ra l ten 
zn a jd u je  się w  w ie lk ic h  ilościach 
w  ty m  ło w is k u  i  dosta je się wraz 
z ry b a m i do siec i, pow odując 
uczu len ie  s k ó ry  ryba ków  zaję­
ty c h  p rz y  so rto w an iu  ry b , po w ra  
cające z coraz w iększym  na s ile ­
n ie m  p rzy  pono w nym  zetkn ięc iu  
się z n im , na w e t po k i lk u  la tach. 
Sw ędzenie to  je s t ta k  do kucz li*  
w e, że ryb a cy  uczu len i, są zm u. 
szeni n ie k ie d y  na w e t do zm iany 
zawodu.

In n y  ro d z a j uczu le n ia  po­
w o d u je  m a łż  —  M y t ilu s  edu- 
l is  —  o m u łe k  ja d a ln y , ży jący  
w  w ie lk ic h  skup ien iach  g łów  
n ie  w  m o rza ch  tro p ik a ln y c h  
a le  i  w  B a łty k u  bardzo pospo 
l i t y .  Schodzi on m ie jscam i 
do  g łębokośc i 50 m  i  p rz y ­
czepia się do  ro zm a itych  
p rz e d m io tó w  podw odnych 
(także  i  s ieci), tw o rz ą c  n ie­
raz roz leg łe  ław ice . P ow odu­
je  on u  ry b a k ó w  pow staw a­
n ie  od czyn ó w  p o k rz y w k o ­
w y c h  w  m ie jscach  skaleczeń 
p a lców , spow odow anych ma 
n ip u la c ja m i m uszlą  m ięcza­
ka , k tó ra  je s t dosyć ostra . 
W ysypka  ta  je s t bardzo  swę 
dząca i  p o w o d u je  jeszcze 
w iększe  d o le g liw o śc i, n iż  ta, 
k tó rą  w y w o łu je  k o ra l. Jest 
to  tz w . „sw ędzen ie  odm uszło 
w e ” .

N a ty m  n ie  kończą się w szyst­
k ie  g a tu n k i fa u n y  m o rsk ie j, k tó ­
re  zagraża ją ry b a k o w i w  Jego 
c iężk im  zaw odzie. Obecnie nasze 
s ta tk i rozp oczyn a ją  eksp loa tację 
ło w is k  a fryka ń sk ich , w k tó rych  
w y s tę p u ją  inn e g a tu n k i fa un y  
po w od u ją ce j schorzenia skórne. 
S p raw am i ty m i za jm iem y się w 
in n y m  a rty k u le .

J A D W IG A  S C H W AN N
Z a k ła d  H ig ie n y  P A M

W  „B A L T O N IE “ 
P R Z E D  Ś W IĘ T A M I |ATAKUJE...

W ra z  z ro zw o je m  ry b o ló  w s tw a  w z ra s ta  też sta le  
lic zb a  p ra c o w n ik ó w  te j  g a łę z i p rze m ys łu . Jeże li w  
1956 ro k u  w  przem yś le  ty m  p racow a ło  28179 osób, t  
tego 7 059 na m orzu , to  w  ro k u  1975 liczb a  ic h  m a 
się zw iększyć  do 150 tys ., z czego p rz y  sam ych p o ło ­
w ach  z a tru d n i się 47 tys lę  cy osób.

W  św ie tle  ty c h  danych  sta  
je  s ię  zro zu m ia łe , że ró w n o le  
g le  w z ra s ta  znaczenie och ro  
n y  z d ro w ia  te j k a te g o r ii p ra  
c o w n ik ó w . T ro ska  o  zd row ie  
ry b a k ó w  i  p o p ra w ę  w a ru n ­
k ó w  h ig ie n ic z n y c h  ic h  p ra c y  
je s t je d n y m  z czo łow ych  p ro  
b le m ó w , p rze d m io te m  badań 
Z a k ła d u  H ig ie n y  P o m o rsk ie j 
A k a d e m ii M e d yczn e j, p ro w a ­
dzonego p o d  k ie ru n k ie m  p ro f. 
d r  I .  G Ą D Z IK IE W IC Z O - 
W EJ.

J a k  w y n ik a  *  p rz e p ro w a ­
dzone j przeze m n ie  a n a lizy  
za ch o row a lnośc i ry b a k ó w  w  
re jo n ie  S zczec in -Ś w inou jśo ie  
w  ro k u  1961, k tó rą  p rzeds ta ­
w iła m  n a  V I  K ra jo w e }  K o n ­
fe re n c j i  M e d ycyn y  P rą d y  w  
cze rw cu  b r. w  G dańsku,; na 
je d n o  z czo ło w ych  m ie js c  p o  
chorobach d ró g  o d d e ch o w y« } 
i  p rzew odu  p o ka rm ow ego  wy* 
su w a ją  e ię  C H O R O B Y  I  
D R O B N E  S K A L E C Z E N IA  
S K O R Y .

DO c zyn n ikó w  w y w o łu ją c y c h  
Skórne uszkodzenia zaw odow e u 
•rybaków  należą w  p ie rw szym  
rzęd z ie  c z y n n ik i k lim a tyczn e  ja k  
na dm ierne słońce, w ia t r  itp . Rów 
n ie ż  ze tkn ięc ie  się ryb a ka  z t r u ­
jącą  lu b  zakażoną fa u n ą  i  f lo rą  
m orską oraz .w a ru n k i te rm iczne 
w  zw ią zku  ze w stępną kon serw a 
c ją  r y b  za pom ocą lod u lu b  so li, 
w reszc ie  sm ary  i p a liw a  w  m a ­
szyno w n i p o w od u ją  szereg scho 
rże ń  skó ry . Ponadto na leży  pod­
k re ś lić  s ta le narażenie na  po w ­
s taw an ie  licznych  urazów  i  skale 
czeń p rz y  c iąg n ie n iu  sieci oraz 
przeciążen ie pracą, k tó ra  trw a  
często źfl godzin na dobę, eo m a 
d u ży  w p ły w  na os łabienie og ó l­
n e j odpo rności u s t ro ju  n ą  w szel 
k ieg o rod za ju  zakażenia.

W  ty m  a r ty k u le  za jm ie m y  się 
cho rob am i s kó ry , spo w odow any­
m i p o sp o litym i okazam i fa u n y  
m o rs k ie j, k tó re  w ys tę p u ją  na  na­
szych ło w iskach . Są to :  m eduzy, 
ko ra le , m ięczak i.

M eduzy  należą do ja m o ­
ch ło n ó w  ł  w y s tę p u ją  g łó w n ie  
w  w odach  oceanów  i  m órz  
s łonych  lecz są ta kże  i  w  n ie  
k tó ry c h  m orzach  o  m n ie j­
szym  zaso len iu  m . in .  w  B a ł 
ty k u . W  m ies iącach  le tn ic h , 
od  m a ja  do  w rze śn ia  w pada  
ją  one d o  s ie c i w  czasie po ło

w ó w  p ła w n ic o w y c h  ś ledzi, a 
w  o k re s ie  wczesnej je s ie n i 
w y s tę p u ją  na  ło w is k a c h  w  
postaci ła w ic  ta k  gęstych, że 
cała p o w ie rzch n ia  m orza  na ­
b ie ra  od n ic h  ró ż o w o -fio łe to  
wego z a b a rw ie n ia . W ra z  z 
s ie c ia m i d o s ta ją  się wów czas 
c a ły m i to n a m i na  p o k ła d y  
s ta tkó w  i  w y rz u c a n ie  te j ga 
la re to w a te j m asy z  p o w ro ­
te m  do m orza  nastręcza ry b a  
ko m  pow ażne tru d n o ś c i. Dole 
g liw o ś c i, k tó re  o d czu w a ją  r y  
bacy w  z e tk n ię c iu  z m eduza 
m i p o lega ją  na uczuc iu  b a r­
dzo s ilnego  p ieczen ia  i  parze  
n ia , ta k  d o tk liw e g o , że u t ru d  
n ia  ono ba rdzo  ic h  p ra cę  i  
w ręcz  u n ie m o ż liw ia  odpoczy 

■nek nocny. W  ty c h  w y p a d ­
ka ch  chodz i o m eduzy  posia 
da jące  n a  czu łkach  brzeżnych  
p a rzyd e łka , w yd z ie la ją c e  to k  
syny, k tó re  d ra żn ią  zakończę 
n ia  czuc iow e 6 kó ry  lu d z k ie j,  
a szczególnie zn a jd u ją ce  się 
w  n ie j re c e p to ry  c iep ła  i  z im  
na. D z ia ła ją  ró w n ie ż  na m ięś 
n ie  p rz y w ło ś n e  p o w o d u ją c  
ic h  skurcz. D o  m eduz w y s tę ­
p u ją cych  na M o rz u  P ó łnoc­
n ym  i  B a łty k u  na leżą : H a li-  
cystus o c to rad ia tus , C ra te ro - 
lopus te th ys , k tó ra  w y s tę p u ­
je  g łó w n ie  na  ło w is k u  G re a t 
F isch e r B a n k , p o p u la rn e  na 
B a łty k u : C yanea c a p illa ta  —  
b e itw a  w ło s ie n n ik  o ra z  A u rę  
l ia  a u r ita — che łb ia  m odra , k tó ­
re j n a jw ię ksze  egzem plarze 
spo tyka  się w  zachodn im  B a ł 
ty k u . Szerokość ich  p a ra s o li 
w y n o s i od 30— 40 cm . Jeszcze 
w iększe  ro z m ia ry  posiada 
R h izos tom a  octopus, k tó ra  
w y s tę p u je  t y lk o  ma Morzu®1 
P ó łnocnym . J e j pa ra so l do­
chodzi do 60 cm  szerokości.

R Ó W N IE Ż  do jam o ch ło n ó w  na ­
leży  pew ien ga tu ne k  ko ra la  
ośm ioprom iennego, A lcyo n id iu m  
h irs u tu m , inacze j zw an v  „see- 
c h e rv il” . k tó ry  po w od u je  prr.y 
bezpośrednim  ze tkn ię c iu  *  n im  
zm ia n y  uczu len iow e  s kó ry , nazy­
w an e przez ry b a k ó w  du ńsk ich  
„sw ędzen iem  rio ggerbandzk im ” . 
od  na zw y ło w iska  —  Dogger 
B a n k , leżącego w  ś rod kow e j czę f

P R Z E D Ś W IĄ T E C Z N Y  ru ch  p anu je  n ie  ty lk o  w  sklepach. W zm ożone o b ro ty  no­
tu je  też szczeciński S h ipchand le rs  — „B a lto n a ” . T a k  ja k  naszych tu ry s tó w  h ip ­
n o ty z u ją  w i t r y n y  zagran icznych  sk lepów , ta k  w  m agazynie „B a lto n y ”  zagranicz­
nych  m a ryn a rzy  cza ru ją  po lsk ie  w y ro b y . T a k , ta k . Sam i n ie  w iec ie  co posiada­

cie...
1 ’■
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@  Nowe znaki 
drogowe 

®  Zniesienie 
cmołorskie- 
go prawa 
jazdy

Przepisy
ruchu
drogowego
ulegają
z m ia n ie

W A R S Z A W A  PAP.
1 K W IE T N IA  1963 R. 
W E JD Ą  W  Z Y C IE  N O ­
W E  P R Z E P IS Y  R U C H U  
DRO G O W EG O . S ZE F 
IN S P E K T O R A T U  R U ­
C H U  D R O G O W EG O  K G  
M O  —  P Ł K  H E N R Y K  
G A Ł E C K I W  R O Z M O ­
W IE  Z  P R Z E D S T A W I­
C IE L E M  P A P  O M O W IŁ  
IC H  O G Ó LN E  Z N A C Z Ę  
M E .

I
D O T Y C H C Z A S  ob o - j 

w ią z y w a ły  u nas p rze - i 
p is y  z 1937 r. B y ły  cne , 
przesta rza łe . W ydane  J 
1 p a źd z ie rn ika  b r., w  j 
o p a rc iu  o now ą ustaw ę, i 
rozporządzen ie  m in i-  j 
s tró w  k o m u n ik a c ji i  i 
s p ra w  w e w n ę trzn ych  w ,  
s p ra w ie  ru ch u  na d ro  j 
gach pu b liczn ych ,
u w zg lę d n ia  zarówno, 
w ła sn e  dośw iadczenia 
ja k  i dośw iadczenia w ie  
In  in n y c h  k ra jó w  m . in. 
ZSRR. W łoch , F ra n c ji 
i  N R F , k tó re  o s ta tn io  
d o ko n a ły  n o w e liz a c ji 
p rz e p isó w  ruchu.

N OW E PR ZEP ISY op ie-

ŚWIĄTECZNE
REMANENTY

.. .. tasad. P ierw szą
n ic h  Jest zasada jiie za k łó - 
C’.n ia p łyn no śc i ruchu. 
K a żdy  k to  włącza. 'r.ią do 
ru ch u , m usi czynić., to  tak,, 
b y  n ié  przeszkadzać tn - 
nym . D ruga dkfeS 'à szyb-- 
k o ić  Jazdy na ta ką . aby 
k ie ro w ca  m ó g ł zawsze pa­
now ać nad pojazdem . N ie 
będzie d la  n iego — w ra ­
zie w ypa dku  — usp raw ie ­
d liw ie n ie m , te  na danym  
o d c in ku  zna k i drogowe do 
puszczały w iększą szyb­
kość. N astępna podkreśla 
h ie ra rch ie  czyn n ikó w , k tó ­
ry m  podporządkow ać sâÇ 
po w ip ien  k ie ro w ca : na 
p ie rw szym  m ie lscu  sto i po 
lecen ie  regu lu jącego ruch  
m ilic ja n ta , na d rug im  
— urządzenia sygn a iiza cy j 
ne , z ko le i zna k i drogo­
w e, à je ś li nie w ystępu je  
fcrden *  ty c h  czyn n ikó w  — 
na '.e iy  k ie ro w a ć  się o g ó l­
n y m i przepisam i ruch u. 
W prow adza się też k i lk a  
n o w ych  znaków  drogo­
w ych.

R O Z P O R Z Ą D Z E N IE  
znos i k a te g o r ię  am a­
to rs k ic h  p ra w  ja zd y  — 
n ie  m a  ich  zresztą w  
in n y c h  k ra ja c h . W ym ia  
na  p ra w  ja z d y  rozpocz­
n ie  s ię  1 e tyczn ia  1964 r.

C oś dla pań

B ę d z i e

w i ę c e j
krajowych
futer

COR AZ w ięce j fu te r  no- 
ezonych przez nasz.e panie 
je s t w yko n a n ych  z suro w ­
ców  kra jo.w yęh. Obecnie 
skup u je , s ię . w ięce j n iż  w  
la ta ch  po prze dn ich  skór 
l is ó w , .norek oraz. k r ó l i­
k ó w . Z w iększony skup 
ty c h  osta tn ich  u m o ż liw ił 
w y ró b  po szuk iw anych
prż,ez k l ie n tk i różn ych im i 
ta c ji  fu t.er, a zwłaszcza 
bardzo m odnych oeeiotów  

Poważne znaczenie dla 
p o p ra w y  zaopatrzen ia han 
d lu  w  fu trą  w  n ieda lek ie  
przysz łośc i, będzie m ie  
zaznaczający się obecnie 
pew ien w zro s t ho do w li 
n u t r i i  — k tó ry c h  s k ó rk i są 
po dstaw ow ym  surowcem  
d la  prze m ys łu  fu trz a rs k ie ­
go.

(Dokończenie ze s tr .  1)

SPORO z ty c h , k tó rz y  z ja k ic h k o lw ie k  powo 
dów  zm uszeni b y li spędzić św ię ta  z da la  od 
b lis k ic h , a także ro d z in y  k tó re  n ie  zdąży ły  
p rzygo tow ać w ig i l i jn e j  w ieczerzy skorzys ta ło  
z us ług re s ta u ra c ji „ G r y f ”  i  „S ta ro p o la n k a ” . 
O św ie tlo n a  ch o inka , n a s tro jo w a  m u zyka  i  t r a ­
d y c y jn e  p o tra w y  p o z w o liły  s tw o rzyć  odpow ie­
d n i n a s tró j. W  „S ta ro p o la n ce ”  oprócz o bow ią ­
zu jących  p o tra w  zn a la z ł się śledź w e w sze l­
k ic h  postaciach, ka rp , p ie ro g i z g rzyb a m i i  ka  
pustą , barszcz z uszka m i. Podobn ie  b y ło  
w  „G ry f ie ”  (w ó d k i n ie  sprzedawano).

In n ą , spora  ja k  się 
o ka zu je , g ru p a  szczeci- 
n ia k o w  cieszy ła  s ię  w  
św ię ta  p ie rw szym i
c h w ila m i m a łżeństw a. 
W  sam ym  ś ró d m ie j­
s k im  U rzędzie  S tanu 
C y w iln e g o  połączono 
w ęz łem  m a łżeńsk im  
przesz ło  60 p a r. N a j­
w ię kszy  ru c h  p a n o w a ł 
w  p ią te k  i  w  sobotę. 
P ełne ręce ro b o ty  m ia ­
ły  ta kże  dz ie ln icow e  
U SC na Pogodnie, w  
D ąb iu  i  N ad Odrą.

W  K L IN IK A C H  po łoż­
n iczych b y io  dużo, wcale 
n ie  • św iątecznego, k rz y k u . 
W S zp ita lu  K o le jo w y m  
os ta tn i no w orod ek  — dz iew  
czynka — u ro d z ił się 24 gru 
dn ia  o g. 24. W  k lin ic e  
p rzy  u l. P io tra  Skar-ri 
ś w ia tło  dzienne u jrz a ło  15 
now ych  o b yw a te li naszego 
m iasta.

— W iększość to  ch łopcy
— p o in fo rm o w a ł nas le ­
karz  d yżu rn y  d r  J. Ostrow­
ski. — Inacze j n iż  byw a 
zazw yczaj.

W  św ię ta  ra d io te le g ra ­
fiś c i s ta c ji Szczćcin-Ra- 
d io  n ieco odsapnę li. N a j­
w iększe nas ilen ie  p ra cy  by  
lo  bo w iem  na k i lk a  dn i 
przed św ię ta m i. W szystkie 
p ra w ie  ro d z in y  m a ryn a rzy  
p rze sy ła ły  życzen ia sw ym  
na jb liższym  p rze byw a ją ­
cym  na m orzu. *

— Św ię ta  to  Jeszcze n ie
— m ó w i rad io te le g ra fis ta  
S y lw ester R O SZA K — 
p ra w d z iw e  u rw a n ie  g ło ­
w y  będzie do p ie ro  na S y l­
w estra .

G A Z O W N IA  w  same 
św ię ta  rów n ie ż  odetchnę­
ła. A le  to , co dz ia ło  się 
od p ią tk u  do p o n ie dz ia ł­
k u  — m ów i k ie ro w n ik  
zm ia n y  S te fan  K O ZŁ O W ­
S K I, — b y ło  napraw dę 
ponad s iły .

U irą d ze n ia  gazownicze 
obciążono do  m aks im um , 
zw iększa jąc do da tko w o  p ro  
du kc ję  o Jedną trzec ią , 
a le  i ta k  konsum enci na­
rz e k a li na s łab y gaz. Od 
po n ie d z ia łku  zapotrzebo­
w an ie  spadło.

— A  CO w  m iędzym ias­
to w e j

— N a jw iększe  u tra p ie n ie  
b y ło  w  po n ie dz ia łe k . Roz­
w ese len i w ig i l i jn ą  b iesia­
dą posiadacze te le fo nó w  
ro zd zw o n ili s ię, aż he j. 
G orze j, bo większość roz ­
m ów  n ie  dochodziła  do 
sku tku . A bonenci, zm orze­
n i św ią te cznym i w rażen ia­
m i po prostu zapom ina li 
o zam ó w io nych  rozm o­
wach.

B y ło  bardzo w ie le  roz­
m ów  zagran icznych. N a i- 
w iece j do N iem iec zachód 
n ich . Łączy łyśm y także 
F in la n d ię  i  Grecję.

mmm
C E N T R A L A  R uchu 

M P K  w yposażona j« s t 
w  u rządzen ia  ra d io fo ­
niczne. W  d ysp o zy to rn i 
p rz y  u l.  J a ro n r ra  z a in ­
sta low ano  m ik ro fo n  ze 
w zm acn iaczem , zaś na 
p lacu  Ż o łn ie rza  i  B ra ­
m ie  P o rto w e j —  m ega­
fo n y . Za ic h  p ośredn ic ­
tw e m  p rzekazyw ane  bę­
dą k o m u n ik a ty  i  in fo r ­
m ac je  o ru ch u  a u to b u ­
sow ym  i  tra m w a jo w y m . 
P o zw o li to  na znaczne 
u sp ra w n ie n ie  ru c h u  k o ­
m u n ik a c ji m ie js k ie j.

(kg)

Już jasno
na ulicy

— A  w ig ilia ?  Spora część 
te le fo n is te k  spędzała ją  w 
cen tra li. Na sa li us taw io ­
no ś liczną cho inkę , z dom u 
przyn ie s ion o  w ig i l ijn e  p rzy  
sm aki i. . .  b y ło  bardzo w e­
soło i p rzy jem n ie .

N A JW IĘ C E J k ło p o tó w  
m ie l i  chyba w  św ię ta  na­
s i en ergetycy. M u s ie li on i 
usunąć aż dw ie  aw arie .

W  p ie rw szy  dzień św iąt 
przed po łud n ie m  nastą­
p iło  uszkodzenie kabla 
ziem nego W re jo n ie  u lic y  
H . Pobożnego. P rzerw a w 
d o p ły w ie  prą du  t rw a ła  oko 
ło  pó ł godziny. Po po­
łu d n iu  na stsp iła  druga, 
znacznie groźnie jsza awa­
r ia  na G um ieńcach.

Uszkodzone zostały izo­
la to ry  na l in i i  w ysokiego 
napięcia i oprócz tego ka ­
be l z iem ny. M im o  m aksy­
m a lnych  w y s iłk ó w  brygad 
pogo tow ia , p rąd  w  tym  re 
Jonie uda ło  się w łączyć do 
p ie ro  w czo ra j w  po łudnie .

.G O RĄ C Y dz ie li m ia ła  też 
w  w ig il ię  S traż Pożarna. 
W  dom u p rzy  u l. E m ilii 
P la te r  na s tą p iło  zw arc ie  w 
ta b lic y  rozdz ie lcze j, na Wa 
ryńsk ie g o  od p ieca zapa­
l i ła  się podłoga, p rz y  u l. 
C y ry la  i  M etodego spłonę­
ła  a ltana . W  SZWS w  t y  
d owcach w y b u c h ł pożar 
na  maszym e p rzę dza ln i­
czej. Zanotow ano także 
n ie w ie lk ie  pożary  w  G ry ­
fica ch , N ow ogardz ie , Smól 
n ic y  i M yś lib o rzu . P ie rw ­
szego d n ia  ś w ią t niebez­
p ieczny pożar w yb u ch ł na

G łębok iem  p rzy  u l i  Pogod 
ne j. S p a liła  się k la tk a  
schodowa i trz y  pokoje . W 
tra kc ie  pożaru w yskoczy ła  
oknem  z I  p ię tra  k ilk u -  
nasto lenia dziew czynka. Do 
znała ona z łam an ia koś­
c i obu podudzi i wstrząś- 
n ie n ia  m ózgu. Dziecko 
przew ieziono do szp ia la .

(aż, kg, w it.)

MIESZKAŃCY
POMORZAN
DZIĘKUJĄ

M IE S Z K A Ń C Y  u lic y  
O ra w s k ie j (dz ie ln ica  Po 
m orzany) u p rz e jm ie  p ro  
szą o podz iękow an ie  w  
pras ie  Tow . M iło ś n ik ó w  
M ia s ta *  Szczecina, w  
szczególności Z a k ła ­
d o w i E ne rge tyczne ­
m u  Szczecin w  oso­
b ie  d y re k to ra  Z a k ła d u  
ob. F ra n c iszka  W IT ­
K O W S K IE G O , k ie r . Sek 
c j i  O św ie tla n ia  ob. Zygr 
m u n to w i FR E U D E N - 
B E R G O W I oraz  ca łe j 
S e kc ji O św ie tle n ia  U - 
Hcznego, za ośw ie tlen ie  
u lic y  O ra w s k ie j w  ra ­
m ach czynu społeczne­
go. Id ą c  na  sp o tkan ie  
m ieszkańcom  u lic y , k tó  
rz y  ró w n ie ż  w  ram ach  
czynu społecznego w y ­
k o n a li w y k o p y  do s łu ­
pów  i  u s ta w ili je , Z a ­
k ła d  E ne rge tyczny do 
pom óg ł pozosta łą  ro b o ­
cizną  i  m a te r ia ła m i i  
dziś zosta je  nam  cie 
szyć się z naszych w spó ł 
nych  osiągnięć.

Społeczna postaw a Za 
k ła d u  E nergetycznego I 
jego  D y re k c ji budzi 
dz ie ję , że i  nada l Z a ­
k ła d  E ne rge tyczny  dopo 
m oże nam  w  zw a lcza ­
n iu  „e g ip s k ic h  c iem no­
śc i’’ jeszcze n ie s te ty  za 
lega jących  d z ie ln icę  P o­
m o rza n y  i  w  n a jb liższe j 
p rzysz łośc i nasza d z ie l­
n ica  pod tv m  względem  
do ró w n a  Ś ródm ieśc iu .

Za m ieszkańców  u lic y  
O ra w s k ie j

K O M IT E T  B L O K O W Y  
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MILICJA
PROSI

£0 G R U D N IA  oko ło  godz. 
16.40 W p o b liżu  k iosku 
„R u c h u ’* na p i. L o tn ik ó w  
k ie row ca  prow adzący f u r ­
gon m a rk i „W a rsza w a”  po 
tr ą c i ł  kob ie tę  i z.biegł z 
m ie jsca  w yp a d ku , n ie  
ud z ie la ją c  je j  pom ocy. Po 
trącona dozna ła z łam an ia 
obu rą k .

szeni są n zgłoszenie» się 
w  Kom endzie R uchu D ro ­
gowego MO w Szczecinie 
p rz y  u l. Kaszubsk ie j n r  35, 
p o kó j 67. Szczególnie p ro ­
si się o p rzyb yc ie  w ysok ie  
go pana w skórzanym  
płaszczu, oraz pani w plasz 
czu n ie b ie sk im . k tó ra  
w raz z mężem u d z ie liła  po 
szkodow ane j p ie rw sze ] po-

1 0 0 0  z ł
na Gwiazdkę

H A N D L O W A  S pó ł­
d z ie ln ia  In w a lid ó w  w  
Szczecinie p rzekazała 
1 000 z ł na G w iazdkę  
d la  dz ieci in w a lid ó w  
w o je n n y c h  I  w o js k o ­
w y c h  i  w z y w a  w szyst­
k ie  sp ó łd z ie ln ie  zrzeszo 
ne w  W o j. Z w ią z k u  Spól 
d z ie ln i In w a lid ó w  o 
w p łacen ie  na ten  ce l od 
p o w ie d n ich  k w o t.

Chuligani
g ra s u ją
w restauracjach

10 G R U D N IA  o ko ło  godz. 
23 w  re s ta u ra c ji „P ias tó w  
ska”  z ro b ił się ru ch . K;oś 
kogoś w yzyw a ł, w ygraża ł. 
N iebaw em  z jecha ła  i m i­
l ic ja ,  zab iera jąc do aresztu 
M ieczysław a K w ia tko w sk ie  
go, p ra cow n ika  Szczeciń­
s k ie j S toczni R em ontow ej.

Okazało się, że w o jo w n i 
czy M ieczys ław  K . ude­
rz y ł w tw a rz  kelnerkę 
i  to d la teao, że ta  odmó­
w iła  m u podan ia  a lkoho lu  
po s tw ie rdze n iu  iż jes t p i­
ja n y .

M il ic ja  sk ie row a ła  spra­
wę do sądu i ju ż  12 grud 
n ia  odbyta  się rozp raw a w 
czasie k tó re j oskarżony ze­
zna!. że n ic  z zajścia nie 
pam ię ta . Sąd po przesłu­
cha n iu  św iadków  w yd a ł wy 
ro k  skazu jący M ieczysła­
w a K. za uderzenie ke l­
n e rk i na 3 m iesiące aresz­
tu  i za używ a n ie  w u lg a r­
nych s łów  w  m ie jscu  pu­
b lic zn ym  na 1 miesiąc 
aresztu. Razem k re w k i 
stoczniow iec posiedzi so­
b ie  cz te ry  m iesiące.

W  T Y M  sam ym  d n iu  na 
N iebuszew ie w  restaura­
c j i  ..Zaciszna”  ok. godz. 
20 W a le n ty  W itk ie w ic z  — 
p ra co w n ik  W ojew ódzkich 
Z ak ła dó w  Mięsny-ch wszczął 
aw a n tu rę  ze swa p rzy ja ­
c ió łką  W.S. W itk ie w icz  
b y ł w  stan ie  n ie trzeźw ym  
i k ilk a k ro tn ie  ud e rzy ł W. 
S., a następn ie w  czasie 
szam otania się zb ił szybę 
w  drzw iach .

Sąd P o w ia to w y  „w yce . 
n i ł ”  w yczyn y  W itk iew icza 
na cz te ry  m iesiące aresz­
tu . z ty m  że u w o ln ił go 
od w in y  zb ic ia  szyby.

fw ft)

d ia d e m
naszych
interwencji

W  O D P O W IE D Z I na 
skargę lo k a to ró w  zam iesz­
k a ły c h  p rzy  u l.  K rz y w o u ­
stego 52, D z ie ln ico w y  Za­
rząd B u dyn ków  M ieszka l- 
n ycn  n r  2 zaw iadam ia nas, 
że podw órze zosta ło Już 
uporządkow ane . N iezależ­
n ie  od tego zw rócono uw a 
gę in sp e k to ro w i do spraw  
sa n ita rn o  -  po rząd kow ych  
p rzy  D ZB M , aby w zm ógł 
k o n tro lę  nad tą  posesją, 
co n ie w ą tp liw ie  p rzyczyn i 
się do  po lepszen ia w a ru n ­
k ó w  sa n ita rn ych .

W  Z W IĄ Z K U  ze skargą 
p ra co w n ikó w  Szczecińskich 
Z ak ła dó w  P rzem ysłu Odzie 
żowego im . 22 L ip ca , Z jed  
noczenie P rzem ysłu Odzie­
żowego w  Łodz i w y jaśn ia , 
że w szystk ie  po sto je  w y  
n ik łe  z w in y  zak ładu ja k  
np . aw a rie  m aszyn, b ra k  
prądu i tp .  są n a tych m ia s t 
w  zakładzie re jes trow ane. 
Na czas p o s to jó w  pow sta­
ły c h  z p rzyczyn organ iza 
c y jn y c h  ja k  b ra k  su ro w ­
ca, cho roba itp .  p ra cow ­
n ik  w y k o n u je  pracę za­
stępczą, w  czasie k tó re j o- 
trz y m u je  w ynagrodzen ie 
ako rdow e , n ie  niższe Jed­
na k  od średniego w y n a ­
grodzen ia  o trzym yw an eg o  
przed posto jem . Jednakże 
są częste p rz y p a d k i, że 
p ra c o w n ik  odm aw ia p rzy ­
jęc ia  zastępczej p ra cy  na

ges po sto ju  z p rzyczyn 
le k ty w n y ć h , tfu iłiirc zą c . 
że c h w ilo w y  b ra k  pracy 

n ie  po w in ie n  go obcho­
dzić. W  ty c h  w arun kach  
p ra co w n ik  je s t bezczynny 
i ocze ku je  p ra cy  wyznaczo 
ne l m u schem atem  te ch ­
no log icznym . T a k ie  postę­
pow anie oczyw iśc ie  w p ły ­
wa na obn iżen ie  w yn a g ro ­
dzenia p ra cow n ika , po n ie ­
w aż ob licza  się je  ty lk o  
w ed ług  osobistego zaszere 
gow ania p ła cy  podstaw o­
w e j.

N ieza leżnie od tego pra 
cow n icy  p o w in n i żądać od 
b ryg ad z is tów  sporządzania 
p ro to ko łó w  o posto jach.

K ie ro w n ic tw o  Szczeciń­
sk ich ZPO postara s ię  za­
bezpieczyć ry tm iczn ość  pra 
cy 1 n ie  dopuszczać do po-

S traż
P o żarn a
ostrzega

J A K  co ro ku  w  m ieszka 
n iach i św ie tlicach  usta­
w io n o  tra d y c y jn e  ch o in k i. 
N ie obyw a się n a tu ra ln ie  
bez św ieczek i z im n ych  
ogni, a co za ty m  idzie 
groźbv pożaru. N ie  w szy­
scy bow iem  p a m ię ta ją  by 
ch o in k i ustaw iać z da la od 
f Iran , ko ta r  i  łóżek, 
n ie  używ ać na dm ie rn e j 
ilo śc i w a ty  i  ozdób sporzą 
dzonych z ła tw o p a ln ych  
m a te ria łó w , p iln o w a ć  dzie 
c i p rzy  zap a la n iu  św ieczek 
i  z im nych ogn i.

W IE L E  życzeń ma też 
Straż Pożarna pod adre­
sem org an iza to ró w  zabaw 
s y lw e s tro w ych  i im prez no 
w orocznych. T rzeba parnię 
tać  o n ie  p rzepe łn ian iu  
sal na dm ierną ilością osób. 
W szelk ie prze jścia , k la tk i 
schodowe, k o ry ta rze  p ro ­
wadzące na zew nątrz  bu­
d yn ku  p o w in n y  być w olne 
i' nadające się do na tych - 
m fastow e-o  .użycia. N ie na 
leży o w ija ć  b ib u łk a m i ża 
ro w e k , p rzygotow ać na to . 
m iast od pow iedn ią  ilość 
sprzę tu gaśniczego oraz za 
pew nić  m ożliw ość połącze­
n ia  te le fon icznego ze Stra 
ża Pożarną.

W szelk ich porad w  zakre 
sie zabezpieczenia prze c iw ­
pożarowego udz ie la M ie j­
ska K om enda S lrażv  Po­
ża rnych w  Szczecinie, te ł. 
87-51 w ew n. 5 i te l. 8S-*0.

(w it)

t e a t r y

nieczynne.
CA — „J a  tu  rządzę’)

KOSM OS — „ K lu b  kaw a le­
ró w ”  g. 9, 11.15, 13.30, 16, 18.30, 
21 — po i. — od la t 16 — pa­
noram . (czw a rtek i p ią tek). 
D E L F IN  — „P rzygo da  w  
dżu n g li”  g. 9, 10.30, — „O s ta t 
n i św iadek”  g. 13, 15.30, 18,
20.30 — NRF — od la t  16 
(czw a rtek  i  p ią tek).
B A Ł T Y K  — „S erce  i szpada”  
g. 11, 14, 17, 20 — f r .-w ł.  — 
od la t  12 — panoram , (czw ar­
te k  1 p ią tek).
P O LO N IA  -  „M a ły  m arzy­
c ie l”  g. 10, 12, 14 — radź. — 
od la t  10 — „O w czy  pęa”  g. 
16, 18.15, 20.30 — fra n c . — od 
la i  16 (czw a rtek i p ią tek). 
P IO N IE R  — „N ie zgrab ne sło- 
n ią tk ó ”  g. 10 — „ N o c  sylw es­
tro w a ”  . g. 11, 12.40, 14.20 — 
„B łę k itn y  k rzyż ”  g. 16 — 
„G los  z tam tego św ia ta”  g. 
17.30, 20 — pól. — od la t 1« 
(czw a rtek  1 p ią tek ).
M U Z A  (Pom orzany) — „ P ik ­
n ik ”  g. 19 USA — od la t 
16.
PR O M IE Ń  — „M iło ś ć  I gn iew ”  
g. 1S, 13 15, 20.30 — ang. — 
od la t 18.
M AR S — „S p o k o jn y  czło­
w ie k ”  g. 17, 19.45, — U SA — 
od la t  16.
P A ŁA C  M Ł O D Z IE ŻY  — „T a ­
jem n ica  ta jg i”  g. 10, 12, 14, 
16, 18 — radź. — od la t  12. 
ECHO (K rzekow o) — „Z m a rt 
w yeh w stan ie”  g. 18 radź. —  
od la t 18 ( I i I I  część).
F A L A  — „M e lo n ik  i m uzy”  
g. 17, 19.10 — ang. — od la t  
12.
M E W A  (Zelechowo) — „ I  t y  
zostaniesz In d ia n in e m ”  g. 18, 
20 — po i. — od la t  9. 
Ż E G L A R Z  (G olęcino) — „Z ło ­
d z ie j w  h o te lu ”  g. 16.30, 18.30,
20.30 — U SA — od la t  18. 
SZM AR AG D O W E (Z d ro je ) — 
„ R io  B ra v o ”  g. 17, 20 — 
U S A  — od la t  12.
P R Z Y JA Ź Ń  (Dąbie) — „ K a r ­
m azyn ow y p ir a t ”  g. 15, 17,
19 — U SA — od la t  12. 
H U T N IK  (S to łczyrt)—„H e rs z t"  
g. 18. 20 — fra n c . — od la t  16. 
B A J K A  (P o lice ) — „P rz y g o ­
d y  Tom ka Saw yera”  g. 17, 
19 — USA — od la t 10.
1 M A J  (Żydówce) — „G a r­
bus”  g. 17. 19, 21 — fra n c . 
— od la t  12.
M A R Z E N IE  (W ie lgow o) — 
„O s ta tn i św iad ek”  g. 19 — 
NRP — od la t  16. 
R EPER TU AR  K IN  — na pod­
s ta w ie  in fo rm a c ji W ZK . 
FO TO P LA S TY K O N  — W oj. 
Po l. 36 — „Ja p o n ia  w czo ra j 
1 dz iś ”  g. 10—21.

13 M U Z  — p l. Ż o łn ie rza  2 — 
czynn y  od g. 11. ,
TPPR  — W oj. Pol. 66 — f ilm  
„G d y  drzewa b y ły  duże”  g.
18. 20 — radź.'
N O T — W oj. Pol. 83 — czyn ­
ny  od g. 12; f i lm  „O s ta tn i 
św iadek”  g. 18.
K O N T R A S T Y  — W aw rzyn ia­
ka  7a *— w ieczo rek tanecz­
n y  g. 20.

K L IN IK A  CHTR. D ZIEC IĘ C E J
— U n ii Lu b e lsk ie j.
I  K L IN IK A  C H IR . — U n ii
Lu b e lsk ie j.
PR ZY C H O D N IA  D L A  M A T K I 
I  D Z IE C K A  — św. W ojc ie ­
cha 7 — g. 19-7 rano. .

(P rog i szczeciński)

17 25 — program  dn ia , 17.30
— k ro n ika  film o w a  dla  dzieci
i m łodzieży, 17.55 — f ilm
radź. „S ia d a m i Ik a ra ” , 18 50
— „N a  Dółkach ks ięg a rsk ich ” ,
19 — f i lm  ś e ry jn y  „P rzyg o d y  
W ilh e lm a  T e lia ” , 19.30 —
dz ie nn ik  T V , 20 — „D o bra no c  
dz iec iom ” , 20.10 — „P o la cy
62”  — re p o rte rzy  T V  przed­
s ta w ią  lu d z i roku  19S2, 21.10
— f i lm  • fran c . od la t 16 — 
„W szys tko  d la  pań” , 22.20 — 
os ta tn ie  w iadom ości. 22.35 — 
program  na ju t r o ,  m elod ia  na 
dobranoc.

(P rog ra m  b e rliń sk i)

13.30 — f i lm  „U b ió r  zdobi 
cz łow ieka ” , ¡6 — dla dz ie c i 
od la t  12, 18.10 — mieszanka 
sportow a, 18.40 — tys iąc w ia ­
dom ości T V , 18.50 — pozdro­
w ie n ia  T V  dziecięcej 19 — 
aud. pop. naukow a, 19.25 — 
prognoza pogody, k ro n ik - .  20
— mecz h o ke jo w y  — tra n s m i 
a ja  z D rezna, 21.39 — .« ta ­
ka TV . 22.30 — „K a le jd o s ­
ko p ” ; os ta tn ie  w iadom ości.

P IĄ T E K :

9.50 g im na styka d la  wszy­
s tk ic h , 10 — k ro n ika , 10. 9
— „Z ie lo n y  p o tw ó r” . (V  od ­
c inek), 12 — „K a le jd o s k o p ” ,
12.40 — test, 13.30 — „U p ad a­
jące  m elod ie” , 16 — w ido w is­
ko  dla dzieci od la t 10, 18.40
— tysiąc, w iadom ości T V . 18.50
— po zdro w ie n ia  TV  dziecię­
cej, 19 -  „ Z  rep o rte ra m i
w drodze”  19.25 — progno­
za pogody, k ro n ika , 19.50 
„O dp ow iad am y na p y ta n ia ” , 
20 — f ilm  DEFA .■»Słoneczna 
dro ga ” , 21.45 — „52 tyg od n ia  
m a ro k ” , k ro n ika .

SZC ZEC IN : 16.15 — „T e a t f
M in ia tu r ” , 16.50 — „M a rze n ie  
je s t d ro g ie ” , 17.10 — „ Z  p io ­
senką przez ś w ia t” , 17.30 — 
przegląd aktua lnośc i W ybrze­
ża, 17.50 — „K c m is je  sam o­
rządów  robotn iczych a rac jo ­
na liza c ja ” , 18 — m uzyka £ 
re k la m y , 18.15 — „10 m in u t 
na  organach k in o w ych ” , 18.25
— „W iersze M . C hyehow skie -
go” , 18.30 „W sp om n ie n ia
leka rza okrę tow ego” .

W A R S Z A W A : 13.25 — ..U lica  
nadbrzeż ia ” , 13.45 — k o n ce rt 
m u z y k i ro z ry w k o w e j, 14.35 — 
p u b lic y s ty k a  zagraniczna, 15.30
— dla dz iec i „P io tru ś  i p a n i
p ro fe so r” , 18.50 — un iw ersy ­
te t rad io w y , 19.05 — m uzyka 
i  ak tu a ln o śc i, 19.30 — rozm o­
wa z • m in is trem  G a liń sk im , 
19.45 — opera M. Rave!'a „G o  
dżina hiszpańska” , 20.42 —
m uzyka taneczna, 21 — z k ra  
ju  i  ze św ia ta , - 21.40 — w  
ry tm ie  tanecznym , 22 — m ik -  . 
ros łuehow lsko „N ie z w y k łe  w y  
darzen ie” , 22.30 — „W  5 rocz­
n icę  śm ie rc i A. Malaszewsk-ię- 
go” , 23.30 — do tańca g ra ją  
o rk ie s try .

N R  8 — W o j. Po l. 134 — te l. 
451-97.
NR 7 — 5 L ip ca  7 — te l. :  
443-38.

A p te ka  n r  10 (G lin k i), Apteka 
n r  l i  (D ąbie Szczecińskie), 
A p te ka  n r  12 (P od juchy).

C H O JN A (Ju trzenka) — „D w a j 
pa no w ie  N ”  — poi.

DĘBNO (P rzedw iośnie) — „ M i 
łość w  górach”  — czeski — 
panoram .
GRYFIC:.- (C a p ito l) — „D z ie ­
w ię ć  dn i jednego ro k u ”  — 
radź.

K A M IE Ń  FO M O R SKI (F rega. 
ta) — „D o m  bez o k ie n ”  — 
poi.
L IP IA N Y  (W iedza) — „ J u t ro  
pre m ie ra ”  — poi.
ŁO BEZ (Rega) — „A r ty s ta  do 
w szystk iego”  — radź. 
M IĘD ZY ZD R O JE  (S łow ian in)
— „G dzie  d ia be ł nie może”
— czeski.

NOW OGARD fOrzeł) — „N ę dz  
n ic y ”  — N R F — I część. 
P ŁO TY ¡ edność) — „P ro fe so r 
M am lock”  — NR D.
PEŁC ZYC E (Ś w it) -  „N ó ż  
w  w odz ie”  — poi.
PY RZY CE (R o bo tn ik ) — ..Ta r­
pa ny”  —' poi. — panoram . 
STA RG AR D  (D ar) -  „F u trz a  
ny sang”  — ana. — (Ina ) — 
„C ze ka jc ie  na 1 i*tv ”  — radź. 
S W T ro U jS C TF  (Rybak) -  „O  
dw óch ta k ich  co u k ra d li księ­
życ”  — po i. — panoram . — 
(Pom orzanin) -  „T ra p e z ”  — 
USA — panoram . 
T R Z E B IA T Ó W  (M o rsk ie  Oko) 
— „M ó j s ta ry ”  — po i. 
W O LIN  (Tęcza) — „P an  bez 
m ieszkan ia”  — lup . 
W ĘGORZYNO (Ś w ia to w id ) — 
. Św iadectw o u rodzen ia”  — 
poi.
W ARSZÓW  (V iñe ta) — „M a n - 
neken F is”  — ho lend.

W Y D A W C A : Szczecińskie W yd a w n ic tw o  P raso w e  RSW  „P R A S A ”  w  Szczecinie. R F D A K C JA  I  A D M IN IS T R A C JA : Szczecin, p i. H o łd u  P ru sk ie g o  S; red ag u je  ko le g iu m .
T E L E F O N Y : cen tra la  430-21, s e k re ta ria t red. na czelnego 457-41 ; zastępca re d a k to ra  naczelnego 478-żl; sekre tarz  re d a kc ji 128-31, s e k re a r ta t  te chn iczny 430-D (wewn. 51); d z ia ł m ie jsk i 
462-35; d z ia ł m orsk i 462-35; dz ia ł łączności « c zy te ln ika m i 450-21 ; d z ia ł spo rtow y  427-77; B i u ro  Ogłoszeń 314-44; red akc ja  po ranna (po godz. 6) 378-91; da leko p isy  42.5-14. W szelk ich in fo r ­
m a c ji w  s p ra w i*  p re n u m e ra ty  ud z ie la ją  placó w k l „R u c h u ”  i  Poczty,

“  s-SSzczecińskie Z a k ła d y  G r» ficz t



F E R IE  w  pe łn i. 
Z a  sobą m am y św ię  
ta  pe łne a t ra k c ji i 
c h o in ko w ych  n iespo ­
dz ianek, a le  zaczy­
na ju ż  być  m onoton  
nie . Czas pom yśleć 
o p rz y je m n e j, do ­
b re j zabaw ie w  gru  
p ie  ko leżanek i  k o ­
legów.

ORGANIZUJEMY
N ie  w szyscy w y je c h a  

r l i  na obozy i  z im o w i­
ska, a le  i  na m ie jscu  
—  w e w ła sn ym  dom u, 
w  ś w ie tlic y , a  n a w e t 
n a  p o d w ó rk u  m ożna 
zu p e łn ie  dobrze się za­
b a w ić . B a rd zo  często, 
w ła ś c iw ie  co dzień ba­
w im y  s ię  w  obrębie 
d om u, czasem je d n a k  
je s t w  te j zabaw ie w ie  
c e r „z b ija n ia  b ą kó w ” , 
kóńczącego się p o t łu ­
czo n ym i szybam i i  za­
b ru d z o n y m i k la tk a m i 
schodow ym i...

Z a łóżm y w ię c  „ k lu b  
dG brych ko le żkó w ”  —  
ta k ic h , k tó rz y  p o tra fią  
w esoło i  p rz y je m n ie  
b a w ić  się naw e t w  
s k ro m n ych  w a ru n ka ch .

„ K u r ie r ”  będzie W am  
pom aga ł, poda jąc p rzy  
k ła d y  p rz y je m n y c h  a

ILJJB  D0BRYC1 
K O LEŻK Ó W

CAFE-
CLUB“

W P IĄ T E K  o tw a rto  
p ie rw szą w  naszym  m ieś­
cie k a w ia rn ię  m łodzieżow ą 
Café .  C lub.

O je j  p lanach p ro g ra ­
m ow ych  i  p ra c y  k u ltu ­
ra ln e j m ó w ili  — d y re k to r  
SZG „P ó łn o c ”  — Z , B Ę ­
D Z IŃ S K I i  d y re k to r  UR 
ZM S — R. ŁA N G O W S K I, 
o tw ie ra ją c  p ie rw szy k lu ­
b o w y  w ieczó r „C a fe  - C lu 
bu ” .

P rog ram  a rtys tyczn y  w y ­
p e łn iły  p io sen k i dziew czę­
cego zespołu J. JA N IK Ó W  
SKIECiO (b y ł to  se tny  w y ­
stęp tego sym patycznego 
zespołu), znane j z ko n ku r 
bu m ło dych  ta le n tó w  G ra . 
ż y n y  R U D E C K IE J o ra z  po 
ka zy  tańca tow arzysk iego , 
p rzygotow ane przez P o l­
s k i K lu b  Taneczny. G ra ł 
zespół C U P A K A .

(kg)

także  n ie tru d n y c h  g ie r 
i  zabaw.

D L A  ZU CH Ó W  propo­
n u je m y  „W ie lk ie  m is t­
rzostw a p rz y  m a łym  sto­
l ik u ” .

K a żd y  z nas z pew ­
nością gra  w  „C za rnego 
P io tru s ia ”  i  w  „C h iń c z y ­
k a ” , w  p c h e łk i i  w  w a r­
caby. W ie le  je s t u lu b io ­
nych przez Was g ie r  św ie t 
lic o w y c h . Gdy w ię c  z o r­
ga n izu jem y ro z g ry w k i o 
na jlepszego gracza w  Wa 
szym  k lu b ie  czy  grup ie , 
będzie na pe w no  w ie le  
em o c ji. N ajw ażn ie jszą  spra 
w ą je s t po w o ła n ie  ko m i­
s j i  m is trzo s tw , k tó ra  usta­
l i  . re g u la m in  ro zg ryw e k  
( ile  k o n k u re n c ji, czas roz ­
g ry w e k  itp . ) , p rzyg o tu je  
d y p lo m y  i  nagrody (n a jle  
p ie j św iąteczne przysm a­
k i  od m am y).

Je ś li je s t Was w ięce j, 
ro z g ry w k i le p ie j je s t prze­
p ro w a dz ić  pa ram i, na za­
sadzie — p rze g ryw a ją cy  
odpada. G dy będzie ty ik o  
k i lk u  zaw o dn ików , m is trzo  
s tw a m ożna rozegrać sy­
stem em  „k a ż d y  z każ­
d y m ”  (usta la s ię  w te d y  
odpo w ied n ią  ilość p u n k ­
tó w  za każdą w ygraną).

W a rto  też przyg oto w ać  
z im o w y  og ród cudów . A b y  
go zm ajs trow a ć, na leży  r-> 
życzyć (N IE  B R AĆ  SAME 
M U ) z dom u z w y k ły  roz ­
py lacz do w od y  k o lo ń - 
s k ie j, p rzyg o to w ać  ga łązk i 
d rze w  lu b  ch o in k i i  w  
czasie m rozu po lać je  w o­
dą. Po u tw o rze n iu  się na 
n ich  lod u , trzeb a ro zp y lić  
w odę zabarw ioną ko lo ro w ą  
fa rb ą . U tw o rzą  się w te d y  
różnobarw ne , fa n tastyczne 
kszł a łty , z k tó ry c h  n ie  
tru d n o  będzie zbudować 
w spa n ia ły  k ró le w s k i pa­
łac.

D L A  D Z IE C I sta rszych, 
a w ra z  z n im i d la  ca­
łego b lo k u  — dużą przy  
jem no śc ią  będzie „p o d ­
w ieczo re k  p rzy  m ik ro fo ­
n ie ” . B ra k  w łasnego r a ­
d io w e  o s tu d ia  n ie  po­
w in ie n  n iko go  od s tra ­
szyć. W ystarczy dużo 
w łasn ych , c ieka w ych  po­
m ys łó w  i  m ik ro fo n  z ro ­
b io n y  d la  zabaw y z k i ja  
z na łożo nym  s ta rym  pan 
to fłe m . Na k i lk a  dn i 
przed w ystępem  trzeba 
og łos ić  apel do w szyst­
k ich  dz ie c i ( transp are nt 
lu b  p la k a t na k la tce  
schodow ej), ab y  zgłasza­
ł y  swe po m ysły , p iosen­
k i,  re cy ta c je  i  skecze. 
Na m otyw a ch  znanych 
m e lo d ii m ożna op raco ­
w ać a k tua ln e  słow a d o ­
tyczące spraw  Waszego 
podw órka . P io sen k i trz e ­
ba śpiewać razem , aby 
w szyscy czu li się w yko ­
na w cam i podw ieczorku. 
N ajlepszą op raw ą m u­

zyczną będzie o rk ie s trą  na

grzebien iach. Na w ystęp 
kon ieczn ie zaproście s ta r­
szych (p rzyg o tu jc ie  dow­
cipne p la k a ty  o p o dw ie ­
czorku).

JE Ś L I n ie  w iec ie  ja k  
p rzygotow ać w  szcze­
gółach poszczególne za 
baw y, zw róćc ie  s ię  k o ­
n iecznie do K om e n d y 
M iasta  Z H P  —  u l. O - 
g ińsk iego  15. O trzym a ­
cie tam  potrzebną 
W am  pom oc i  odpow ie  
dn ie  m a te r ia ły .

A  do nas —  do „ K u ­
r ie ra ”  —  nap iszc ie  o 
W aszych zabaw ach w  
czasie z im o w ych  fe r ii.
0  na jc ie ka w szych  grach
1 zabaw ach przez Was 
p rzyg o to w a n ych , bę­
d z iem y pisać w  k ą c ik u  
„K lu b  d ob rych  ko le ż ­
k ó w ” . A  może m acie 
ja k ie ś  w łasne  p ro je k ty  
i  p o m ys ły , o  n ic h  ró w ­
nież napiszcie.

C Z E K A M Y  na W a­
sze lis ty  i  życzym y 
p rz y je m n e j zabaw y.

W U J E K  K A Z IK

Ś N I E G
W

winnicach

iN A  W IN N IC E  nad

Renem spadł p ie rw ­

szy, w czesny śnieg.

W SYL­
WESTRO­

WYM 
RYTM IE
T E N  p o p u la rn y  s tu  

d e n ck i zespół jazzo ­
w y  bierze u d z ia ł w  
a m e ry k a ń s k ie j k o ­
m e d ii „P S IE  C Z A ­
S Y , S IE R Ż A N C IE ” , 
g ra n e j z n iezm ien ­
n ym  pow odzeniem  
w  T eatrze  Współcze 
snym . N a S y lw e s tra  
zespół s tuden tów  
grać  będzie w  
sw o im  m a c ie rzy ­
s ty m  k lu b ie  „P IN O ­
K IO ”  na O sied lu  A -  
ka d e m ic k im . Na  
zd ję c iu : (od le w e j)  
Janusz M IE S Z E K  
—  puzon, Józef RU  
D O L F  —  bas, H en ­
r y k  M A J D A  —  k la r  
net, W ies ław  Ł U K A  
S1K  —  p e rk u s ja  i  
k ie ro w n ik  zespołu  
Józef P E Ł C Z Y Ń ­
S K I  —  trą b ka . Na  
zabaw ie  sy lw e s tro ­
w e j zespół s tu d e n ck i 
w zm ocn ią  Tadeusz  
P E Ł C Z Y Ń S K I —  
ako rdeon i  C zesław  
SU D A K 1E W 1C Z —  
fo rte p ia n .

(Foto
—  W yszom irska)

&  Turniej w „Chińczyka“
^  Ogród zimowych baśni 
❖  Podwieczorek przy mikrofonie
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C Z Y  N A D C H O D Z I O D W IL Ż ?

T A K  się z łoży ło , że tegoroczne  
św ię ta  m o g lu m y  obchodzić —  
n ie  ty lk o  ze w zg lędu  na  tra d y ­
cję, a le  w  zw ią zku  z o s ta tn im i 
w y d a rz e n ia m i —  n ie ja k o  pod  
zn a k ie m  p o ko ju . W a r ty k u le  
p. t .  „C Z Y  N A D C H O D Z I O D ­
W IL Ż ? ”  pisze o ty m  w  P O L I­
T Y C E ”  P aw e ł H O F M A N N , 
s tw ie rd za ją c  że —  m im o  is tn ie ­
n ia  w a lk i ekonom iczne j i  ideo lo  
g iczne j —  „id e a  poko jow ego  
w s p ó łis tn ie n ia  zaczyna coraz  
b a rd z ie j w p ły w a ć  na  . k l im a t  
m ię d zyn a ro d o w y, ro zw ie w a ją c  
n ie k ie d y  tru ją c y  „sm og”  —  
m głę ir ra c jo n a liz m u  i  d ym  z im ­
n e j w o jn y ” . A u to r  po lem izu je  
też z „d o g m a tyka m i” , k tó ry m  n ie  
podoba s ię  ta k ie  uspokojen ie .

A  przecież jes t ono ty lk o  k o n ­
sekw encją  „ tr o s k i i  od po w ied z ia l­
ności za całą ludzkość i  za wszy-» 
s tk ie  państw a soc ja lis tyczne” , 
t ro s k i o to , b y  n ie  u le g ły  zagła­
dz ie  „n a ro d y  m ające rzeczyw iście 
zadecydować o przysz łośc i” . W y­
n ik i  poko jow ego w spó łis tn ien ia  
— pisze da le j — b y ły b y  zapewne 
b a rd z ie j doniosłe, g d yby  „e le ­
m e n ty  dogm atyczne w  ruch u  ro ­
bo tn iczym  n ie  o d d a liły  się od 
w spó lnego n u r tu  soc ja lis tyczne j 
p o l i ty k i zag ran iczne j i  n ie  c iąg­
n ę ły  w stecz” .

Rzecz ch a ra k te rys tyczn a , że 
p rze c iw  podobnym  do g m a ty ­
kom , a le  w  p rze c iw n ym  obozie, 
w ys tę p u je  ró w n ie ż  znany  p u b li­
cysta  a m e ryka ń sk i W a lte r L IP  
P M A N . P rze k ła d  jego  a r ty k u łu  
p rzynos i tenże n u m e r „P O L I­
T Y K I ” .

M O Ż L IW O Ś C I D IA L O G U

SO BÓ R pow szechny je s t n ie ­
w ą tp liw ie  w a żn ym  w yd a rze ­
n ie m  n ie  ty lk o  d la  s p ra w  w e ­
w n ę trzn ych  kościo ła . S ta n is ła w  
M a rk ie w ic z  w  „N O W E J K U L T U  
R ZE” , Ig nacy  K ra s ic k i w  
P R Z E G L Ą D Z IE  K U L T U R A L ­
N Y M ”  p ró b u ją  zb ilansow ać do  
tychczasow e w y n ik i ob rad  so­
bo row ych . St. M a rk ie w ic z  k o ń ­
czy sw o je  in te resu jące  rozw aża  
n ia  w n io sk ie m  o m oż liw ośc i 
d ia lo g u  pom iędzy m a rk s is ta m i a 
k a to lik a m i w  Polsce. M a rks iśc i 
—  tw ie rd z i M a rk ie w ic z  —  z n a j­
d u ją  p a rtn e ra  do d y s k u s ji św ia  
topog lądow ych. „C e lem  d ia lo g u  
m og łoby  być m. in . om ów ien ie  
stosunku  rze czn ikó w  św ia topo ­
g lądu  re lig ijn e g o  do m a rks iz ­
m u ” .

—  P A N I L U B I  s ię  b a w ić , p raw da? —  sp y ta ł.
—  B ardzo.
—  I  to  się n ig d y  n ie  zm ieni?
—  M am  nadz ie ję , że nie .
P oruszana n e rw o w y m  t ic k ie m  p o w ie k a  za­

d rg a ła  m u  s iln ie j.
—  O d lu d z i zazw ycza j s ię  s łyszy: Czas ju ż , 

żebyś n a b ra ł rozum u! Żebyś b y ł do ro s ły ! Je­
ś l i  je dnak  dorosłość ma oznaczać u tra tę  zdo l­
nośc i cieszenia się w s z y s tk im  i  d z iw ie n ia  się 
w szys tk ie m u  —  to  le p ie j, żeby p a n i zosta ła  
dz ieck iem .

—  N ie  sądzi pan , że p o w in n a m  b yć  trochę  
pow ażnie jsza?

—  A le ż  p a n i je s t pow ażna, t y lk o  jeszcze pa ­
n i  o ty m  n ie  w ie.

Tego ro d za ju  ośw iadczen ia  o c za ro w u ją  szó- 
s to k la s is tk i. W anda podn ios ła  się rozbaw iona  
i  z p ra w d z iw ą  rozkoszą zaczęła nac iskać gu ­
m ow ego s łon ia . ■■■'

—  W ła śc iw ie  p o w in n a m  być na pana zła . 
W ciąż p ra w i m i pan m o ra ły , a to  racze j n ie ­
w dzięczne  zajęcie.

Poseł zm ieszał s ię ; g d y  ta k  s ta ł z d łu g im i, 
c h u d y m i rę k a m i s te rczącym i ze źle uszyte j 
k o n fe k c y jn e j m a ry n a rk i,  jeszcze t r u d n ie j b y ło  
o k re ś lić  jego  w ie k .

W ła śc iw ie  p o w in ie n  b y  ją  nudzić. Zawsze 
n u d z i l i  ją  ta k  zw a n i ro z u m n i lu d z ie , ich  po­
w ażne rozm ow y. B o  ta  ich  u roczys ta  pow aga 
pozbaw iona b y ła  treśc i. A le  poseł b y ł zabaw ­
n y . M ia ł ra c ję  m ów iąc , że są p o ko len iem , ży ­
ją c y m  a fo ryzm a m i. W szystko  b y ło  a fo ryzm em .

J e j zachow an ie , m ieszkan ie , je j m iłośc i. Pod 
to  ogólne p o jęc ie  bezw iedn ie  podc iągnę ła  także  
A n d rz e ja , a to  oznaczało kon iec, choć jeszcze 
sobie tego w y ra ź n ie  n ie  p o w ie d z ia ła . A n d rz e j 
ja k o  a fo ryzm . T ro ch ę  to  b ru ta ln e .

P o w in ie n  b y  ją  n u d z ić  ten b rz y d k i m ężczy­
zna, n ie  d b a ją c y  o e legancję  a n i o n ic , co 
m ia ło  z n ią  co k o lw ie k  w spó lnego, o  p rz y g ię ­
ty c h  znużonych  p lecach  i  b liź n ie  zam iast u -  
śm iechu. A le  o na  zam iast n u d y  odczuw a ła  
za in te resow an ie , n ie m a l nap ięc ie . W anda u -  
w ie lb ia ła  zagadki, a w  ty m  cz ło w ie k u  b y ło  
coś, co ją  in try g o w a ło .

R z u c iła  m u  uśm iech , w yp ró b o w a n y  na d z ie ­
s ią tka ch  m ężczyzn. R o z ta p ia li się pod  n im , 
to p iło  się ich  s ta n o w isko , w ie k , w sze lk ie  róż­
n ice , zostaw a ło  ty lk o  to , z  czym  p rzych o d z im y  
na ś w ia t i  schodzim y do g robu : zw ycza jne  
lu d z k ie  c ia ło . B a w iło  ją  to . Poseł je j tę  za­
baw ę zepsuł. S p o ko jn ie  zn ió s ł je j p łom ie n n e  
sp o jrzen ie . T e ra z  ona s ię  zm ieszała.

W idoczn ie  je s t różn ica  m ię d zy  narzuconą so­
b ie  i  p ra w d z iw ą  pow agą. Z  g ru p k i rod z icó w  
po d b ie g ła  do n ic h  pan i o  g ru szko w a te j tw a ­
rzy . c h w y c iła  pos ła  za ob ie  ręce, ja k b y  z n im  
c h c ia ła  za tańczyć i  w y k rz y k n ę ła :

—  O ch, d ro g i tow arzyszu , n ie  m acie  po jęc ią , 
ja k  ja  się cieszę. A  m o ja  W ie rk a ! Już n ie  bę­
dę  m us ia ła  taszczyć je j  przez ca łe  m iasto . 
N areszcie  się doczeka liśm y. N ie  m acic  po jęcia , 
ja k  w a m  jestem  w dzięczna  i  w aszej żonie 
także .

O sw obodził ręce, d la  pew ności w s u n ą ł je  do 
k ie sze n i i  w y ja ś n i ł ,  że W anda  n ie  je s t jego  
żoną a n i narzeczoną, ty lk o  w spó łp racu jącą  
z  n im  to w a rzyszką . I  że n ie  m a  im  być  za có 
w dzięczna.

Potem  u c ie k li oboje na p ię tro , zos taw ia jąc  
m a tk ę  W ie rk i w  zachw ycie  nad  k u c h n ią , k tó ra  
rzeczyw iśc ie  ża s ług iw a ła  na  zachw yt.

Z n a le ź li s ię  w  obszerne j s y p ia ln i,  k tó ra  — 
choć jeszcze pusta, zdaw a ła  s ię  pu lsow ać ży ­
c iem , ja k  b y  na  ró ż n o b a rw n ych  łóżeczkach spa 
l i  ju ż  rozczoch ran i m a li ■ obyw ate le , W anda 
p rze s traszy ła  się, że poseł znów  zacznie m ó ­
w ić  o dziec iach . A le  on in te re so w a ł się ty lk o  
ty m  czy łóżeczka są us ta w io n e  w  przep iso­
w e j od siebie o d leg łośc i i  czy d rz w i na  ta ras 
dobrze  s ię  zam yka ją .

—  Czy pan w ie , co m i s ię  w  panu n a jb a r­
dz ie j podoba? —  odezw ała s ię  W anda. —  To, 
że się pan do m n ie  n ie  zaleca. T ó  je s t o k ro p ­
ne. Ta c iąg ła  w a lk a  m ię d z y  m ężczyzną i  k o ­
b ie tą  s traszn ie  m n ie  m ęczy.

R oześm ia ł s ię :
—  N iech  p a n i n ie  k ła m ie , W ando. T a  w a lk a  

je s t p a n i n a jm ils z ą  zabawą. Z  gu m o w ych  sło­
n i ju ż  p a n i w yro s ła .

—  T o  p ra w d a  —  bąknę ła . —  A le  m im o  to  
p rz y je m n ie  je s t p rzebyw ać w  to w a rzys tw ie  
kogoś, przed k im  n ie  trzeba m ieć  się sta le  
na baczności.

—  W ym aga  to  ode m n ie  w ie le  sam ozapar­
cia, a le  is to tn ie  n ie  za lecam  się do  p a n i. A n i 
n ig d y  n ie  będę s ię  zalecał.

—  N ie  jes tem  w  pana typ ie ?  —  M im o  w szyst 
ko  czu ła  się d o tk n ię ta .

—  N ie  zalecam  się, a n i n ie  będę s ię  za leca ł 
do żadne j k o b ie ty .

—  Dlaczego?
—-  N ie  m am  z d ro w ia  do m a łżeństw a.

M ik ła  ochotę spytać, czy chodzi m u  o zd ro ­
w ie  fizyczn e  czy o co innego, a le  ty m  p y ta n ie m  
znów  b y  do tkn ę ła  przeszłości, k tó ra  n iczym  ją ­
trząca  rana  n ie  znosi d o tyku . D o s y p ia ln i w e­
szła g ru p k a  gości, p rzys to jn a  m ło d a  s ios tra  za­
praszała w szys tk ich  na dó ł, na śn iadan ie , w o ­
k ó ł R ude j n ib y  s p u tn ik i zaczęli k rą żyć  d w a j 
dobrodusznie w yg lą d a ją cy  tow arzysze . M u s ie li 
p rze rw ać  rozm ow ę.

Posła zagarnęła energ iczna k ie ro w n iczka  
p rzedszkola, potrzebna je j bow iem  b y ła  p ro ­
te kc ja  u w szechw ładnych  m o n te rów . W  ja d a ln i, 
w śród  śpiących k ró le w ie n , k o tó w  w  bu tach  i 
sam olotów  od rzu to w ych , rozszum ia ła  się zaba­
wa. na k tó rą  w szyscy sobie so lennie zas łuży li.

Tych dw o je  n ie  m ia ło  ju ż  o k a z ji do bezpo 
"redn ie j rozm ow y.

(C iąg dalszy n a s tą p ^ (33)
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L IT E R A T U R A . M U Z Y K A .  

T E A T R

Ś W IĄ TE C ZN E  w yd a n ia  tyg od ­
n ik ó w  b y ły  ta k  obszerne, że n ie ­
podobna tu  w ym ie n ić  w szyst­
k ic h  p o zyc ji. Z w ró c ić  jed n a k  
w a rto  uw agę na b. In teresującą 
dyskus ję  o nowoczesnej po ez ji 
(„W spó łczesność” ), m uzyce ( „N o ­
w a K u ltu ra ” ) i  m ło dz ie ży  a k to r ­
s k ie j (..W spółczesność” ).

W ydarzen iem  lite ra c k im  d u ­
że j w a g i je s t o p u b liko w a n ie  
przez „N O W Ą  K U L T U R Ę ”  l i ­
s tów  zam ordow anego przez h i ­
tle ro w c ó w  w y b itn e g o  p isarza  
B ru n o n a  Schulza z ostatn iego  
ro k u  jego życia. R ów nież „N O ­
W A K U L T U R A ”  d ru k u je  fra g ­
m e n ty  n ie  dokończonego d ram a­
tu  Leona K R U C Z K O W S K IE G O  
oraz  b. in te resu jące  opow iada ­
nia. Tadeusza H O L U J Ą  p. t. 
,Z M IA N  A ”  (te m a t: „b łę d y  i  w y  
paezenia”  m in ionego  okresu).

Szczególnie bogata i  roz leg ła  
je s t też te m a tyka  ostatn iego n i l -  
m e ru  „P R Z E G L Ą D U  K U L T U ­
R A L N E G O ” —  od sp ra w  b io lo ­
g i i  i  p re h is to r ii —  do bieżącej 
p o li ty k i o raz do „d o b re j ro b o ­
t y ” , k tó rą  w y trw a le  p ropagu je  
Tadeusz K O T A R B IŃ S K I. ai


